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AKCJA BUDOWLANA RZĄDU. 
i „| 

Warszawa, 25 stycznia. (st) Ag. 
Press“. dowiaduje się, że do Prezy- 
djum Rady Min. powołany 
'harakterze referenta technicznego 
pułk. inż. Gallas z pułku saperów w 
Jabłonnie. Obejmuje on funkcje łącz- 
uika między Prezydjum R. M. a Min. 
komunikacji, robót publ. i poczty, Pułk. 
Gallas olrzymał polecenie zebrania 
jmaterjałów dotyczących zagadnień bu- 
dowlanych i mieszkaniowych, które 
posłużyć mają da opracowania nowego 
projektu ożywienia ruchu budowlane- 
go. Konferencja w tej sprawie odbędzie 
się już w dniach najbliższych. 

mm 
ZJAZD PREZESUW URZĘDÓW 
ZIEMSKICH. 

(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 25, stycznia (ab) Dziś roz- 
poczęły się w Warszawie obrady zjazdu 
Prezesów ziemskich. Zjazd zagaił min. 
Słaniewicz. Wygłoszono szereg referatów 
m, i. o wykonaniu planu parcelacyjnego 
ną rok 1929, o parcelacji rządowej i 
prywatnej, przedstawiono plan parcela- 
*jny na r. 1950 i t. d. Dalsze obrady w 
sobotę. 


Ormes {jamasan 
REDAKTOR SIPICZYNSKE  USTĄPIŁ 
z „GLOSU PRAWDY", 
Warszawa, 26. stycznia (Tel. G. PJ. 
Kurjer Czerw.* 
czelny „Głosu 
Stpiczyński 


podaje, że redaklor na- 
Prawdy“ p. Wojciech 
przestał być kierownikiem 
tego pisma z powodu nadwątlonego zdro 
wia wyjeżdża na dłuższą kurację zagra 
niee. „ABG* informuje, wymieniając po 


ko kandydatów na następcę po p. Stpi 
czyńskim 
<= an 


został w ! 


słów pułk. Koca i mjr. Birkenmajera ja- | 
i 


a 


Pod dykt 


aniem 


l "TRAGICZNY BAL. 
(Do artykułu na stronie 15-tej). 


„A, 


Berlina 


i Moskwy 


PISAŁ WALDEMARAS SWOJ „MEMOEJAL", 


Warszawa, 26. stycznia (Tel. G. P). 
„Przegl. Wiecz." donosi z Kowna, że me 
morjuł, który zosta! w Kownie złożony 
wszystkim przedstawiciciom pańsiw ob 
cych w sprawie paktu Kelloga, zostat u- 
łożony według zdania kól opozycyjnych, 


w porozumieniu z Litwinowem i posłem 
Memorjał ten 
ma charakter propagandy antypolskiej, 
której etwarcie nie chciały się podjać a- 
ni Sowiety ani Niemey. 

mn jn 


niemieckim w Kownie, 
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USTAWA O SŁUŻBIE DOMOWEJ. 

Warszawa, 25 stycznia. (Tel. G. P.) 
Min. pracy i opieki społ. opracowuje 
projekt ustawy o pracownikach domo- 
wych (służbie domowej) Projekt za- 
wiera postanowienia, dotyczące czasu 
pracy, urlopów, ochrony pracy młodo: 
cianych pracowników domowych, umo 
wy o prace i tp. 

—— m 
PRZEBIEG GRYPY. 

Warszawa, 25 stycznia. (Tel. G. P.) 
Na podstawie wiadomości ze wszyst- 
kich stron kraju. stwierdzić można, iż 
na grypą chornje kilkadziesiąt tysięcy 
osób (w samej Warszawie kilka tysię 
cy). Grypa tegoroczna jest daleko słab 
sza od zeszłorocznej. 

RZN, ZE: 
ZJAZD NA KONKURS NARCIARSKI 
W ZAROPANEM. 

Zakopane, 26. stycznia (Tel. G, P.). 
Na konkurs narciarski zapowiedziało 
swój przyjazd przeszło 50 dziennikarz: 
z zagranicy, m. i. z Hiszpanji, Stanów 
Zj. i Japonji. Urz. poczt. i telegr. a tak: 
że telefon czynny będzie w dzień i w 
nocy. Oprócz tego podobno wysyłać bę- 
dzie można listy koleją do Krakowa a 
stumiad pocztą lotniczą. 


0 
ZWYCIĘZCY „BAIDU GWIAŻDZI. 
STEGO", 


Monte Carlo, 26. stycznia (Tel. G, P. 
Z 90 automobili zg'oszonych do raidu 
gwiaździstego przybyło do Monte Garlo 
przed zamknięciem godziny 24 zawodni 
ków. Pierwsza nagrodę zdobył Węgie! 
Szmik, drugą Sprenger VanEijk (Holan- 
dia), trzecią Visser (Holandja), czwarta 
Bruce (Anglja), piątą Petit (Francja), 
szóstą Bernescu (Rumunjaj, siódmą Pom- 
mier (Franccja) i Meijheurat (Francja) 

po [mete 
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Potrzeba 


GAZIA PORANSA 


istotneg 


a nie zabawy w samorząd. 


O LOSACH MIASTA MUSZĄ DECYDOWAĆ BEZPOŚREDNIO CI, KTÓRZY NA SOBIE ODCZUWAJĄ SKUTKI DU- 
BRYCH LUB ZŁYCH RZĄDÓW, T, J. JEGO OBYWATELE. 


Lwów, 27 stycznia. 

Obserwując dalszy przebieg dysku- 
sji nad formą samorządu lwowskiego, 
dochodzimy do wniosku, że dyskusja 
la schodzi na manowce, że autorowie 
niektórych pomysłów nie wiedzą 
wprost, o co chodzi. Takim pomysłem 
jest wniosek uruchomien'a samorządu 
lwowskiego przez dodanie do obecnej 
Rady Przybocznej nowej porcji nomi- 


matów. Jest i projekt inny, rzekomo 
kompromisowy: część reprezentacji 
miejskięj pochodzić ma z wyborów, a 
resztę zamianują władze. 

Oczywiście — zachodzi tu kom- 
pletne pomiezzanie pojęć. Bo przecież 
jeden jest tylko gatunek samorządu 


gminnego, ten, przy którym gmina rzą- 
dzi się sama, Nalomiast narzucenie 
nawet ograniczone osób, pochodzących 
a nominacji, nie tylko zaciera istotę sa 
morządu, ale ją wyklncza.  Sialul 
miejski, dopuszczający ` reprezentację 
zamianowaną, nie jest i nie może być 
statuterm samorządow ym. 

Gi. którym taka koncepcja odpo- 
wiada, powołują się na konieczność 
obrony polskiego charakteru miasta i 
jego gospodarczych inleresów. Wydaje 
iim się, że rząd, wzgl. władza admini- 
stracyjna powinna przez slosowne ak- 
ty nominacyjne naprawić to, co zepsu- 
ją wybory: jeśli z wyborów wyjńzie 
zbyt niewielu Polaków, województwo 
wprowadzi resztę, poirzebną do osiąg- 
nięcia większości Jeśli Rada miejska, 
w swym składzie mieć będzie niedo- 
bór fachowców, prawników, ekonomi- 
stów — wojewódziwo i na to zaradzi 
Nie przeczymy, że myśl ta ujmuje swą 


prostotą, ale poważnie jej traktować 
nie można. 
Jeśli od dwóch lat walczymy o 


wprowadzenie samorządu we Lwowie, 
to oczywiście nie poto, aby obecne pro- 
wizorjum spetryfikować. Jeśli walczy- 
lismy o polskość Lwowa, to nie poto, 
by państwo asekurowało ją przez sztnu- 
czne zabiegi. Takie szukanie kurateli 
władz państwowych jest upokarzające; 
wystawia dziwne świadociwo miesz- 
kańcom gminy. którzy zdają się czuć 
zbyt słabymi, zbył niedołężnemi, aby 
administrować swym folwarkiem, 
Nie przeczymy, że rządy komisa- 
ryczne w gminie posiadają swe zalety 
Funkcjonują sprawnie, „bez gadania". 
Wystarczy wskazać na ostatnie budże- 
ty Lwowa, zwyczajne i nadzwyczaj- 
ne: przeszły cicho; bez dlugich rozwa- 


żań, składnie. Ale jeśli tak jest, poco 
wogóle bawić się samorządem? Czy 
nie lepiej powiedzieć otwarcie: nie 
chcemy samorządu, bo om jest zbył 


kłopotliwy. Wystarczy nam przysłany 
z Warszawy urzędnik. 

jeżeli pomimo to od wieków miasła 
walczyły o prawo rządzenia sobą, Je- 
śli to prawo zdobyły, jeśli broniły je 
nierzadko kosztem mienia i krwi, mu- 
si być w samorządzie coś takiego, cze- 
go żaden komisarz ani starosta nie da. 
Musi być przecież na końcu jakaś 
rożnica w rezultatach, osiąganych 
przez oba te ustroje — samorządowy i 
elatystyczny. 

Różnica la wynika z dwóch inte- 
resów — bezpośredniego i pośredniego. 
Dla ludności gminy jest jej rozwój, jej 
dobru czemś bezpośredniem. Dla pań- 


stwa — nie. „Dla władz centralnych 
jest rzeczą niemal obojętną, że p. Strze 
lecki pozostawił miasto w stanie za- 
dłnżonym, a zarząd gminy w słanie 
rozstroju. Państwo edczuje skutki bej 
faialnej ery w sposób prawie niedo- 
strzegalny, ale my płacić będziemy jej 
koszta przez długie lata. Dla idei cen- 
tralislycznej jest rzeczą pożądaną, gdy 
miasto o wodociąg lub nowy kanał pi 
sze podanie do ministerstwa, ale dla 
miasta jest to katastrofa. Dla fiskali- 
zmu jest nadmierne obciążenie podat- 
kami miast zjawiskiem miłem, dla 
miast jest źródłem upadku. 

Samorząd jest obroną, jest zognisko- 
waną troską o ściślejszy zakres intere- 
sów. Samorząd jest szkołą wyrobienia 


Warszawa 25. siycznią. (ab) Dzi- 
siaj zebrala się sejmowa komisja 
administracyjna, która rozpoczęła 
wstępną dyskusję nad t. zw. małych 
ustaw samorządowych. Projekt tych 
ustaw zglosiły w swoim czasie w 
Sejmie PPS., Wyzwolenie i Siron. 
Chiopskie. Wnioski te zreferowaił 
dzisiaj Puiek. Wskazał na niedoma- 
zania samorządu, szezegó!nie na łe- 
rente Malopolski zachodniej i wscha 
dniej. zwłaszcza we Lwowie, gdzie 
od lat ustrój samorządowy nie dzia- 


| 


społecznego. I jeśli dziś w dyskusji na 
temat statutu lwowskiego spotykumy 
tyle poglądów niedojrzałych, niepowa- 
żnych, przyczynę tego widzimy w fak- 
cie zesztywnienia samorządu lwow- 
skiego od kilkunastu lat, a wreszcie za 
wieszenia. Ludzie odwykli jaż od tego 
tematu; stał się on dla nich niezrozu- 
miałym i obcym. 

Dlatego sądzimy, że w interesie 
dalszej dyskusji leży, aby zabrali w 
nej głos prawnicy. Przemawiali dotąd 
polilycy, oświadczały się różne korpo- 
racje i związki. Tymczasem jest to 
przedmiot, który wymaga przedewszysi 
kiem ujęcia prawniczego. Samorząd jest 
bowiem  przedewszystkiem instytucją 
prawa publicznego. 


Niedomagrma samorządu 
we Lwowie 


PODKREŚLIŁ P. PUTEK NA KOMISJI ADMINISTRACYJNEJ. 


ła sprawnie i'Rada miejska zastą- 
piona jest przez Radę przyboczną z 
komisarzem rządowym. 

Sprawa jest niesłychanie ważna i 
dlatego proronuje' jeż majszybsze ure- 
gulowanie jej przez Sejm. 

Ze swej strony zaproponował wy- 
hór podkomisji samorządowej, której 
miałyby być przekazane wszystkie 
wnioski poselskie z lem, że komisja w 
terminie i4-dniowym załawitć ma te 
wnioski. Dyskusję odroczono do najbliż 
szego posiedzenia (we wlorek). 


w dniach smutku i żałoby raczyły 


Podz ekowanie. 


Wszystkim, a bardzo licznym  Osobisłościom i 


Instytncjom, które 
okazać nam dowody przyjaźni i zlo- 


Żyły wyrazy żalu i współczmcia oraz Wszystkim, którzy odda'i śp. Zmar- 


łym naszym Rodzicom ostatnią posłu 'ę, a przedewszystkiem Tym, 


kłórzy 


przyczyni:i się do uświetnienia obrzę .u uogrzebowego składa gorace, z głębi 
serca płynące podziękowanie 


Tarnopol 25. stycznia. 
23. bm. o godz. 17.15 pociąg to- 
warowy Nr. 3650 w przejeździe 
przez siację Jagielnica wjechał na 
tor zastawiony wagonami lowaro- 
wemi, wsku.ek czego nastąpiło roz- 
bicie jednego wozu nuaładowanego 


Rodzina Nadolskich. 
ORAZ win AEP DCORETRZZROZEDZ AE 


Katastrofa kolejowa pod Ja- 
gielnicą 


KIEROWNIK POCIĄGU ZABITY. 


(Qd naszego korespondenta.) 


ty'oniem, uszkodzenie dwóch wo- 
zów oraz wykolejenie 8 wozów i pa- 
rowczu. Kierownik pociagu Jagicł- 
łowiez z Wygnanki, ciężko ranny 
zmarł w drodze do szpitała. Przy- 
czyny zderzenia nie usialono. Do- 
chodzonia w luku. 


Nie bedzie podwyżki čen cukru 


iłetelonem od 

Warszawa, 25. stycznia. (St). 
pewnego czasu krążą pogioski o za- 
mierzonej podwyżce cen cukru, 0 co 
zabiega przemysł cukrowniczy. Agen- 
cja „Press* dowiaduje się z kół do- 
brze poinformowanych, że pogłoski te 
są keznodstawne. Powstały one praw- 
dopodobnie w związku z usta eniem 
w końcu kampauji cukrowej konłyn- 


NADWYŻKA POLSKIEGO TUKRU IDZIE DO ANCLJI. 


naszego korespondenta! 


Od | 


genin spcźycia wewnętrznego. Praw- 
'opodobnie należy te pogłoski przypi- 
sać również notowanej ostalnio na 
rynku angielskim  zniżce cen cukru. 
Jak wiadomo, Anglja stanowi w tym 
"oku główny rynek zbytu znaczrej 
-aszej radwyżki cukru. Przeważająca 
część polskiej produkcji cukrowej, 
przeznaczona na eksport, sprzedana 


ów 


już jest i wywieziona do końca grude 
nia r. ub po cenach na ogół mało od- 
biegających od zeszłorocznych. Zniż- 
ka cen dotyczy zresztą w głównej 
mierze cukru biatego, który stanowi 
nieznaczną część naszego eksportu, 
w porównaniu z cukrem surowym. — 
spadek cen cukru białego równoważy 
się ze zniżką kosztów produkcji i oko- 
licznością, że cnkrowość buraków by- 
a w tym bardzo wysoka, 
HOJNY DAR MIN. KWIATKOW- 
SKIEGO. 
(Telefonem od suseso korespondenta.) 
Warszawa, 25 stycznia. (st) Min. 
Kwiatkowski ofiarował dla tworzącej 
się w Gdyni bibljoteki miejskiej wszyst- 
kie swoje dzieła. Bsbljoteka miejska w 
Gdyni apeluje do autorów i wydawców 
o nadsyłanie książek i wydawnictw 
dla nowej placówki kulturalnej nad 
morzem. 
——K—m - 
ZGON WICEPREZYDENTA MIASTA 
WARSZAW X. 
(Telefonem au vaszezo norespondenta.: 
Warszawa, 25 stycznia. (st) Dziś 
rano zmarł wiceprezydent m. Warsza- 
wy dr. Wincenty Begneki. Śmierć ħa- 
stąpiła w szczególnie tragicznych oko- 
liczneściach. Dwa tygodnie temu p. wi- 
ceprezydent i jego małżonka -zapadli 
na grypę, która miała przebieg niezwy- 
kle ciężki. Tydzień temu zmarła mal- 
żonka wiceprezydenta. Śmierć jej ukry- 
to przed mężem, z uwagi na jego stan. 
"IE" . 
FODPISANIE KONCESJI „LOTU" 
W CZECHOSŁOWACJI. 
Telefontni cu aoset av.ctzpondenta. 
Warszawa, 25 stycznia. (st) Gen. 
dyrektor „Lotu“ mjr. Turbiak i kap. 
Adamowicz powrócili z Pragi, gdzie u- 
zyskali dła ,„uotu” koncesję, z której 
dawriej korzystał „Aerolol' dla lotów 
Katowice — Brno — Wiedeń, Delegaci 
podpiseli umowę w sprawie pomocy 
techricznej itd., klóra ma być udzielo- 
na samołolom polskim w Brnie. 
—0—— 
OEOWIĄZEK MELDOWANIA CUDZO- 
ZIEMCÓW. 
(Telefonem 00 uas4sżb korespondenta. 
Wzrszawa, 25 stycznia. (st) Agen 
cja „Press“ dowiaduje się, że utworzo- 
na z iricjatywy Premjera Bartla mię 
dzymin. komisja dla badania zags- 
drień turystyki, wpłynie na wydanie 
spa jalneygo rozporządzenia, które u- 
prości formalności melinnkowe dla ou- 
dzcziemców. Obowiązek meldowania 
rudzoziemców będzie, na wzór prze 
pisćw na zachodzie, przerzucony cał 
kowicie na zarządy hoteli i właściciel: 
pensjonatów. 
== 
WYEORY DO IZB ERA 
Wzrszawa, 25 siyeznia. (Tel. G. PJ 
W. Mir istersiwie Przemysłu i AR 
przysląpiono do opracowania zarządzeń 
w sprawie wyborów do Izb rzemieślni- 
czych. Termin wyborów ogłoszony zo 
stanie w najbliższym czasie. 
Ze 
OBIEŻYSASY DO NIEMIĘC. 
(Telefonem n ed au 
Wazawa, 25 stycznia. (st) W naj- 
bliższym czasie rozpocznie się już 
imigracja sezonowa robotników rol- 
nych do Niemiec. Min. spraw wewn. 
wydało cały szereg zarządzeń doły- 
czących rejestracji kandydatów do 
wyjazdów. Rejestracja ta ma być do- 


_ konana jeszcze w ciągu stycznia br. 


Zwrócono uwagę urzędnikom gmin- 
rym, iż nie wono im pobierać fad- 


nych opiat ani wynadrodzeń pozą 
drobną opłatą na kosnta blankietu 
paszportowego. 
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„GAZETA PORANNA" 


z dnia 27. stycznia 1929. 


[KT między MarSZa 


a Przewodn. komisji budżet, p. Byrką. 


APEL P. MARSZAŁKA O PRZYSPIESZENIE PRAC KOMISJI. BY NIE OPÓŹNIĆ PRACY SEJMU. 
BY RKA CHCE ZŁOŻYĆ PRZEWODNICTWO KOMISJI BUDŻET. W RĘCE MARSZ. DASZYŃSKI 


Warszawa 25. stycznia. (ab) P. 
Marsz. Sejmu Daszyński wystoso- 
wał do przewodniczącego sejmowej 
komisji bucżetowej Byrki list na- 
stępującej treści: 

„Przewodniczący wszystkich klu 
bów ustalili 23. bm.. że II. czytanie 
preliminarza budżeiowego za rok 
1929-30 ma się rozpocząć w [zbie 
28. stycznia, jeżeli Sejm ma wyko- 
nać swoje konstytucyjne prawo w 
sposób poważny. Przeciąganie się 
ponad wszelkie oczekiwanie dysku- 
sji w komisji budżetowej grozi o- 
późmieniecm bardzo wydalnem ter- 
mmu rozpoczęcia budżetowej pracy 
pelnej Izhy. Dlatego zwraca się do 
p. Przewodniczącego z apelem 0 
ukończenie na czas prac komisji 
budżetowej i o dostarczenie sprawe 
zadan kamcelarji se "mowej celem ick 
wydrukowania i rozdania postom“, 

Na posiedzeniu komisji poseł Byr- 
«a odczytał lo pismo p. Marszałka Da- 
szyńskiego. P. Byrka stwierdza, że do 


SER YZ PPE KOTACH w mo 


ZASZCZYTNE WYRÓŻNIENIE 
POLSKIEGO ARTYSTY. 
Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 25. stycznia (st) Jeden z 
największych teatrów operowvch w A 
merycę, nowa opera w Chicago, zapro- 
ponowała p. Drabskowi, dekoralorowi 'le 
atru Polskiego w Warszawie, stworzenie 


dekoracji do  „Trubadura%, „Fausta“, 
„Opowieści Hoffmana“, „Aidy* i „Paja- 
ców*, Propozycja podkreśla, że ewent. 


nastąpi zaangażowanie artysty na stałe. 
=m Miz 
WIELKIE DEFRAVDACJE LISTO. 
NOSZA. 

Warszawa, 25 s'ycznia. (Tel. G. P.) 
W Głównym Urzędzie Poczt. „Warsza- 
wa I“ wykryto nadużycia popełnione 
przez listonosza Franc. Borkowskiego. 
Oskarżony on jest o kradzież listów 
wartościowych. Sumy zdelraudowane 
są znaczne. 

JE 
PODRÓŻ? POLSKICH STATKÓW 
PASAŻERSKICH. 
oresnondenta), 

Warszawa. 25. stycznia. (st). Dwa 
okręty, kursujące pod polską bandurą 
między Gdynią a portami Rrazylji i 
Apentyny, „Krakus“ i „Świałowid*, 
mają już wyznaczony tegoroczny ka- 
lendarz podróży. „Krakus“ odejdzie 
z Gdyni 1. marca, 20. maja. 30. sierp- 
nia i 20. listopada, „Światowid wy- 
płynie z partu gdyńskiego 10. kwiet- 
nia, 30. czerwca, 10. października. 

pasów Ło 
BITWA W KOWIEŃSKIEJ RADZIE 
MIEJSKIEJ. 

Kowno, 25 stycznia. (Tel. G. PJ. 
Na posiedzeniu rady miejskiej w Ko- 
wnie przyszło do burzliwych zajść. 
3 radni z frakcji żydowskiej zostali po- 
furbowani. 


|Felefanem 


foneeme ° oaza 
OBŁAWA NA WILKI. 

Warszawa, 25, stycznia (st) Wczoraj 
w puszczy rudnickiej w wojew. wileń- 
skiem z inicjatywy starostwa odbyła się 
wielka obiawa na wilki z nagonką. W 
wyniku polowania zabito kilkanaście 
wilków i sześć lisów. 


8ZYNSK 


ddi 


— P. 
EGO. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


tej pory nie otrzymał od referentów bn- 
dżetn szeregu sprawozdań, że zostal za» 
sypany setkami wniosków, z kłórych 
jedynie minimalna część przeszła, — 


raca Kal 


Wnioski te albo noszą chzrakter de- 
monstracyjny, also też charakter om2l 
że demacogiczny. Termin, który został 


już ustalony, nie może być dotrzymany | 


nisji budze 
czy hala heytacyjna? 


Str. 3 


ze wzplędów wprost fizycznych. Refe- 
rat generalny, który spoczywa w ręku 
mowcY, będzie gotowy najrrędze; na* 
zajutrz po zakończenia IM czyłania i 
dopiero potem mógłby być oddany do 
druku. P. Byrka apeluje do przewodni- 
czących klubów, ażeby ci wply: ęli na 
czloniów komisji o nie utrudnianie 
pracy. Wreszcie cznajmił, że mając na 
względzie pismo Marsza'ka Sejmu, w 
którem depatrnjie się pewnego rodzaju 
wylbnięcia pod swym adrerem, myśli, 
czyby nie oddać przewodnictwa tej ko- 
misii w ręce Marszaska Sejmu Daszyń- 
skiego. 


pe 


towej 


NIEPOWAŻNE WYSTĄPIENIA POSŁÓW, USIŁUJCYCH SIĘ PRZELICYTO YAĆ W WSTAWIANIU WYDAT- 
KÓW, NIE MAJĄCYCH POKRYCIA. — WYNIKIEM TEJ ZABAWY MOŻE BYĆ OPÓŹNIENIE PRAG SEJMU. 
NA WNIOSEK PPS. UCHWALONO 110.000 ZŁ. NA ZAŁOŻENIE UNIW. UKRAIŃSKIEGO WE IWOWIE. 


Warszawa, 25. stycznia. (ab). 
Przez cały dzień dzisiejszy sejmowa 
komisja budżetowa kontynaowa!a III. 
czytanie budżetu, Na komisji wytwo- 
rzyła isę oryginalna atmosiera, albo- 
wiem poslowie z rozmaitych stron 


| kup karmelki czekondow: | 


nictw występują z wnioskami, żądają- 
cymi wstawienia do budżetu rozma- 
itych cylr, niejelnckrotnie dochodzą- 
cych do dziesiątek mijonów (1), nie 
wskazując jedntcześnie . sposobn po- 
krycia tych wydatków. Tego rodzaju 
propozycje w razie ich przyjęcia za- 
grażają nałura'nie równowadze bu- 
dżetn, To też przedstawiciele rządu 
jak najenergiczniej sprzeciwiają się 
takim wnioskom, które bądź są zga- 
szane w ce'ach demonstracyjnych. 
bądź dia przypodobania się wybor- 
com. 

Jak słusznie zauważy? jeden z mów- 
ców. odnosi się wrażenie, że sala ko» 
misji budżełoweł przemienia się w 
saę licytacyjną, gdzie każdy z po- 
słów stara się wystąpić z jakimś 
wnioskiem dla wstawienia do budże- 
tu odpowiednich sum d'a rozmaitych 
instytucji. Nie należy chyba dodawać, 


że tego rodzaju zasypanie komisji | 
wnioskami  ntrudnia taka ne wydatki 
WRZE YODA a ROZETA SO 


arara p. INE 


oddara sądowi hcnorowerru. 
POSEŁ ROXOCKI ZAŻĄDAŁ SĄDU MARSZAŁKOWSKIEGO. 


1e.elonem od Naszego Kkoresmdliuenid 


Warszawa, 25 stycznia. (ab) Incy- 
dent na pusiedzeniu sejmowej komisji 
budżetowej 28 bm. przy HI cezytan.u 
budżetu Min. komunikacji, gdzie poseł 
Wyzwolenia Kzpełtński wystąpił z cięż 
kimi zarzułami wobec b. min. posła Ro 
mockiego, znajdzie swój epilog. P. Ro- 
mocki, wówczas nieobecny w Warsza- 
wie, po swoim powrocie wystosował — 
jak wiadomo — pismo do prem. Bart- 
la, które nastepnie zostało odczytane 
na komisji budzetowej. Pozatem, zgo- 
dnie z regulaminem Sejmu, p. Romoc- 
ki, cznjąc się dotkniętym zarzutami po- 
sła Kapeliń:kiego, zwrócił się do Mar- 
sżałka Sejmu z prośbą o zwołanie są- 
dn marszałkowskiego. W piśmie do 
Marszałka Sejmu przytacza tekst od- 


a Lila Lax 


prac kii która musi do ponie 
działku być gotowa ze swemi praca» 
mi. W sytuacji, jak obecna, zachodzą 
poważne wątpliwości, czy poniedział- 
kowe posiedzenie Sejmu, na którem 


W głosowaniu nad budżetem Min. 
Oświaty ekreślono 2,491.200 zł. taksy 


[„MAZET' | 


administracyjnej w szkołach ŚreLóśch. 
Wniosek rządu o skreślenie 1,100.000 
zł. na zasiłki na opłaty szkolne odrzu- 
cono. 


W głosowaniu nad funduszem re- 
prezentacyjnym ministra oświaty przy- 
jęto wniosek p. Komeck.ego o skreśle- 
nie 50.000 zł. Wniosek p. Utty odrzu- 
cono, Wnicsek Rządu o restytuowanie 
147.000 zł. ra zwolnienia od opłat pocz 
towych korespondencji Kościoła kato- 
lickiego upadł. Wniosek p. Czapińskie- 
go o demonstracyjne skreślenie 1.000 
zł z budżetu wyznań katolickich 
aa 13.18). 

Przyjęto poprawkę pozycji „róż- 
wyznaniowe” skreślić 


zicc Ha ap 


H re Asi 


powiedzi, udzielonej p. Premjerowi, pro 
sząc równocześnie Marszałka Sejmu, 
aby przez zwołanie sądu marszałkow= 
skiego umożliwicne mu zostało nanię- 
inowanie oszczerstw wygiozżzonych 
przez p. Kapel úskiego. 

+. Romocki s.w.erdza, że zarzuly 
pod jego adresem są całkowicie nie- 
Prawdziwe, niezgodne z rzeczywi- 
stym stanem rzeczy i zasługują na 
misno najzwyklejszych oszczerstw. 

Wobec oddan'a sprawy sądowi 
honorowemu, władze klubu BB. 
zmuszone byly powstrzymać się od 
zajęcia stanowiska w sprawie me- 
tady posterswania posła Kameliń- 
skiego, pirż wyntaca tego lojalność 
wobce sądu honorowego Seimu. 


i 
| 
| 
| 
| 


sruni py naa UD porase tiii kalje 


ma być zairanynrowana dyskusja bū- 
dżetowa, dojdzie do skutku, gdyż nie 
jest rzeczą puwną, czy do tego czasu 
gołowe będą druki, zawierające spra- 
wuzdanie komisji budżelowej. 


Glosowan: e nad budźaziem 
m n. oświaty. 


50.000 zł. Obszerna dyskusja rozwi- 

nęła się przy wniosku p. Czapińskie 
go, by wydatki na budowę szkół: 
powszechnych podwyższone w dru- 
giem czy:aniu do 20 miljonów, po 

W iększyć dalej do 50 miijonów. Po- 

prawikę p. Czapińskiego odrzucono. 
Odrzucono nas:ępnie poprawkę rzą- 
du, aby kredyt 20 miljonów obniżyć 
do 10 miljonów. Przyznano 140.000 
zł na dwie katedry chemji ' farma- 


(4888 DECZIASZ $ kowar 


ceut. w Uniw. Jagiellońskim. Skre- 
ślono na wniosek PPS. 40.00 zł. na 
ka.olicki uniw. w Lublinie. Na wnio 
sek PPS. przyjęto kwotę 119.000 zł, 
na wstępne wydatki organizacyjne 
na uniwersytet ukraiński we Lwo- 
wie. Odrzucono wniosek rządowy o 
100.000 zł. na utworzenie Instytutu 
Ba!neologicznego. 
yk 

Werszewa, 25 stycznia. (ab) Na 
sejm. komisji budżet. przegłosowana 
budżet Min. reform relnych. Przeszedł 
wniosek o podwyższenie sum na scala- 
nie gruniów o 6 milj. zł. ; 

W głosowaniu nad budżetem Rol" 
nictwa zwiększoro dochód z eksploa- 
tecji przedsiębiorstw o 3 300.0CO zł. na. 
15 proc. dodatek do uposażeń urzędni- 
czych. 

Nastepnie przegłosowano 
Min. Oświaty i Robót publ. 


ODWOŁANE FXPOSE MIN. 
, ZALESKIEGO. 
(Te'efonem od naszego korespondenta) 
Warszawa 25. stycznia. (ab) Dzi- 
siejsze posiedzenie Komisji spraw 
zagr. Senalu, na kiórem wygłosie 
miał cxpose p. min. Zaleski, zostało 
odwołane prawdopodobnie z powo- 
du nieukończenia dyskusji nad pier 
wszem exposè min. Zaleskiego na 
komisji sejmowej. 
zzz S 


budżety 


"Bir. f 


ROZPOZNANIE BANDYTY Z UL, 


BIELAŃSKIEJ. 
Warszawa, 25, stycznia. (sl). Wła- 
ścicicł awt ciężarowych  Orlikowski 


poznał w zabitym bandycie, który na- 

padł na kantor przy ul. Bielańskiej, 

swego b. pracownika Franciszka Gro- 

chalę, ladowacza noenego. Grochala 

zuikł parę dmi przed napadem. 

o 
POŻAR TEATRU I PANIKA. 

Bukareszt, 25. stycznia. (Tel. G, 
Po. W Tocuciu w czasie przedstawie- 
nia kinowego spalił się gmach teatru. 
Węybuchła panika. Widzowie zaczeli 
tleczyć się do wyjścia. Wiele kobiet 
zemdłało. Kilka osób odniosło ciężkie 
rany. Teatr został zupełnie zniszczony 

O 
WIELKIE POŻAR W WIATCE. 

Moskwa, 26. stycznia (Tel. G. P). W 
Wiatce wybuchł wielki pożar, który zni- 
szczył północną część miasta. Spłonęło 
około 80 domów. Straty bardzo znaczne. 

ozone | maem maae 
AFERA KORUPCYJNA W MOSKWIE. 

Moskwa, 26. stycznia (Tel. G. P). W 
komisarjącie ludowym komunikacji wy- 
kryto nową aferę korupcyjna., Wielkich 
nadużyć dopuścili się urzędniey, którzy 
dokonali zakupu łomu metalowego dla 
kolei sowieckich, Aresztowano 16 urzęd- 
ników oraz kilka osób prywatnych. 

a Yann 
NARCIARZE, ZASYPANI LAWINĄ. 

Wiedeń, 25 stycznia. (Tel. G, P). 
Koło miejscowości Lech lawina zasy- 
pala grnpę narciarzy, złożoną z 8 Niem 
ców, I Holenderki i przewodnika. Prze- 
wodnikowi udało się przywrócić do ży- 
cia 3 osoby. Reszta zginęła. 

—o 
NIEMIECKIE WYDATKI NA AR- 
MJĘ I FLOTĘ. 

Berlin. 25. stycznia. (Tel. G. P.) 
Nowy prełiminarz budżetowy na r. 
1829, wynoszący 10,9 miljarda ma- 
rek, przewiduje 703,8 miljonów ma- 
rek na Reichswehrę, z czego na roz- 
wój floty 47 milionów marek. 

Samaara ("eman 
SOWJECKO - NIEM. UMOWA POJE. 
DNAWCZA. 

Moskwa, 25 stycznia, (Tel. G. P). 
litwinow i ambasador Dirksen podpi- 
sali konwencję między Z. S. S. R. a 
Niemcami w sprawie procedury poje- 
dnawczej. 


——— (z 
ZJAZD HOHENZOLLERNÓW 
W DOORN. 

Berlin, 25. stycznia. (Tel. G. P.). 
Gała rodzina Hohenzollernów przybę- 
dzie w niedzielę do Doorn na 70-łe u- 
rodziny b. cesarza Wilhelma II. Oko- 
ło 100 osób pracuje nad ozdobieniem 
pałacu. W całej okolicy dla gości z 
Niemiec zarezerwowano pokoje w ho- 
teląch. 

——— 

NIEZWYKLE ZUCHWAŁA KRA- 

DZIEŻ. 

Berlin, 25. stycznia. (Tel. G. P.). 
Wczoraj popołudniu dokonano nie- 
zwykle zuchwałego włamania do jed- 
nego z głównych urzędów pocztowych 
Berlina. Podczas przerwy obiadowej 
sprawcy włamali się do składnicy 
marek pocztowych, kradnąc 830.000 
znaczków na sumę około 60.000 mk. 
/Zdobycz wyniesiona musiała być co- 
najmniej w dwóch wielkich workach. 
O~ 
POSLOM OPOZYCJI NIEWOLNO 

WYJEŻDŻAĆ. 

Zagrzeb 25. stycznia. (Tel. G. P.) 
Posel Pribicewicz zwrócił się do 
wladz rządowych z prośba o wyda- 
nie mu paszportu zagranicznego. — 
Władze policyjne odmówiły mu. 


„GAZETA PORANNA" 


'"BIUZJA]S 'gĘ “MOAT 


Skazany na sześciokrotną 
kare śmierci 


ZA WYMÓRDOWANIE CA 
Grudziądz 25. stycznia. (Tel. G. 
|.) Są dokregowy po trzydniowej 
rozprawie przeciwko Leonowi Le- 
warłowskiemu, oskarżonemu 0 
wymordowanie w r. 1927 rodziny 
zlożonej z 6 osób, tj. swego ojca, ma: 


ŁEJ SWOJEJ RODZINY. 

ki i rodzeństwa, wydał wyrok ska- 
żujący osk. na sześciokrotną karę 
śmierci. Oskarżony przyjął wyrok 
spokojnie, nie okazując skruchy ani 
żalu, 


Ratyfikacja paktu Kelloga 
przez Niemcy. 


Berlin, 26, stycznia (Tel. G. P.). Rada 
państwa Mzeszy na posiedzeniu czwart- 
kowem przyjęła projekt ustawy ratyfi- | 


tikującej pakt Kelloga, Ustawa ta dziś 


została przesłana Reichstagowi. 


Rozw.ązanie dwu partji 
serbskich. 


Białogród 25. stycznia, (Tel. G. P) | 
Zgodnie z uslawą o ochronie pan- 
stwa prefektura Białogrodzka przy- 
stąpila do rozwiązania serbskich 
pariji: radykałno - demokratycznej 


król Aleksander 


i agrarnej oraz zajęcia ich archi- 
wów. Jednocześnie opieczętowano 
lokal komitetu niezal. partji demo- 
kratycznej. 


chce przywłóacić 


normalne stosunki w Jugosławii. 


Londyn 25. stycznia. (Tel. G. P.) | 
Król Aleksander oświadczył sprawo 
zdawcy Biura Reuiera, że pragnie 
powrotu do stosunków normałnych, 
o ile prace reorganizacy jne lo umo- 
żliwią. Jednakże najpierw musi u- 
sunąć z drogi wszysikie przeszkody 
oraz uporządkować stosunki stron- 


nictw, których główną troską było 
sianie niezgody i wywoływanie nie- 
snasek. Król pragnie dotrzymać 
wszystkich międzynarodowych u- 
kładów i unikać wszelkich wojen, 
któreby były narodowem i miedzy- 
narodowem nieszczęściem. 


Psy i wilki pożera ą trupy 


zmarłych 


z głodu. 


DANTEJSKIE SCENY W PROWINCJI CHIŃSKIEJ. 


Londyn, 25 stycznia. (Tel. G. P.). 
Ag. Reutera donosi z Pekinu o kłęsce 
głodu, szerzącej się w prowincji Szan 
Si. Liczba zmarłych z głodu jest tak 
wielka, że ekspedycja ratunkowa nie 
nadąża grzebać trupów. Wykopano za 
miastem jeden wielki grób, do którego 
wrzucane są trupy, ponadto wywożone 


AUTO ZMASAKROWAŁO ODDZIAŁ 
POLICJANTÓW. 

Bukareszt, 25. stycznia (Tel. G, P.. 
Dziś w nocy samochód jadący z wielką 
szybkością wpadł na oddział 60 policjan: | 
tów, opuszczających koszary. 10 polis 
ejantów odniosło rany. Szofera areszło- 
wano. Pisma wyjaśniają, że szofer był 
pijany. 

——— | w 
NOWA WIELKA DEFRAUDACJA 
W BERLINIE. 

Berlin. 25. stycznia. (Tel. G. P.) 
Jak donosi „Wet am Abend“, w 
urzędzie spraw odszkodowań Rze- 
szy wykryto nadużycia popełnione 
przez wyższych urzędników na 
szkodę państwa w wysokości 2 mil- 
jonów marek. 

zaz-—A | 

KRWAWA RZEŹ W IRAKU. | 

Basras 25. stycznia. (Tel. G. P.) 
Oddział wahabicki urządził krwawa 
rzeż w jednej ze wsi Iraku niedale- 
ko Kowejd. Ludność miejscowa u- 
legla przemocy. Wahabici po rzezi 
mieszkańców uciekli z lupem na pu | 
stynię. | 


są poza miasto i rzucane na stos, gdzie 
pożerają je zgłodniałe psy i wilki, W 
ubiegłym tygodniu zebrano z ulie mia- 
sta 40 trnpów, kłóre rzucono na pożar- 
cie wilkom. Głód popchnął ludność do 
organizowania band zbrojnych, które 
plondrują wsie okoliczne, torturując 
włościan. 


NIEMCY PODNOSZA CŁO NA IMPORT 
NIEROGACIZNY. 

Berlin, 25 stycznia. (Tel G. P.). Za- 
mierzona przez rząd podwyżka cia .m- 
portowego na nierogaciznę wynosić ma 
50 proc. Obecnie cło to wynosi 16 ma- 
rek od 100 kg i podwyższone ma być 
na 26 mk. Cło od bydła podwyższone 
zostanie z 16 na 22 mk. - 


AMERYKAŃSKO-ANGTELSKI UKŁAD 
WZAJEMNY. 

Waszyngłon, 25. stycznia. (Tel. G. 
P.). Kellog oświadcza, iż zamierza 
przyspieszyć rokowania z Anglją w 
sprawie zawarcia „układu wza'emne- 
go” między obu państwami. Układ ma 
zostać podpisany jeszcza przed 4-tym 
marca, 


GROŹNA CHORORA PRIMO DE RI. 
VERA. 

Paryż, 25. stycznia. (Tel. G. P). Z 
Madrytu donoszą, że gen. Primo de 
Rivera poważnie zachorował, Stan 
icgo zdrowia jest bardzo noważny. 

a — 
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Nr. 8754. 


HR. ESTŁRHAZY PRZED SĘDZIĄ 
ŚLEDCZYM, 

Praga, 26. stycznia (Tel (s. P.). Luiza 
hr, Esterhazy, kłóra podeżrzana była o 
wspołdziałaniec w alerze posła słowac 
kiego Tuki i miała zbiec do Polski 
przybyła do Bratysławy, Na wiadomość 
o podejrzeniach przeciwko miej wyje- 
chała ona natychmiast z Krakowa i uda- 
la się do sędziego śledczego w Braty>la- 
wie. Podobno wykazała 
niewinność. Po przesłuchaniu 


w zupelnosci 


swą po- 


wróciła do swego botelu. 


GÓRKA ZADUSIŁA MATKĘ I WŁASNE 
DZIECKO. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 25, stycznia (st) W powie- 
cie nowogrodzkim (Kamionka) 
Aleksiejewiczowa prowadziła długotrwa- 
ły spór z córką i kochankiera jej Janem 
Dorotą. Wreszcie oboje udusili matke, a 
trupa jej powiesili na drzewie. Rewizju 
w mieszkaniu zbrodniczej pary odkryła 
ponadto trupa noworodka kilkudniowe. 
go, którego córka udusiła i zakopała 


niejaka 


Q 
POWIĘKSZENIE FLOTY WOJENNE) 
WŁOSKIEJ, 


Rzym, 25. stycznia (Tel G. P). Rada 
ministrów postanowiła przystąpić do bu- 
dowy 2 krąóowników o pojemności 
10.000 ionn, 3 statków wywiadowczych, 
4 kontrtorpedowców i 5 łodzi 
nych, Budowa rozpoczęta 
cZEPWCU 


podwod- 
zostanie w 


—o 
KATASTROFY LOTNIKÓW 
SZWEDZKICH. 

Stokholm, 26. stycznia (Tel G, P.) 
W okolicach Stokholmu zdarzyły 
dwa wypadki z samolotami wojskowymi. 
W pierwszym z nich zabity został jeden 
oficer, zaś podoficer odniósł poważne 
rany, Drugi samolot zawadził o prze- 
wody elektryczne. Obaj lotnicy odnieśli 
rany. 


się 


—— 
PAŃSTWO, KTÓRE ZWRACA 
PODATKI OBYWATELOM. 
Nowy Jork, 26. stycznia (Tel, G, P). 
Senat Stanów Z). uchwalił zwrot podat- 
ków w wysokości 126 miljonów dołarów. 
Powodem, który skłonił do zwrotu po- 
datku jest ogromna nadwyżka w dzic- 
dzinie dochodów z podatków, nzyskana 
w r. ub, 

——— 
REKORDOWA ROZMOWA RA- 
DJOTELEFONICZNA. 

San Francisco 25. stycznia. (Tel. 
G. P.) Rekordowa rozmowa radjo- 
telefoniczna odbyła się między lut. 
stacją nadawczą a radjolelegrafistą 
wyprawy pułk. Byrda, który w 
chwili rozmowy znajdował się w 
samolocie na wysokości 3.000 stóp, 
w odległości 9.000 mil. Rozmowa 
trwała 22 minuty. 


— 


AMANULLAH GÓRĄ. 

Londyn, 25. stycznia. (Tel. G. P.. 
Według ostatnich wiadomości z Afga- 
nistanu, sytnacja Amannilaha po'en- 
sza się z kążdym dniem. W Kanda- 
harze zgromadzili się wokół b. kró'a 
najwybitniejsi przywódcy szczepów af- 
gańskich. Już dziś niema prawie mo- 
wy o tem, by Habibullah mógł się u- 
trzymać. 


GŁODÓWKA KSIĄŻĄT AFGAŃSKICH, 

Londyn, 26, stycznia (Tel. G. P.), We 
dług doniesień z Allahabad, pięciu are- 
sztowanych (z obawy przed  wmiesza- 
niem się ich do wałk wewnętrznych w 
Afganistanie), książąt afgańskich rozpo- 
częło głodówkę. Mają oni być przewie- 
zieni do więzienia w Bareilly 
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ZAKOŃCZENIE PRZESŁU- 


CHANIA DR. KOLNIKA. — OKAZAŁY P. KURZER NIE JEST MÓWCĄ, CO SZCZERZE WYZNAJE. — SPODZIE- 
WA SIĘ, ŻE BĘDZIE MÓWIŁ PRAW DĘ. —- ZEZNANIA, KTÓRE WNiOSŁY 


Lwów, 20. stycznia. 
(—). Niemal pelne cztery dni trwa- 
jy zeznania głównego oskarżonego w 
'yim sensacyjnym procesie dra Adolfa 
Koinika. Wczoraj uzupełniał on swe 
zeznania odnośnie do zarzuta sprze- 
niewierzenia. Mianowicie rzeczożnaw: 
cy, którzy przez szereg miesięcy ba- 
dali księgi „Mazagi i Banku W zajem- 
nego Kredylu stwierdzili, że pewne 
pozycje 


co do tych fwóch instytucji 


PRZEBIEG ROZPRAWY. 


nie zostały w księgach uwidocznione, 
a zatem zachodzi uzasadnione podej- 
rzenie, że 
zginęły znaczne sumy, 

które ktoś sprzeniewierzył. Oskarżony 
odpowiada na to, że wszystkie sumy 
są zanotowane w odpowiednich pozy- 
cjach, że rzeczoznawcy ich nie zna- 
leżli dlatego, ponieważ nie uwzględ- 
alali pewnych pozycji, mających nad- 
myżki cyłrowe. 


Wniosek o powołanie rzeczoznawców 


W tem miejscu obrońca dr. Brom- 
berg stawia wniosuk o przurwanie 
przesłuchania dra Kolnika celem po- 
wołania rzeczoznawców bankowości, 
w szczególności rzeczoznawców dzia- 
in dewizowego w osobach reprezen- 


SĘDZIA S$. 0. DWORZAK. 


tantów banków wedle oceny Trvbu- 
nału, by er wyjaśnili te kwestje, al- 
bowiem dotychczasowi rzeczoznawcy 


| 
| 


słwierdzali kwestje bucha'łeryjne, a 
zie ścis.e bankowe. Prokurator sprze- 
ciwia się przerwaniu rozprawy, Zaś 
powoianie rzeczoznawców działu ce- 
wizowego pozostawia ocenie Trybuna- 
łu, z tem, żeby równocześnie przesłu. 
chano rzeczoznawców, którzy już ze- 
znali w śledziwic. Trybanał po nara- 
dzie odmówił pierwszej części wnio- 
ku obreny na przerwanie przesłucha- 
xa dra Ko!nika, a drugą część wnio- 
ku postanowil załatwić później. 

Z kol. omawiana była sprawa 
simkuracji towarowej, uskutecznianej 
rrzez Bank Wzaj. Kredytu, która na- 


azila szerey firm zagranicznych na : 


wie.kie straty. Oskarżony stwierdza, 
«c wszystkie te firmy, które pozosta- 
wały w kontakcie z tym bankiem i o- 
rzymywały towar w drodze winkula- 
cji, miały zabezpieczenie bądź hipote- 
czne, bądź w [ormie weksli kaucyj- 
ych lub rymes. Na temat ten prze- 
wodniczący oraz prokurator i obrońca 
zadają oskarżonego szereg pytań b na 
tem o godz. 1.30 zakończono przesłu- 
chanie dra Kolnika, 


Przesłuchanie M. Ńurzera 


Na salę wchodzi drugi oskarżony, 
p. Marek Kurzer, pośrednik bankowy, 
który, jak wiadomo z aktu oskarże- 

(, był nieoficjalnym zastcpcą dra 
Kolnika w Banku Wzaj. Kredytu. W 
przeciwieństwie do dra Kolnika, który 
jest bardzo młodv, a juszcze młodzie 
wygląda i na zewnątrz nie przedsta- 
wia typu wytrawnego, 
bankowca, p. Kurzer 


rułyaowanego 


reprezentować dyrekcję każdego wiel 
kiego Baku. Jednak gdy zaczyna mò- 
wić, wrażenie to cześciowo zmienia 
SiĘ. 


łatere uiaru rara, 


Przewodn.: Jest pan oskarżony o 
cCszustwo na szkodę Banku Gospodar- 
stwa Krajowego, zbrodnię lichwy i o 
sprzeniewierzenie. 

Ostarżony: Absolutnie do niczego 
"4 NIE poczuwam. Wogóle z nik'm z 
Banku Gosp. Krajowego nie mówiłern. 

Przew.: Zavaz. Może pan to po ko- 
lei opowie, od sa:nego początku. 


Oxlkar.: Ja nie jetem mówcą, więc 
tak mówić nie umiem. 
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wygląda okaza- į 
ie, ma dostojną minę i mógłby śmiało 


| 
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Frzew.: My właśnie mówców nie 
lubimy, ko ci rzacko mówia pzawilę. 
Q:k.: Ja nigdy nie kłama'em i spe- 
dziewcm się, że hędę mówił prawdę. 
Od roku 1918 pracowałem jako nośre- 
dnik we wszystkich bankach : cieszy- 


łem się dużem zauianiem i otrzymywa» 


MOMENT WESOŁOŚCI W SUCHY 


łem do rak olbrzymie snmy. Z końcem 
1923 r. poznałem się w Banku Ludo- 
wym z drem Kolnikiem, który zapro 
sił mnię do siebie, poczęm gdy był w 
Banku Wzajemnego Kredytu prosił 
mnie © współpracę. 

Przew.: Ile pan brał prowizji? 

Ask.: Dwa od tysiąca. Od 10 tye. 
dolarów otrzymywałem 100 do 120 zl. 

Przew.: Czy włedy już się pan zet- 
knął z „Mazagą”? 

Osk.: P. Pistynera poznalem w Ban 
ku Wzaj. Kredytu, gdy przychodził po 


l 
| 


| żona w „Bagaeli , 
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ka likwidatury, 


„Pośrednik miesza sie wszedzie, gdzie MOŻNA zarobić!” 


ZNANIENNE OŚWIADCZENIE OSK. KURZERA, POŚREDNIKA BANKOWE 30. 


Sirta 


jakąś pożyczkę. Z jakich pieniędzy Pi- 


styner pożyczkę otrzymał, tego Tiie 
wiem 
Przew.: Czy pan zastenował pł Kol- 


nika i urzędował przy jego biurku? 

Osk.; Razu pewnego, ydy bylem z 
prosił ranie p. Le- 
wicki, abym zaslapił chorą urzędniczkę 
wtledy przyszediem do 
Banku i istotnie urzędowałem. 

Przew.: Czy wiedy obrót kablowy 
był już wielki? 

Ock.: Z początku był nieznaczny. 
Dopiero gdy „Mazaga* potrzebowała 
więcej pieniędzy, obrót ten wzrósł. Gdy 
obrót osiągnął kwotę 160 tys. dolarów, 
zwróciłem wówczas uwage AC 5l- 
bowi z „Mazag!', że kredyt taki jes! za 


wysoki, że nałoży pomyśleć o pokry- 
ciu Wówczas „Mazaga” zwołała kon- 
| feremcię, na której ja byłem również 


obecny i tam wykazano. że „Mazaga” 
może wyprodukować dziennie 1000 
skór, co dałoby zysk w kwocie 1000 dv 
larów dziennie, 


Przew.: Jakie odsetki płaciła „Ma. 
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Osk.: O ile sią wie mylę, to 7 proc. 


TYPY SŁ UGHACZY 


„bdszeczie trzeba pizdi za grzecnosi!” 


Przew.: A w jakim charakterze pan 
występował między „Mazagą' n ban- 
kiem- Wzajemnego Kredytu, poco pan 
się mieszał do lego? -> 

Osk.: Ja jetem pośrednik, a pośre- 
dnik miesza się wszędzie, gdzie można 
ops ZATONIE. 

Frzew.: Klo pobierał prow zje? 

Osk.: „Mazaga' plasila 500 zł. od 
19 tys. dolarów oraz różnicę między 
ceną kupna a ceną pokrycia. Różnica 
ta wynosiiu około 3 i pól proc. Prowl- 
zję brał bank i rozdziełrł ją, pokrywa- 
jąc również kosz'a związane z prze- 
kazami, ja pobierałem 100 do 120 zł. 

Przew.: Alu kto z banku dawał te 
pieniadze? 

Osk.: Pien'adze dawa? Kolnik, ale 
wiedział o lem Lewicki. 

Przew.: Tlaczemo dvsponeuci giel- 
dowi hrali również prewizję, skoro byli 


| 


obowiezani do czynności bankowych? 

Osk.: Ja oświadczam, że za każdą 
grzeczność musi się placić ł to nietylko 
w bankąch, ale wszędzie za E ogay 
się placi. 


Przew.: Kto po stronie 
mawiał się o pożyczki? 

Usk.; Pistyner, Wecker i Feigen- 
baum. i 

Przew.: Czy pan Kolnik również do- 
stawał prowizję? 

Q:x.: Wedle mojej wiedzy — nie. 
Również wiem, że dysponent banku 
Gosp. Krajowego nie dostawał. Nate- 
miest wiem, „że w Banku rolniczym 
otrzymywał prowizję p. Marjanck. 

Oskarżony raz jeszcze kończy swu 
je uwagi zdaniem — że wszędzie za 
grzeczność trza płacić. 

Na tem przerwano rozprawę do dnia 
dzisiejszego. 


„Mazag” u- 


ZDRADZONA PRZEZ MĘŻA, INŻ. S 


WOTA, STRZELIŁA DOŃ KILKAKROLNIE Z REWOLWERU. — MŁODOŚĆ S 


sensacyjnara 


Sądowa ech? strzałów w "ieu „Imperial, 


ZREDZRSA, DŁUGOLETNIA TOWANZYSZKNA JEGO PEŁNECO PRZYGÓD ŻY- 


PĘDZIŁA NA SYBERJI, GDZIE WY. 


SZŁA ZA WIĘŹNIA i e — SZPEDERS ROZWTÓNŁ STĘ Z ROSJANZĄ, FY FOSLUBIĆ CÓRKĘ SYBI- 


RAKA. — ZNAJOMO 


Sambor, w. styczniu. 

Giośnem echem odbiły sie w naszem 
mieście strzały, które padły w pażczier 
niku z. r. w hotelu Imreriel w Sambo- 
rze. Jak wówczas krótkie wzmianki 
dziennikarskie doriosiy, Zofja Szreder- 
sowa, żona kierownika jednej z firm 
tutejszych, strzeliła kilkakrotnie z re- 


WALNIAJĄCY. 
fOd nasze v „vrtsnondeataj. 


wolweru w zamiarze zamordowania do 
męża sweto, Jana Szrelersa,  Podlo- 
żem usiłowanego  meżnbójstwa miała 
być 

zazdrość i niesnanki rodz nne. 

Epilog lego dramatu rozegrał się 
przed Senatem Sądu Okr., któremu prze 
wodniczy s. s. o. dr. Hołahut, zaś jako 


6 Z PIĘKNA WARSZAWIANKĄ KAZAŁA MU ZAFOM IIEĆ O WIERNOŚCI. — WYROK U- 


wolanci zasiadują s. $ 
wicz”1 Więarzyń. 
Szczegóły rozprawy 
są momentu pikanterji. 
Oskarżona, córka Sybiraka Wale- 
rjana  Forraińskiego,  wywiezionego 
przez rząd rosyjski w latach 90-tych na 
Syherję, spedzila pierwsze lata młodo- 


o. Węyrzyno- 


me pozbawione 


Str. 6 


ści wraz z matką i rodzeństwem na Sy- 
herji, gdzie wyszła za mąż za więźnia 
rosyjskiego Wołechowa, Małżeństwo to, 
rozwiedzione po 6 miesiącach, zmusiło 
oskarżoną do samoistnej pracy, którą 
znalazła w dyrekcji lasów państw. w 
Ghabarowsku. Tu w 1902 r. poznała 
Jana Szredersa, inż, lasowego, z któ- 
rym -— jak twierdzi — zawarła we Wła 
dywostoku ślub wedle obrządku pra- 
wosławnega, poczem  przeniosia się 
wraz z nim na Sachalin. Po wybuchu 
wojny rosyjsko - japońskiej w r. 1908 
przenieśli sie pp. Szredersowie do Cha- 
barowska, a stąd do Pelersburga, gdzie 
oskarżona zaczęła studja uniwersytec- 
kie. Później Szreders odbywał prakty- 
kę inżyniera lasowego w Ordynacji Za- 
mojskich w Biłgoraju. Po wybuchu 
wojny światowej mieszkali w Dynabur- 
gu i Wilnie, gdzie Szreders służył przy 
wojsku a w r. 1917 w armji polskiej. Po 
zajęciu Wilna przez bolszewików, 0- 
siedli w Białymstoku i Warszawie, 0- 
bracając się w pierwszorzędnych ko- 


łach towarzyskich. Inż. Szreders był 
wówczas  współpracownikiem firmy 
Sztandar“. 


4 początkiem r. 1928 po 23 latach 

wspólnego pożycia zaczyna sią 
truyedja rodz.ana. 
53-letni Szreders poznaje 5-łetniu War. 
szawiankę p, Hslinę Wyczóikowską, żo- 
nę kier. szkoły handlowej, młodą, przy- 
stojna, pełną temperamentu. Niepomny 
obowiązków względem żony,  towarzy- 
szki życiowej niedoli, 
zamieszkał z p. Haliną 

w Samborze, gdzie objął pusnde w jednej 
z tutejszych firm. Oskarźona kilkakrot- 
nie przybywała do Sambora, by męża od 
przyjaciółki odciągnąć, ale bez skutku. 
Wreszcie przybyła na kilka dni przed 1. 
października z. r. do Sambora, by osta- 
tecznie zlikwidować swój materjalny sto- 
sunek do męża. Tu pod jej adresem, 
obecności osób trzecich, padły z 


w 
ust 
Szredersa słowa, 
iż „ona nie jest jego żona” 

i niema do niego żadnego prawa, wów- 
czas przepełniła się czara goryczy i o- 
skarżona w przystępie uniesienia strze- 
Uta 3.krołnie do Szredecsa. raniąc go 
ciężko. 

Poszkodowany de postępowania kar- 
nega się nie przyłączył i ukarania 0- 
skarżonej nic żądał. Rozprawa ujawniła 
tyle ciekawych pod wzgledem psycholo- 
gicznym momentów, że stała się 

sensacja dnia. 
Najciekawsza była kwestia malżeństwa 
oskarżonej z poszkodowanym. Oskarżo- 
na, osoba dystyngowana, pełna taktu i 
umiaru, (której sam poszkodowany wy- 
stawia jak najlepsze świadectwo i stwier- 
dza, że usta jej nie splamiły się kłam- 
stwem), twierdzi, że wzięła ślub z Szre- 
dersem w Władywostoku w r. 1902, po- 
daje szczegółowo daty i kościół, Szre- 
ders zaprzecza temu 1 twierdzi, że był o 
żeniony z lbną Rosjanką. Oskarżona 
przyznaje to z uwagi na fakt iż Szreders 


„GAZETA 


SKrac I) 


Lwów, 26. stycznia. 

(—). Onegdaj parobcy z Tataryno- 
wa pow. Rudki Michał Kupczak, Mi- 
chał Toziak i Jurko Dawyd w towa- 
rzystwie kilku nieznanych osobników, 
skradli w tej gminie pięć furmanek, 
z któremi pojechali do lasu hr. Lanc- 
korońskiej,j gdzie usiłowali przy po- 
imocy tych furmanek skzaść drzewo, 


PORANNA” 


pięć furmanek 


by wywieść skradzione drzewo. 
ŚCIGAJĄCYCH WŁAŚCIC ELI POWITALI SALWĄ 


z dnia 2/. slycznia 1929, 


Właściciele tych furmanek zorjento- 
wawszy się w porę o zaginięciu fur- 
manek, podązyli do lasu. Złodzieje uj- 
rzawszy pościg, dwukrotnie strzelili 
do zbliżających się, ale na szczęście 
niecelnie, poczem zbiegli. Trzech z 
nich, a to Kupczaka, Toziaka i Da- 
wyda ujęto, za resztą zarządzono po- 
ści. 


Ła wypowiedzenie pracy 


STRZELIŁ SKRYTOBÓJCZO DO KOWALA. . 


Lwów 26. stycznia, 
(©) Przed kilku dniami późnym 
wieczorem 2l-lelni Fedko Lesków 
z Porzecza zadwórnego w powiecie 
Rudki strzelił z tyła w skrylsobój- 
czy sposób do Andrzeja Gela z tej 
samej wsi, i zranił go lekko w glo- 


| 


wę. Sprawcę usiłowanego morder- 
siwa ujęto, a w dochodzeniach oka- 
zało się, że przyczyną lej zbrodni 
było wypowiedzenie pracy przez 
Gelę, który jest majsirem kowal- 
skim w tej wsi 


Z waminia do „atrzki nid" były... „nici”. 


; sę 
Krói 

UJĘTY WRAZ Z 

Lwów 26. stycznia. 

(—) Ubiegłej nocy cz.erech osa- 

bników usiłowało w!amać się do 

biura towarzysiwa „Łódzka fabryka 

nici" (S$ ary Rynek I na I. pięsrze). 

Złodzieje przysiawii drabinę, po 

której dostali się na wysokość I. p. 


iwowskich Kasiarzy 


Z DWOREM I ADJUTANTAMI, 


i wybili szybę w pokoju kasowym, 
zamierzając wtargnać do wnętrza. 
Tymczasem nadszedł dozorca domu, 
który ich spłoszył. Równocześnie 
w pobliżu znalazł się obchodowy 
post. Zajączkowski, kióry spostrzegł 
czterech uciekających osobników i 


ĄPOLLCLO 


Na ogólne żądanie jeszcze dziś 
wielki program pełen humoru: 


DW €E NOC: ARABSXSIE 


szcza, że 


piękna p. Halina 
swą urodą i strojami potrafiła wzbudzić 
w małem mieście prowinejonalnem za 
zdrość i podziw. Nic więc dziwnego, że 
cała obecna płeć piękna stanęła po stro- 


nie opuszczonej małżonki w obronie jc A, 


praw. 
Po całodziennej rozprawie, ohfitują- 
cej w pikantne niedomówienia, ogłoszo- 
no wieczorem 
wyrok uwałniający 


Salwy śmiechu] Niebywała komedja! 

Nadlo zdjęcia z uroczystości 10-lecia we 

Lwowie. Początek o godz. ś.ciej. Na 

pierwszy seans dla młodzieży ceny 
zniżone. 


EO 7.) 


oskarżoną Zofję Szredersową od zbrodni 
usiłowanego morderstwa, a zasądzający 
ja tyłko za przekroczenie patentu o no- 
szeniu broni na 3 dni aresztu skonsumo- 
wanego kilkumiesięcznym aresztem śŚled- 
czym, 

Rozprawie przewodniczył S. s. o. Dr. 
Zygmunt Hołohut, wotowali S. s. o, Wẹ- 
greyn | Węgrzynowiez. Oskarżał pod- 
prok. Janieki, bronili adwokaci J. Kra- 
wiecki z Warszawy i Dr, Stan. Wojta- 


Í INWENTARZOWA SPRZEDAŻ 


we tirmie 


CH. STAI 
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2 LUTEGO 


SZMINXI KZRNAWZŁOWE 
LEICHNERA 


w cêñle Zł. 2:20 za garnitur. 
Wszędzie do nabycia. 


trzech z nich zdołał zatrzymać. 0- 
kazało się, że w ręce policji wpadła 
elita kasiarska naszego miasla, a to: 
Celestyn Krominger, zawodowy zło- 
dziej kasowy, Ruuoif Majblum, słyn- 
ny kasiarz, który niedawno opuścił 
dwuletnie więzienie, oraz Bronisław 
Pasluszyński, król lwowskich ka- 
siarzy, którego nigdy nie można by- 
ło schwytać na gorącym uczynku. 
Przy rewizji osobistej znaleziono 
u aresziowanych rewolwer nabity, 
rezerwowe naboje, łampkę elektry- 
czną, 2 lomy, oraz dwa „zbóje” do 
przecinania kas. Na miejscu zaś 
wlamania pozostawili wlamywacze 
dwa żelazne drążki. 
———— 


Podjęcie ruchu kole- 
jowego. 


Lwów 26. stycznia. 

Po usunięciu zasp śnieżnych po- 
dejmuje się z dniem 25. bm. ogólny 
ruch pociągów na odcinku Stebnik— 
Truskawiec linji Drohobycz— Tru- 
skawiec, nasiępnie na odcinku 
Radziechów-—-Słojanów linji Lwów- 
Slojanów oraz ruch towarowy na 
odcinku Sapieżanka—Stojanów linji 
Liwów—Stojanów. 


Zniżki kolejowe dla mło- 
dzieży szkolnej. 


w okresie „małych wakacji”. 
Lwów 26. stycznia. 
Kuratorjum Okręgu Szkolnego 
Lwowskiego zawiadamia na pod- 
stawie pisma Min. W. R. i O. P., że 
wychoewańcom szkół przyznane zo- 
słało prawo korzystania z ulgi 
taryfowej na kolejach podczas t. zw. 
małych wakacyj w okresie od 30. 
stycznia do 5. lutego 1929 r. 


——-— 


Poceczył się po keste 
wvborczej. 


Nowy Jork, w styczniu. 

(+) Kontrkandydat Hoovera w kam 
panji wyborczej, gubornator H. Smith, 
oddawszy urzędowanie Franklinowi 
Rooseveltowi udał się do N. Jorku, 
gdzie wynajął sobie obszerne miesz- 
kanie z biurem. Narazie nie przyjął 
żadnej z licznych ofiarowanych mu, 
hiurokratycznych posad, oświadcza- 
‘aC, że na akcjach „General Motors“ 
zaroki? zraczve sumy, tak, że majic 
«koło 2 miliony dolarów majątku, mo- 
*e sobie odpoczać. Smith zamierza 


r 
po cenrch zmiżonych do 50 F 


Ubrrna od zh 50--100 

Raglany y „ E0--150 

kapelusza Borszi no zamiast 68 zł. tylko zi 36 
> P.iG.fiahg ,, 60 tylko „ 36 

Kapelusze Ne że tylko zł. 10 

Koszule popelin. zł. zh 15 1 17:59 
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"krótce odwiedzić Kurorę, a przede- 
przodków 


miał z ową Rosjanką nieślubne dziecko, 
sama nakłaniała go, hy wział z matką 
dziecka Ślub, co też uczynił, łecz zaraz 
potem rozwiódł się z żoną, poczem oże- 
nił się z oskarżoną. Twierdzenia te po- 
parte paszportem rosyjskim na nazwisko 
„Szreders* 
nie mają przeciwdowodu 

f zasługują na wtarę, stąd ciekawa sy- 
tuacja i posmak bigamji, pepełnionei 
przez poszkodowanego. Nomeniy te wy | 
wołują silną emocję u słuchaczek, zwła- | 


wszysłkicm dom 
w [rlandji. 


tatiy winien zale 
laken b. C 


swych 
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półjedwab. zł. 18, 


Nr. 8754 


„GAZETA PORANNA" 


P. Haratan pocharatał żonę 


z dnia 27. stycznia 1929. 


gdy sercem jego owładła gwiazda kabaretu. 


Bicamista wysłał czwartą żonę do Argentyny, a trzecią 
chciał wysłać na cmentarz. 


OSOBLIWE DZIEJE KOCHLIWEGO HANDLARZA MIĘSA. — MIŁOŚĆ DO ARTYSTKI 
MU NAPRZÓD WIELKĄ PRZYJE MNOŚĆ, A POTEM WIELE NIEPRZYJEMNOŚCI — 


SPRAWIŁA 
BIGAMJA I 


GWAŁT PUBLICZNY. — UZYSKANY NAPRĘDCE LIST ROZWODOWY ZAKOŃCZYŁ RONANS. — 
DZIKA ZEMSTA NA NIESZCZĘSNEJ ŻONIE. — „PATENT NA WA RJATA“ — WYLAZŁA JESZCZE 
JDDNA SPRAWKA P. HARATANA. — MSZCZĄC SIĘ ZA EGZEKUCJĘ, WYBIŁ PAŁKĄ CKO SOLICY- 
TATOROWI ADWOKACKIEMU. — WOBEC TEGO ZAWIESZONA KARA SPADŁA MU NA GŁOWĘ 


Lwów 26. stycznia. 
<—) Sędzia Sokołowski mial wczo 
raj „przy jemność” poznać bliżej pa- 
na Salomona Majera Haratana, fal- 
se Graunera, z zawodu handlarza 
mięsa i wiaściciela reamości w 
Krzywczvcach, oskarżonego o bar- 
dzo brzydką rzecz: zbrodnię 
gwałiu publicznego 
przez riehezpieczne pogróżki wzg!ę- 
dem własnej żony Anny. 

P. Hara'an nie miał szczęścia w 
pożyciu małżeńskiem, bo lat temu 
10 po raz drugi rozszedł się z żoną 
i ożenił się po raz trzeci. Przez kil- 
ka lat pożycie mafżeńskie z Irzecią 
żoną bylo mie najgorsze, albowiem 
handel mięsem prosperował, żona 
mu w interesie pomagała i wszystko 
bvło w porzadku. P. Haratan falsi 
Grauner. m'al jednak jedną słabość 
a mianowicie 

hył melomzanem 
i to zamiłowanie do sztuki niękne' 
zaprowadziło go do kryminału. P 
Haratan lubiąc lekką muzę, przed 
czterema laty pilnie uczęszczał de 
kabarelu prowadzonego przez ży- 
dowskiego artystę p. Dessera, gdzie 
poznał się z jedna z iego aktorek p 
Blima Richter, w której zakochał sie 
na zahój. Pewnego dnia zabrowadz:! 
ja do rabina, wział z nią Ślub rytua' 
nv * wyprowadził się md Żony. Na 
zniewagę lę p. Graunerowa odpowie 
dziala 
daomicsieniem karnem 
do Prokuratury o zbrodnię bigamii 
oraz o swaM publiczny, gdvż p. Ha- 
ralan false Granner od czasu nawią- 
zania stosunku z Bllmą Richler, nad 
żoną 
poczał sie znęcać. 

Dowiedziawszy się o śledztwie w 
sprawie bigamii, p. Haratan szybko 
zorjentlował się w sytuacji i swej no. 
worytualnie poś!lubionej żonie poslal 

list rozwodowy, 

a dla zatarcia wszystkich śladów za- 
opatrzył ją w paszport i wysłał do Ar- 
gavtyny. Serce jednakowoż nie zdoła- 
ło się uspokoić i ciagle biło do Bliny 
Richter. Nie mogąc tęsknoty ukoić, 
szukał ulgi w wywieraniu zemsty na 
swej właściwej żonie, która stała się 
przyczyną jego cierpień. Od tej chwi 
li mimo, że już nie mieszkał z żoną, 
wpadał do jej mieszkania, bił ją, ka- 
łował, wybija? szyby i odgra*a! się, 
podobnie, jak ten rzeźnik Menkes na 
Zamarstynowie, który zarżnął żonę i 
niec mn się nie stało, gdyż był waria- 
tem, tak i jemu nic sie nie stanie, bo 
łeż ma 

patent na war'ata. 

Grożby le powtarzał przy każđej 
sposobności, czyhał na żonę swą na 
ulicy, napadal, molestował, nsania! 
za nią z nożem w ręku, tak, że nie- 
szczęśliwa kobieta uciekła z domu i 
przez szereg miesiecy tułała się mię- 
dzy znajomymi. Gdy w końcu widzia- 
1: że mąż istotnie groźby może wy- 


WRAZ Z NOWĄ. 
konać, uczyniła 
doniesienie do Proknratury 
o niebezpieczne pogróżki, 


Na wczorajszej rozprawie p. Granne- 


rowa pod przysięgą potwierdziła treść 
doniesienia, a powołani przez uia świad 
kowie Mina Topf, Klara Desser, Jetka 
Klar i Marja Pawliszewska potwierdziły 


(6! „WSUDAł 


JAN RUDA 


jej zeznania, 
dził 
więzienia. 


wobec czego sędzia zasą- 


Po zapadnięciu wyroku okazało się, 


że p. Haratan-Grauner ma pewien 

dług wobec sprawiedliwości. 
Mianowicie przed dwoma laty w winiar: 
ni Weinstejna spotkał on 


Haratana na 6 miesięcy ciężkiego 


NOCE 
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TEWELINA 


ustwa bezwzęladnie wsze!kie plamy 
f brud z przeporonuch kofnierzy. 


adwokacklego Józefa Brodera, do które- 
go czuł żal, z powodu pewnej egzekucji 
i pałką uderzył go po głowie tak silnie, 
iż nańwerężył mu oko. Za czyn ten odpo 
wiadał w swoim czasie przed Trybuna- 
łem i został zasądzony na 6 miesięcy 
więzienia z zawieszeniem kary na lat 5. 
Wobec tego, że w niespełna rok poleni 
dopuścił się nowej zbrodni, temsamem 
zawieszenie poprzednicj kary zostało u. 
chylone i łącznie miałby do odsiedzenia 
12 miesięcy, 

Wohce zastosowania amnestji, która da- 
rowuje połowę kary, p. Haratan odsie- 
dzi tylko 6 miesięcy. 

Oskarżał prok. dr. Słojków, bronił a- 


| dwokał dr. Knoli, stronę poszkodowaną 
solicytatora í 


zastępował adw, dr. Szymon Weiss. 


i „odkopał” ich na prośbę czułej Racheli. 


DOLRY SŁUCH DOZORCY WIĘZIENNECO WYKRYŁ CAŁĄ „MACELOJK 


Lwów, 26. stycznia. 

(-—) Przed Trybunałem pod prze- 
wednictwem radcy Bendaszewskiego 
odpowiadała wczoraj trójka, złożona 
z Bernarda Kieina ia!se Schwarza, o- 
skarżonego o współudział w oszust- 
wie, Jakóba Nadla, 21 razy karanego, 
v tem raz 9-lutniem więzieniem za 
zbrodnię zabójstwa (oskarżonego obe- 
enie o fałszywe zeznania), oraz Ra- 
cheli Bänder z zawodu krawczyni, 
oskarżonej o zbrodnię namawiania do 
fałszywych zeznań, 

Dnia 10. kwietnia 1927 r. oskarżo- 
ny Nadel wraz z towarzyszami oszn- 
kai kupca Mozesa Kissiia z Buczą- 
cza, któreniu sprzedali 

metalowy zegarek za złoty 
i wyładzi:i 1000 zł. Nadel został uję- 


ty i skazany na 15 miesięcy ciężkie- | 


Trzeci wyrok na k 


SKAZANI ZA FROPAGANDĘ WYWROTOWĄ, 


WINOWAJCÓW PRZLD SĄD. 
go więzienia. Już po odbyciu kary żal 
mu zrobiło się, że za oszustwo, które- 
go dopuścił się w towarzystwie Schwar 
za 1 niejakiego Józela Feintubauma, 
sam odcierpiał karę, gdy tymczasem 
spólnicy jego bujali na wolności, Wo- 
bec tego udał się do sędziego śŚled- 
czego i obu ich 

oskarżył o współudział, 

Dowiedziawszy isę o tem kochane 
ka Schwarza, Rachea Hfndier, za- 
prowadziia Nadla do szynku i tam go 
skłoniła do ponownego udania się do 
sędziego da odwołania poprzednich 
zeznań, Z tcm, że ma powiedzieć, że 
żadnego z nich wogóle nie zna. Nadel 
uczynił to, ae mia! pecha, albowiem 
rozmowę jego z Hiindlvrówną słyszał 
obecny przypadkiem w szynku 

dozorca więzienny, 


omunistów. 


FONIOSĄ FONADTO KON- 


SEKWENCJĘ STAWIANIA OPORU FOSTERUNXOW YM. 


Lwów, 26 stycznia. 

(—) Wczoraj dobiegła końca toczą- 
ca się przed sądem przysiępłych roz- 
prawa przeciwko Samuelowi Herbsłowi, 
Tobiaszowi Wienerowi i Dawidowi Ha- 
termenowi, oskarżonym o zbrodnię 
zdrady głównej. Wczoraj przed podje- 
ciem rozprawy, zaszedł incydent, któ- 
ry spowodował, że prekrrator rostawił 
otkarżonych w nowy sien oskarżenia 
pod zarzniem pwaltn put licznego. 

Posterunkowi eskortowali oskarżo- 
nych z więzienia śledczego do sądu 
przy ul. Batorego, skutych w kajdanki. 
Oskarżeni przeciwko temu protestowali, 
przyczem stawiili opór, a po przyby- 


| ciu na salę rozpraw, skarżyli się sę: 


dziom przysięgłym, okazmjąc im ręce 
rzekomo opuchnięte wskutek mrozu i 
skucia. 

Po rozprawie sędziowie przysięgli 
potwierdzli winę dwu pierwszych o- 
£karżonych w kierunku zbrodni zabu- 
rzenia spokoju publicz: ego z par. 65 
u. k a Trybunał zasądził Herbsta na 
10 miesięcy, Wienera na 8 m'es. w'e- 
zienia. Haberman został uwolniony, 
lecz posteru: kowi odprowadzili go po- 
nownie do areszlów jako aresztowanego 
pod zarzutem zbrodni gwałtn publicze 
nego. Prokurator wszystkich trzech pa- 
sławił w sten cskkarżenia o zbrodnię 
gwałtu poblicznego. 

e 


Kino „OAZA“ 3. Maja 11. 


wyświetla w ugiszym 
ciaru z niebkvywałam 


powodzeniem arcydzieło „Ufy“ reżyserji Fritza Lrrga 


O 


PIEDZ Y” 


W niedzielę o i2-tej PORANEK, | 


"i 
Y3 


CO ZAPROWADZIŁO TRÓJKĘ 


vłóry doniósł o tem sędziemn, Wobec 
tego Nadla aresztowano po raz wtóry, 
a w śledztwie znowu obciążył on ze 
znaniami swcmi Schwarza i Feigen- 


bauma. 

W rezultacie wczoraj Schwarz 
Nadel i Hfndlerówna stanęli przed 
sądem, a po przeprowadzonej rozpra- 


wie Schwarz został zasądzony za 
współudział w oszustwie na 10 mie- 
«cy więzienia (z zastosowaniem am- 
nestji na 5 mies.), Nade] za fatszywe 
zeznania na rok, a Hfindlerówna za 
namawianie do fałszywych zeznań 
na miesiąc więzienia z zawieszeniem, 


awu iwanów BoiczuKów 
zamordowało Budza. 
Lwów, 26. stycznia. 
(—) Z Kossowa donoszą nam, że 
przed kilku dniami w Kutach Starych 


na Ue porachunków osobistych doko- 
nano morderstwa na osobie Stefana 


Judza. Jak wykazały dochodzenia, 
morderstwa dokonali Iwan Bojczuk, 
syn Michała i jega imiennik Iwan 


Boiczuk, syn Mikolaja, których aresz- 
UWaNO. 
[i | a SA 


Włamali się do 
kościoła. . 


Lwów 26. stycznia. 

(—) Z Buczacza donoszą nam. 
że nieznani sprawcy włamali sie 
nrzcz okno do zakrystji kościoła w 
Barvszu, pow. Buczacz i skradli. z 
zamkniętei skrzyni okolo 25 zlotych 
bilonem. Tej samej nocy zapewne 
ci sami sprawcy, włamali się do cer- 
kwi w tej wsi, gdzie skradli 20 zl, 
bilonem, a z drngiej zakrystji ze 
skrzymi zabrali 250 zł. 


Popierojcie Ligę 
morską i rzeczną! 
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Mimochodem. 


OSTATNI BIULETYN. 


Lwów, 26. stycznia. 

-- Może pan donieść czytelnikom 
—- rzekł Hilary, zajadając gorące pącz- 
ki, -— że historja mojej choroby skoń- 
czyła się. Jestem zdrów i mam apelyt. 

To było zresztą widoczne. Nie 
mnicj, pragnąc wyczerpać temat, przez 
tyle dni zaprzątający powszechną u- 
wage, zapytałem: 

— A jak wypadło konsyljum? 

— Nie odbyło się. Wszystkiemu 
winien mój aptekarz; tłumaczył mi 
natarczywie, że pomysł jest ryzykow- 
ny, ale poza tem nie ma sensu. 
Twierdził, że i tak nie dawiedzialbym 
się niczego, bo o ile chory jest przy- 
tomny, konsyljum odbywa się w dru- 
gim pokoju, za zamkniętemi drzwiami. 
Laicy wyobrażają sobie Bóg wie co — 
jakieś zaciekłe dysputy, lub co naj- 


mniej głębokie rozważania. Tycza- 
sem panuje tam pono idealna zgoda 
i uległość wobec pierwszej, prawdo- 


podobnej opinji. Wypowiada ją zazwy- 
czaj po łacinie najstarszy wiekiem, 
poczem wszyscy kiwają głowami, a 
najmłodszy pisze receptę. O ile stwier- 
dzone. że munęło od chwili zamknię- 
cia się pół godziny, co uchodzi za mi- 
nimalny, przyzwoity czas konsylium, 
całe grono wychodzi uroczyście | ta- 
jemniczo. Wyrok opiewa zazwyczaj 
lak. jak starożytne wyrocznie: „O ile 
organizm wytrzyma, pacient może wy 
zdrowieć”, lub „jest żle, ale poprawa 
nie jest wykluczona”. albo: wreszcie 
„iedynem «wyjściem jest operacja, ale 
z góry oświadczamy, że chory jej 
nie zniesie”. Zwykle konsyljum zatwier 
dza poprzedni system leczeniu, czasem 
jednak zmienia go gruntownie: okła- 
dy gorące zastępuje zimnymi, a środki 
czyszczące wstrzymującymi. Zmiana 
"taka robi na chorym korzystne wraże- 
nie i podnosi powagę zbiorowego au- 
torytetu. Zważywszy to wszystko — 
zaproszeń nie wysłałem. 

— Go w takim razie 
magło? 

— Aptekarz mój twierdzi, że ruch. 
W tych kilku dniach kuracji przeby- 
łem wiele kilometrów i wiele setek 
schodów. Nie wszyscy lekarze miesz- 
kają w parierze. Podobno tryb mego 
życia był zbyt siedzący, a święta do- 
godziły mi do reszty. Aptekarz chciał 
mi już dawno zwrócić na to uwagę, 
| EWEJRZNEJ| z 
FEJLETON „GAZ. POR. z 27. I. 1929, 


REDUT A. 


Jedziemy, jedziemy — i dojechać nie 
możemy. Ciemno, zimno i de domu na- 
prawdę daleko! Czyżby ten Hotel Kra- 
kowski naprawdę tak djabelnie daleko 
Iczał? Czy może to tylko nasze nerwy, 
naprężone oczekiwaniem, tak nam drogę 
wydłużają? Wreszcie — jesteśmy.. On 
gis rozsiadała się tu ogromna, niechluj- 
na oberża, na której olbrzymiem podwór- 
cu biwakowali poczciwi kmiotkowie z 
Sokolnik, Sołonki i innych  Basiówek. 
Dziś olbrzymi hotel, przez wielkie „H“, 
na który Lwów przez tyle, tyle lat cze- 
kal.. 

Reduta. 


— „A tymczasem po puslej sali 
Pierrot szuka zgubionej Róży“ — 
pisał zdaje się Tuwim. Poprawimy: 
— „A tymczasem w dzwoniącej 
dryndzie 
jedzie Pierrot poszukać guza... 
(iekawiśmy co z tego wyńdzie?* 


panu- po- 


A no 
Staje, 


zaraz się zobaczy..  Zajechał. 


— ..Nie chciałaś biec. a teraz nie 
chcesz słoić, zatracona twoja niedola, 
niema na ciebie śmierci. — No, prrr.. 
Co Pan mi daje? No co? — Weź pan so- 


„GAZETA POR'VNĄ* 


CO MOWI NEMO. 


z dnia 27. stycznia 1929. 


BŁAZNY. 


Było to dawniej w powszechnym zwyczaju 
I należało do dobrego tonu i 
Że krój, satrapa albo władca kraju 
Zawsze miał błazna koło swego tronu, 


Pośród dworaków i służby tysięcy 
Była to postać wielce szanowana 

I często błazen lub trefniś książęcy 
Więcej znaczenia miał od swego pana. 


Dziś demokracja wszędzie jest przy żłobie 
I tyłe królów już zeszło na dziady, 

Więc nic dziwnego, że w ostainiej dobi 
Tak wiele błaznów chodzi bez posady. 


jednok bał się, że mu nie uwierzę. 
Czasem rzeczy zbyt proste nie budzą 
zaulania. Zdaje mi się, że ten czło- 
wiek ma rację. 

— O pogrzebie już pan nie myśli? 

Hilary uśmiechnął się. 

— To już niepotrzebne. Nie dlate- 
go, że czuję się dobrze, ale dlatego, że 
zabezpieczyłem się na wszelki wypa- 
dek. Jestem od dwóch dni członkiem 


bie te pieniądze na doktora: z Dwerni- 
ckiego na Bernardyński Piac — 5 zł? — 
A to chyba drwiny Panie kochający? 
Co — taksa? Kup sobie Pan owsa po 
taksie. Owszem, będę chętny, odkupię — 
zapłacę ładnie. jak Boga mego kocham... 

Wystada Pierrot — i potyka się. Ka 
mienie, kamienie — nic żywe, Beren- 
towskię, jeno martwe,  magistrackie 
przed samiuchnem wejściem. Och, ten 
wiatr! — Po com ja kładł ie pantofel- 
ki — nie lepiej to było w długich bu- 


tach jak te poruczniki. — Niedolo, nie- 
dolo... 

Chce wejść Pierrot — nie może — bo 
tłok... 


Walczy Pierrot z barczystym sąsia- 
dem, wałczy z sierżantem prowiantowym 
długim jak armatnia lufa, balansuje w 
prawo, balansuje w* lewo... 

Ktoś mu depce po piętach, właści: 
ciel sklepu masarskiego dyszy mu w 
kark, właścicielka sklepu śŚniadankowe- 
go chucha na niego jak Stadmiillerow- 
ska piwnica skwaśniałem winem; jakiś 
elegant o manierach włamywacza wędzi 
go doszczętnie, jakis włamywacz o ma: 
nierach eleganta — dowędza. Skurcz. 
Szarpnięcie. Trzask, Łomot Weszli w 
trzysta osób odrazu... 

Trochę krzyku, ale to nie. Gdzieś ja- 
cyś panowie wołają ochrypłemi  głosa 
mi, bez przekonania, Jeden komisarz i 
pięciu przodowników — podrygują. Słu 
żący w szatni zbaranieli — raz po raz 


DO FEJLETONU P, T. „REDUTA“ 
(patrz poniżej). 


Bractwa Dobrej Śmierci. Nie ma pan 
pojęcia, co lo za pożyteczna instytucja. 
Za złotego wkładki miesięcznej daje 
po ulgowej cenie kondukt, żałobną pu- 
kliczność, chorągwie, wieniec, niesio- 
ny przez 3 dziewice, chór, a nawet 
wierszowaąną mowę pogrzebową, gza- 
czynającą się od rzewnej apostrofy: 

Tu ległeś w poświęcanej ziemi 

Nasz drogi, długoletni członku! 


„ię 


ukazują pobiadłe twarze z pod gigan- 
tycznych palt, futer, biekiesz,  szyneli, 
ułaszczów, płaszczyków, cape'ów i żakie- 
tów. Młodszy szatny, natura nerwowa, 
drży jak w febrze i szepce coś sam do 
siebie. Do fokowej mufeczki wetknaął 
trzcinę z czarną gałką, szal jedwabny 
wkłada w kalosze. żakiet karaku'owy 
zawiesza na gardzie strasznego szabli» 
ska. 

A zaspy rosną i rosną. Goście wołają 
o numerki, goście nie dostają numer 
ków, goście boją się o garderobę, goście 
machają ręką, goście mówią w duchu 
i na głos: „Va banque“, Żegnają się czu 
łem spojrzeniem ze swoją własnością, 
klną — i pchają się naprzód, 

Pierrota tłum unosi. Prą się w kory- 
tarzach jacyś panowie, jakieś kolary — 
zielono, żó'to i czarno: wogóle dziko! 
Biała peruczka i peruczka lila, Jakieś 
domino czarne, jakieś domina różowe — 
„Maison — garderoba Teatru Wielkiego“ 
inne jakieś domino „Maison — gardero- 
ba Teatru Małego“, jeszcze inne „Mai- 
son-Peczenik i Ska. 

Aba. Otośmy juź i na maskaradzie. 
Pierrot zaczyna szukać zgubioncej róży... 


„O północy się zjawili — 
jacyś dwaj cywili, 
gęby obdrapane, 
włosy jak badyli...* 
W takt takiej, a może innej, w każ- 
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I dalej: ę 
Odchodzisz w śmierci majestacie 
Nasz nieodżałowany bracie. 
Gdybym był kobietą, zaaplikowa- 
noby mi inną zwrotkę: 
Ah, śmierć cię ścięla kosą osią, 
Bractwa naszego miła siostro! 
I w końcu: 
Pozostawiłes (-a$) nas w żałobie. 
A sam (a) śpisz sobie w cichym 
grobie. 
Żadne ci nie pomogły leki, 
Więc żegnaj, żegnaj nam na wieki. 
Hilary zamilki rozmarzony. Dzie- 
wiąty pączek osłodził mu te bądź co 
bądź cmentarne myśli. yn. 
EĄŻ= 


Pończochy 
Jedwabne 


w nowych kolorach 


poleca 


GABRYEL STARK 


A LA WILLE DE PAIS | 
LWUW, PL. MARJACKI ti | 


FRIGORIN-MOTUR 


PRZECIW 


ODMROŻENIOM 


ADWOKAT 


Dr. Wielim Ber Sein 


przeniósł kancelarije na ul. KOPERNIKA 
1. (nad apt. Mikolascha). Tel. nr. 32-58. 


dym bądź razie równie wykwintnej me- 
łodji drgają w miejscu pary. Drgają, nic 
-— tańczą, bo jest Ścisk i nie podobna 
zrobić jednego, jedynego pas. Gdzic- 
mdziej tańczą tango. Chce tańczyć i Pier 
ot, rozgląda się za Kolombiną, tymcza- 
sem inny sierżant prowiantowy ostrogą 
odrywa mu śliczny czarny pompon, na- 
zyty na somym dole falistych inexprima 
bli. Ach — ten sierżant! Jakiś niesłycha- 
1y dyplomata w mundurze koalicyjnym, 
zapewne w ojczyźnie swej barman a mo 
`e stevard. potrąca biednego Pierrota w 
sqm kąt sali. Miga się w bocz! em gdzieś 
"rzejściu Kolombina, biała i różowa, 
jak pocałunek niewinnej panienki — 
liczna pod czarna półmaseczką, niepo- 
kojąca... 

Ale niepokojącą Kolombinę wydatnie 
upakajają: szewc co ma miljon, piekarz 
co mą dwa, rzeźnik co ma trzy, makler 


co ma cztery... A Kolombina — jak to 
Kolombina...  Uśmiecha się do wszyst 
kich. Znikają — zanim zdążył biedny 


Pierrot wyrwać się z tłumu, 

W bocznej salce, udekorowanej przez 
malarzy w stylu niepodległościowo-to:- 
mistycznym przeważa kolor: „Mos 
cocur crive, a w korytarzu figuralne 
fryzy mniej więcej: Herkules czyści staj- 
nię Augjasza, albo też może być, że ten 
fryz znaczy: Narodziny Venus, albo je- 
szcze: stacja Kołomyja przy świetle ksi: 
życa. Bardzo ładne. 

Dalej to samo — tylko z warjantam.. 
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NIEZWYKLE CIEKAWE DOŚWIADCZENIA I PRÓBY BADANIA ZDOLNOŚCI 


„GAZETA PORANNA” 


z dnia 27. stycznia 1929. 


UMYSŁOWYCH I FIZYCZNYCH 


TYCH KOLEJARZY, OD KTÓRYCH PRZYTOMNOŚCI UMYSŁU ZALEŻĄ LOSY TYSIĘCY PASAŻERÓW. — JAZDA 
KOLEJĄ W... LABORATORJUM PSYCHOTECHNICZNEM. — KINO, JAKO ŚRODEK POMOCNICZY. 


Lwów, 26 stycznia. 

Psychotechnika znajduje ostatnio 
Szersze zastosowanie w badaniu nau- 
kowem wartości pracy nowoczesnej. 7. 
natury rzeczy pierwsze oceniły donio- 
głość melod psychotechniecznych kole- 
je. Przy warszawskiej Dyrekcji kolei 
powstało Biuro badań psychotechnicz- 
nych, na czele którego stoi znakomity 
uczony inż. Wojciechowski Biuro zor- 
ganizowane jest na wzorach francus- 
kich i niemieckich. Aparaty do ekspe- 
rymentów psychotechnicznych zostały 
wykonane we Francji i w Niemczech, 
częściowo zaś w kraju. 

Jak wiadomo, zadaniem psycho- 
techniki jest przedewszystkiem dobór 
zawodowy, tj. skierowanie każdego pra 
cownika do takiej gałęzi pracy, która 
odpowiada jego zdolnościom i właści: 
wościom. Biuro kolejowe zaczęło od 
badania szeregu ludzi pracujących na 
lokomotywie. Po zebraniu bogatego ma 
lerjału można było określić ścisle 

typ idealnego xaaszynisty. 

„Badanie maszynistów odbywa się 
conajmniej na 18 specjalnych przyrzą- 
dach. Niektóre z nich odznaczają s:ę 
niezwykłą precyzją, zwłaszcza przy 
mierzeniu czasu, gdzie się nieraz ope- 
ruje tysiącznemi ułamkami sekundy. 
Te nieomylne aparaty wnikają nieraz 
w najgłębsze tajniki duszy ludzkiej. 
N p. przyrząd do badania 

reakcyj prsychometrycznych 
stwierdza, z jaką szybkością u danej 
jednustki włokwa nerwowe  przemoszą 
wrażenie do mózgu, a mózg wydaje 
rozkaz łóknem ruchowym. 

Badany patrzy w głąb ciemnej tu- 
by i skoro na drugim końcu w szezeli- 
nie błyśnie światło, sygnalizuje je na- 
ciśnięciem guzika — specjalny zaś chro 
nometr wylicza, ile trzeba było na te 
czasu. 

W tym wypadku dobra przeciętna 
wynosi dla wzroku dwadzieścia  seł- 
nych, dla słuchu zaś szesnaście set- 
nych sekundy. 

Najbardziej jednak efektowną i cie- 
kawą jest tzw. próba główna, zbliżona 
dokładnie do rzeczywistej pracy ma- 
szynisty. Badany slaje z prawej stromy 


budki wykonanej tak, jak w prawdzi- 
wym parowozie. Platforma, na której 
stoi, wprawiana jest zapomocą specjal- 
nego motorku elektrycznego w ruch, 
naśladujący trzęsienie się parawozn, 
Gdy egzaminowany zatrzymuje paro- 
wóz, platforma przestaje się trząść, kie 
dy zaś następuje odhamowanie, znowu 
zaczyna się ruszać. Przez okienko w 
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budce badany patrzy na ekram, na któ- 
rym dzięki aparatowi kinematograłicz- 
nemu widać ciągle zmieniający się 
krajobraz. 

Podczas tej „jazdy“ 
się 


na torze dzieją 


rozmaite sceny, 
które wymagają energicznego 
tomnego działania maszynisty. 


i przy- 
Tak 
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więc np. musi ostrzegać gwizdkiem, 
zatrzymywać parowóz, zważać na syg- 
mały itd. Podczas tej podróży rejestra- 
tory elektryczne notują czas, Jaki upły- 
wa pomiędzy bodźcem  ilustrowanym 
ma filmie, a chwilą rozpoczęcia odpo» 
wiedniej czynności maszynisły. 

Te doświadczenia są tak realisty 
cznie przeprowadzone, że od czasu du 
czasu podczas próby wybuchają z łos- 
kotem petardy. W ten sposób określić 
można nawet stopień wrażliwości i 
zdolność panowania nal sobą i maszy- 
ną. W niedalekiej przyszłości życie i 
los setek tysięcy pasażerów będzie po- 
wierzany tylko wypróbowanym jedno" 
stkom. 


dowy rok w Argentynie. 


SZALONY UPAŁ. — KUCHARRA POLSKA MIAŁABY POWODZENIE W ARGENTYNIE. 


STRZELAJĄCE 


ŻABKI. — POTWORY NIE DZIECI. — STRASZNE TEATRY. — ŻNIWO LISTONOSZY I ŚMIECIARZY, — PO- 


WIRANIE NOWEGO ROKU. 


(Korespondencja własna „Gazety Porannej” ). 


Buenos Aires, w styczniu. 


Rok Nowy rozpoczął się tu właści- | 


wie wczoraj od południa. Mimo szalo- 
nego upału ruch na mieście, jak w 
ulu. Płynie ulicą, fala automobili, a 
wśrod nich, jukby na balowej sali, 
przemykają się całe lłumy osób swa- 
bodnie i bezpiecznie. Podziwiać nale- 
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ż; umiejętność prowadzenia wozów 
przez szolerów, jęk niemniej umiejęt- 
ność chodzenia u publiczności. Przy 
tak szalonym ruchu w Warszawie, co 
kilka kroków widać byłoby trupy 
przejechanych ofiar. Tu prawie żę 
niema wypadków. 


Sirzelanina w Noc Sylwestrową. 


W poludnie ukończono wszędżiu 
pracę. Wszystko, co żyje wylęsło na 
ulcę. Cukiernie w oblężeniu. Każdy 
musi kupić dzis tradycyjny „pan 
dulce“ (dosłownie: słodki chleb). Jest 
to zwyczajna słodka bulka z rcdzyn- 
kami (nic nadzwyczajnego), u Argen- 
tyńczyków jednak, którzy są z nic] 
niesłychanie dumni, stanowi ona przy- 
smak  nwielada. Prócz „pan dulce“, 
konsumuje się w tym dniu masowo 
t zw. „Surnones”, rodzaj twardego jak 
granit nugatu z mnóstwem asc, 
no iw końcu, „sidva” «i „sagawdita”, 
podły gatunek owocowego szampana, 
Wogóle pod względem smaku Argen- 
tyńczycy nie grzeszą "wybrednością, 
a ich wymagania kulinarne zaspokoi 


Dekoracja: Samuraj na koniu, czyli 
tramwaj elektryczny. Aloęs i Cyklame- 
na, czyli łaźnia Ducheńskiego — wresz- 
cie: Omlet Wielkiego Wezyra albo Flet 
zaczarowany. 

Owszem, owszem. Zupełnie ładne, 

Malarze mają kolosalnie dużo smaku, 

, to rzecz pewna. Na lę jedną noc zrobili 
z tego lokalu czarowny pałac Szehere- 
zady. (Szereszewski — Białystok, Kohn 
— (Częstochowa. Gdzieniegdzie kołorowa 
manufaktura Widzewska ) 
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Pierrot wspomina, że czytał kiedyś, 
jakoby człowiek nie mógł żyć w atmo 
sferze pozbawionej tlenu. Pierrot zdaje 
sobie sprawę z tego, że atmosfera, którą 
przygotowali dla tysiąca osób sympa 
tyczni gospodarze i gospodynie skonsu- 
mowana zostanie przez tysiące osób 
punkt o godz, 2 w nocy. Jakoż o tej po- 
rze słychać stentorowe głosy wotające: 
~Z rozkazu komendanta placu panowie 
wojskowi mają natychmiast wychodzić” 

— Ach — myśli Pierrot — zabrakło 
tlenu! — TFroskliwy komendant placu 
pragnie uratować życie swym podwład- 


nym, bo zaraz zaczniemy się dusić. 
Niech żyje waleczna armja! 

Maleje. 

kiedy się bndzi, konstatuje, że niko- 


go z wojskowych nie ubyło, 
natomiasi kilkunastu 
tów prowiantowych, 

Mdleje powtórnie, 


przybyła 
nowych sierżan- 


. 
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wieczór. Olbrzymia stolica robi coraz 
dobiiniej wrażenie domu  warjatów. 
Wbrew edyktowi policyjnemu, zaka- 
zującemu wszelkiej strzelaniny, ma się 
wrazenie walki okopowej pod Verdun. 
Li kazdem widocznem miejscu, a 

brzedlewszystkiem w  omnibusach i 
rh czytasz rozporządzenie 
policyjne: „Obywatelu! Strzełanie z 
broni palnej, zapalanie bomb, petard 


ilp. eksplodujących przedmiotów w 
dniu Hożego Narodzenia i Nowego Ro- 
ku jesl zabytkiem  barbarzyństwa 


: dowodem braku kultury". 
Gzylam i zamyślam się nad głę- 


"bum! 


bią tej sentencji, która i w Polsce zna- 
lazłaby z powodzeniem zastosowanic, 
gdy wtem: ..trrrrach!. prach! brum! 


przez okno tramwajowe papierowa pe- 
larda czy „żabka“ i podskakując od 
pasażera do pasażera uważa sobie ża 
miły obowiązek eksplodować każdemu 
tuż przed nosem. Oczywiście, że twór- 
ca tego sympatycznego żartu czuje się 
w siódmem niebie i z roześmianą fi- 
zjognomją czeka na następny tramwaj 
Co do dzieci argentyńskich, to bez 
przesady można powiedzieć, że o ie 
je Bóg stworzył to z pewnością je 
djabeł wymyśiił. Szalenie lubię dzieci 
i cieszę się zawsze ich wzajemnością, 
pisuję dła nich bajki i utwory sceni- 
czne — 0 ile jednak idzie o bachory 
( nie można ich nazwać dziećmi!), to 
żałować należy, że wszelkie epidemie 
dzieginne z Ewropv nie przeniosą się 
na Jakiś czas-tutaj. To sy potwory, nie 
dzieci, Oczywiście, są 1 wyjątki, ale 
tylko wyjątki. 


Prestam” w teatrzykach argentyńskich. 


latwo każda polska kucharka, która Ale wracajmy do tematu. Noc już 
nigdy kucharką nie była. zawładnęła miastem. Jak z bajki z ty- 
Zbliża się wreszcie ee 468 siąca i jednej nocy miljony fantasty- 
A guy się raz jeszcze z — do: |. twe kamienie, fudzież dlug) rząd samo- 


strzega jak przedmioty, które są z na- 
tury swej cięższe od powietrza, dają się 
zawieszać, Rzucony przez jakiegoś hra- 
biego papicros nie pada na ziemię, tylko 
zostaje w przestrzeni. Korek, wyskaku- 
jacy z butelki, staje nieruchomo nad gło 
wami tłumu. Lotne słowo tężeje w po- 
cisk dębowy. Dowcip staje się podobny 
do blachy żelaznej — nie pada wszela 
ko i nie wznosi się — tylko brzęczy. 

Trzy maseczki siedzą pod ścianą i pn- 
drują się zawzięcie. Na nic — zbyt go- 
rąco. Dama, wyobrażająca inteligencje 
polską w r. 1929, rozpada się w powie- 
trzu pod wpływem gorąca: z prochu bo- 
wiem powstała. Inna dama, imaginują- 
ca prasę, rozkłada się w oczach przera 
żonych widzów: „Słowo Polskie: — o 
sobno, „Dziennik Lwowski“ — osobno, 
„Chwila“ osobno, „Dziennik Ludo- 
wy” — osobno, „Gazeta Poranna“ 
osobno... 

Rtoś kogoś 
skretnie, Klos kogoś 
szczypie. Dwóch gentlemanów w cylin- 
drach chodzi po salach, zalewając się 
łzami — wysoka smukła blondyna mówi 
głośno: Wszystko mi jedno! — a plasty- 
czna, rozkosznie bujna brunetka mówi 
tylko: „Owszem!“ 

Godz. 6 rano, Pieje kur. Przed szat- 
nią dantejskie sceny; Szlochy, spazmy, 
przekleństwa, jeremjady... 

Przed wejściem policja i 


niezupełnie dy- 
nawet podobno 


całuje 


magistra- 


chodów. Od szarego nieba ciągnie prze- 
rążliwe zimno, 
Pierrot nie znalazł zgubionej Róży. 
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Idzie, idzie Pierrot, dygocąc z zimna, 
bo nocy tej, jakby na złość, srogi mróz 
zaczyna Irzaskać niezwyczajnie. Stygną 
kamienne flizy chodników, a ściany ka- 
mienic promieniują stężonym łodem. 

Na niebic gwiazd wyroiło się mnó- 
stwo. Mrugają "cicho i wszystkie śmieją 
się serdecznie, patrząc na zabawę ludzi... 

A zdaleka, zdałeka — czernią się ko- 
miny fabryczne i martwe bloki domów, 


gdzie mieszkają ci, którzy się nie 
bawią. 

O nich rozmyśla Pierrot, idąc sa- 
motnie pustym chodnikiem i nie do- 


strzega nawet, że w pewnej chwili staje 
przed nim Kolombina i że idzie za nim, 
krok w krok, cichutko, dotyka nieledwie 
jego płaszcza rękawem domina z jedwa- 
biu. 

A kiedy ją wreszcie dostrzega — i 
przystaje — i drżącemi rękoma przyci: 
ska bijące swe serce — Kolombina po- 
woli podnosi czarną maseczkę i w oczy 
mu patrzy — i uśmiechają się oboje. 

Poczem*hbiorą się za ręce i idą w dal 
Po zimnych (lizach z granitu — w mrok 
ulicy: 

a. 
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cznych i pomysłowych reklam świetl- 
nych wraz z całą gamą kolorów rzuca 
tęczową lunę na niebo. Mimo nocy, 
na ulicach jasna od tych świateł, jak 
w dzień, a perspektywy takich cen- 
tralnych ulic, jak Corrientes, Florida 
lub Avenida de Mayo, gdzie każdy 
gmach, to istna orgja i zalew światła 
barwnego, to kraj bujkowych miraży 
i cudów. 

Na dzień, a raczej wieczór len każ- 
dy teatrzyk kabaret, czy inne miej- 
sce taniej, a zupełnie niewybrednej 
rozrywki przygotowuje cały szereg 
atrakcyj i niespodzianek. Na ten temat 
dałoby się dużo powiedzieć. Przecię! 
ny Argentyńczyk gardzi teatrem czy 
operą (najlepszym tego dowodem, że 
Argentyna nie posiada stałego teatru, 
(main na myśli zespół artystów), ani 
opery. Od czasu do czasu zjawiają się 
szeroko reklamowane zespoły teatral- 
ne. czy operowe z Europy, a choćby 
tylko same gwiazdy sceniczne i wów: 
czas teatr zapchany po brzegi elc- 
mentem przeważnie z tzw. „alta 
ciedad“ — z tej górnej sfery dziesięciu 
czy więcej tysięcy. Mimo tego abjawu 
jednak, jak i niezmiernych bogactw 
kraju, Argentyna na prawdziwy teatr 
własny zdobyć się nie może. 

Za to teatrzyków, kabaretów it. p. 
przybvtków lekkiej i podlkasanej (bar- 
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dzo lekkiej i mocno podkasanej, a ra- 
czej zupcinie nagiej) Muzy, posiada 
Argentyna tysiące, tysiące, nie licząc 
oczywiście kin, które nawet w naj- 
mniejszej i najdzikszej 
potkasz. 

Wracając do teatrzyków argen- 
tyńskich, są one wprost nie do pomy» | 
śienia w Buropie, a nawet w tak ela- 
stycznym pod tym względem w skru» 
pułach Paryżu. Przedstawienia rozpo- 
uzynają się przeważnie o 6 wieczór 
j trwają w seansach jednogodzinnych 
do 1 w nocy, w niektórych zaś miej- 
scach zaczynają się o 1-szej, a kończą 
az rano. Są to przeważnie rawie, a 
przedstawiają one wszystko, co tylko 
umysł 
sceny, 


osadzie na- 


mdegonerowany i perwersyjny 
może wymyśleć. Takie np. 
' gdzie w atelier malarskiem dwóch 
malarzy maluje, mając przed sobą 
tuż przed rampą sceniczną, całkowicie 
nagą żywą modelkę, mieprzystrojoną 
nawet w listek... koniczynki, to jeszcze 
pół biedy. Piękno choćby nagie (a 
może właśnie dlatego) nie razi, Go- 
rzej natomiast przedstawiają się sce- 
ny, w której występują kobiety czy lo 
w sukniach, czy w samym tylko (mo- 
cno przejrzystym) negliżu. Choćby 
zapięte pod szyją, wykazują tyle upa- 
dlającego bezwstydu i perwersji w 
przeszarżowanej inocno grze, że prze- 
ciętnego Europejczyka ogarnia już nie 
obrzydzenie, lecz żal i smutek, że 
właśnie kobieta potrafi strącić święty 
ideal kobiety z wysukiego 

bagnisty cuchnący rynsztok. 
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W EUROPIE ŚRODKOWEJ DOKONYWĄ SIĘ W OSTATNICH LATACH CHARAKTERYSTYCZNA ZMIANA KLI- 
MATU. — CZY ROZPOWSZECHNIENIE RADJA WPŁYWA NA KLIMAT? 


Lwów, 26 stycznia. 

(ip) Drugi miesiąc kalendarzowej 
zimy jest tak ostry, jak i pierwsza jej 
część, a mrozy nietylko nie słabną, ale 
przeciwnie wykazują 

coraz większe natężenie. 

Naweł ten punkt zwrotny, za jaki u- 
ważą się zazwyczaj święto Jordanu, w 
tym roku zawiódł na całej linji, bo po 
19 stycznia mrozy przybrały jeszcze 
na sile. W tym roku sprawdza się sta- 
ra przepowiednia, że po gorącem lecie 


następuje zazwyczaj ostra zima, po- 
nieważ średnia temperatura roku za- 


wsze bywa jednakowa. 

I zaiste śmiało można powiedzieć, 
że już od lał dziesiątek nie pamięta- 
my, aby mrozy tak długo trzymały bez 


„Sztuki“ mocno się podoba, ich slępio- 
ne nerwy łakną tej niewybrednej pod- 
nielty, a przedsiębiorcy „teatralni“ 
chcąc robić kasę, muszą zaspokajać 
ich niskie instykta i „sztukę“ stawiać 
na odpowiednim poziomie. 

Oczywiście na sali widać samych 
tylko mężczyzn z przewagą „starszych 
panów“ w pierwszych szeregach [otuii 
iw lożach proscenjiuwych. 


Uiliczni grajkow'e. 


Ale wróćmy znów do tematu. 
Strzelanina na ulicach trwa do bia- 
łego rana. Rano nocni strzelcy idą 


I 
spać, a na ich miejsce przychodzi | 


dzienna „kupla”* i znów nie jesteś 
pewny, czy ci do porcji lodów nie 
wpadnie eksplodująca „żabka“ lub 


czy ci jaki „milusiński* criollo sied- 
miolctni nie przestrzeli z krucicy 
lub mausera głowy, brzucha lub nogi. 
Polecając się opiece Opatrzności, idę 
„na miasto”. Godzina 10 rano. Przed 
dedna z kamienic zatrzymuje się auto, 
z którego wysiada sześciu siwych już 
o marsowym wyglądzie czekoladowych 
„ertelios*. Trzech z nich ma przewie- 
szone przez ramię bębny, a trzech 
srogie surmy bojowe. Wchodzą do 
sieni gmachu i za chwilę słychać, jak 
zawarczały rytmicznie bębny i zary- | 


O>fite napiwki. 


Dzień dzisiejszy, to dzień żniw 
dla jednych, a klęski dla drugich 
Żniwo zbiwrają dziś listonosze i „ba- 
sureros* (śmieciarze) specjalnie obfite 
Taki „basurero“ idzie od domn do do- 
mn, z przed którego przez rok cały 
zabierał na magistracki furgon skrzy- 
nie zę śmieciem i zadzwoniwszy, roz- 
daje kolejno swe bilety wizytowe z 
odpowiednim  śmieciarskim wierszy- 
kiem noworocznym. Uporawszy się 
tak z jedną kwadrą domów (miasto 
podzielone jest na kwadry, t. j. co 
100 m mniejwięcej znajdują się ulice 
prostopadłe i równolegle do siebie), 
wraca do pierwszego domu, gdzie już 
czekają nań z pieniądzmi. Każdy dom 
opłaca mniej więcej 10 pezów haraczu 
noworocznego. Takich domów ma taki 
pan „basurero“ około 1000 czyli w 
sumie dostaje nie mniej jak 10.000 pe- 
zów do podziału na trzy osoby. Sta- 
nowi to około 40.000 zł. 

Listonoszs w dniu tym otrzymują 
«eż nie mniej, jak po jakich 1.000 pe- 
zów (około 4.000 zł), Gorzej natomiast 


czały groźnie jerychońskie trąby. 
Wrzawa nie do opisania, mało wrza- 
wa, lo burza całą wrzasków, aż mury 
drżą i omal szyby nie lecą. „Grają“ 
..wyjątki z narodowego hymnu. Gdy- 
by się to działo w sąsiedztwie cmen- 
tarza, napewno pobudzeni tą pickiel- 
ną wrzawą  nieboszczycy  zaczęliby 
tłumnie w popłochu uciskać z miejsc 
swego wiecznego odpoczynku. Wy- 
szedi na to po chwili majestatyczny 
lckaj i z miną hidalga podał „orkie- 
sirze“ gruby jakiś banknot na tacy. 
Sruga „bamwe“ nie kiwnęła naxwet 
pa'cem w P'cie. Obejrzyli kolejno 
banknot, wsiudli do auta i wykrzy- 
knąwszy szoferowi kolejny adres, od- 
jechali z szybkością 80 km na go- 
dzinę. 


Argentyńczykom jednak ów genre 
|| 


ma się rzecz z „almacenami”, t. j. 
sklepami spożywczymi. Ich właści- 
ciele muszą się okupywać swym od- 
biorcom stałym i stosownie do obrotów 
handlowych  posyłają: „pan dulce“, 
rożne owoce, słodycze, wina i t. p. 
To samo dotyczy wszystkich kupców 
w słosunku do swych stałych klijen- 
tów. Kucharze wielkich restauracji, 
iutendenci różnych urzędów i t. p. 
zbijają w dniu tym formalne fortuny 
w gotówce i drogocennych upomin- 
kach. 


i 
Nowy 


Oczywiście, że kulminacyjnym pun ; 
kiem noworocznych uroczystości jest 
moment urodzin Nowego Rokn o godz. 
i2-tejj Wówczas na chwilę gaśnie 
wszelkie światło, a powietrze przeszy- 
wa  miijon przeróżnych rac i rakiet, 
j ma się przez chwilę wrażenie jakie- 
goś wspaniałego końca świata, gdzie 
nieb» zalewa naszą ziemię potopem 
eksplodującego różnokalorowego ognia. 


przerwy, jak w tym roku. W poprzed- 
nich latach bowiem bywały krótsze 
lub dłuższe okresy mrozów, lecz po» 
tem naslępowała odwilż, trwającą nie- 
raz i parę lygudni. W tej zimie nato- 
miast odwilży jeszcze nie m.eliśmy, 
Po pierwszym okresie mrozów, kióry na 
stąpił równocześnie z rozpoczęciem ka 
lendarzowej zimy, po królkiem tylko 
ociepleniu, już z Nowym Rokiem nowa 
fala zimna przyniosła silne mrozy i ob- 


: fite opady śnieżne i od tego czasu już 


ani razn temperaiura nie podniosła się 
powyżej zera. 

Ta niezwykła ostrość tegorocznej 
zimy w całej Europie jegt 

przedmictem studjów naukowych, 
kióre starają się ustal;ć jej przyczyny. 
Celem poznania opinji sier naukowych 
w tej mierze, zwróciliśmy się do jedne- 
go z wybitnych meteorologów naszego 
miasta, kióry wypowiedział w tej mie- 
rze następujące poglądy: 

Już w latach ostatnich badamia me- 
teorolog'czne wykazały 

charaktorystyczne zmiany klimatu 
zarówno u nas w Polsce, jak i w całej 
środkowej Europie. Linja, po której idą 


te zmiany, zdaje się zapowiadać, iż nie , 


są one chwilowe, ale że nastspuje w tej 
stresie stala zmiana klimatu, który 
staje się 

wybitnie kontynentalny 
w  przeciwieńslwie do ostatrich lat 
dziesiąlka, w klórych stm powietrza 
zbliżał się do warunków klimatu ocea- 


| 


nicznego, =- Jak wiadomo różnica mię 
dzy klimatem kontynentalnym a ocea- 
nicznym polega giównie na tem, że w 
klimacie ocean.cznym różnice tempe- 
ratury w różnych porach roku nie są 
tak osire, w lecie niema nadmierzy.h 
upałów, w zimie natomiast panuje tem 
peratura łagodna, z licznemi opadami 
deszczowemi, a w innych okolicach 
opadami śnieżneni, które jednak nie 
utrzymują się długo i przechodzą w od 
wilż. 

Zmiana klimatyczna w środkowej 
Europie jest bezwarunkowo faktem 
stwierdzonym, jednakowoż przyczyn 
tych zmian narazie nie można nape- 
wne oznaczyć. Astronomowie przypi- 
sują je 

działaniu plam słonecznych, 
które obecnie przybrały na rozmia- 
rach. Niemniej islniej także hipoleza, 
że do buwrzliwości cztatnich let i ostro- 
ści klimata przyczynia się rozpowszech 
nienie rzflja. Czy hipolezy te są uza- 
sadnione dzisiaj, jeszcze nie można 
powiedzieć słanowczo, wymaga to bo- 
wiem dłuższego -okresu doświadczał: 


nego. 
W każdym razie — zakończył nasz 
informator — jakkolwiek meteorologja 


nie. może się bawić w przepowiednie 
na dłuższą metę, to wszyslik e oznaki 
wskazują jednak na to, że w tym roku 
zima przeciernie gię dłvco i nie można 
orzekiwać, aby mrozy tak prędko zel- 
żyły. 


Jwaj bracia i -- ona? 


PIĘKNA DZIEWCZYNA FOPEŁNIA SAMOEÓJSTWO, 


ABY POŁĄCZYĆ 


PORÓŻNIONY A ERACI. 


Londyn, w styczniu. 
Niezmiernie rzadkim naluży na- 
zwać wypadek samobójstwa, który 
zdarzył się onegdaj w Londynie. Mia- 
nowicie 20-lutnia urzędniczka banko- 
wa, Edyta Wollney, odebrała sobie ży 
cie, tylko dlatego, by nie stać się przy- 
czyną konfliktu między 
dwoma kochającymi ją braćmi. 
Edyta nawiązała bliższą znajomość 
ze swym kolegą bankowym, Karo'em 
Farne em. Młodzi pokochali się gorą- 
co i postanowii się pobrać. Farnel 
wprowadził narzeczoną do domu swo- 
ich rodziców. Tutaj zapoznała się 
dziewczyna z młodszym bralem Ka- 


rola, Edwardem, studentem medycy- 
ny. Edward zakochał się również w 
dziewczynie, wobec czego między 
braćmi dochodziło ustawicznie do 
przykrych kłótni i sprzeczek. 
Wreszcie młodzi bracia  poróżnili 
się tak bardzo, że ich matka obawia- 
jąc się 
jakiejś katastrofy, 
prosiła dziewczynę o interwencję — 
lidyta próbowała rzeczywiście wywią- 
zać się z tego zadania, a gdy się jel 
to nie udało, porełni'a samobójstwo. 
pozostawiła list pożegnalny, w którym 
wyjaśniła motyw swego rozpacziiwego 
czynu 


Galerja obrazów dz.waka. 


Lordvn, w styczniu. 
(=) W Cardiff -City zmarł przed 
kilkoma dniami, niejaki Pittigrew, 
znany ogólnie jako dziwak. Czło- 
wiek len, bardzo zamożny, nie do- 
puszczał nikogo do domu, klórv za 
COO 


EANTA OT ZI. aao 


Rok. 


Elekt tego obraze nie da się opisać 
słowem. Dołączmy do tego miljon na- 
raz wystrzałów i detonacji o przeróż. 
nem napięciu, a bedziemy mieli obraz 
kompletny. W morzu tego ognia spa'a 
się Rok Stary, przekłinany przez. tylu, 
a rodzi się Rok Nowy, witany z na- 
dzieją i radością przez miljony ludzi. 
Oby nie zawiódł pokładanych w nim 
nadzieji. WI Taworski. 


mieszkiwał, a który był jego wła- 
snością. Nikt nie miał tam dostę- 
pu. Pilligrew ubierał się bardzo 
nędznie, a za to wszystkie swe do- 
chody poświęcał na gromadzerie 
dziel sztuki. To też krążyły o nim 
wieści, iż posiada on w swym domu 
wspaniałą gałerję obrazów. 

Po jego śmierci okazało się, iż 
dom mieścił wspaniałe arcydzieła 
sztuki plastycznej. Dom był wprost 
zawalony obrazami i rysunkami, 
dachodzącymi do 506 sztuk, Rzecza 
znawcy orzekli, iż 84 obrazów przed 
stawia 

wprosi ogromną wartość, 
Wśród nich znajdują się 3 obrazy 
Rembra"dta, bardzo piękny por~. 
tret Hoólkeira i jeszcze kilka obra- 
zów wielkich mistrzów, 
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Nowoczesna czarownica. 


ŚREDNIOWIECZNE STOSUNKI W AMERYCE. — 


ZNAKONITA ZNACHOR 


ZIARNO PODEJRZENIA WYDAJE FATALNE OWOCE. — TAJEMNICZA 


Nowy Jork, w styczniu. 

() Zdawałuby, że średniowieczne 
czasy, w których oskarżano czarow- 
nice o kumanie się z szatanem i pa- 
lono na stosie — minęły bezpowiot: 
mie. Tak jednak nie jest. W duszy 
ludzkiej bowiem drzumią, mimo no- 
woczsnej kukury, 

ciemne insłynkty, 

które ujawniają się jaskrawo przy na- 
darzającej się sposobności. Świadczy 
o tem niezwykła afera, którą żywo 
omawia obecnie prasa amerykańska. 

Tłem niesamowitej historji jest 
miasteczko York w amerykańskim 
stanie Pensylwanji. Mieszkała tam 


położna, 5ł-letnia Anna Rechmayer, 
z pochodzenia Niemka, która jako 
17-letnia dziewczyna przybyła tutaj 


z matką i uzyskała obywatelstwo a- 
merykańskie. P. Rechmayer cieszyła 
się sławą 
znakomitej lekarki, 
znającej się doskonale nie tylko na 
kwestjach położnictwa, ale wogóle 
na wszelkich zagadnieniach prak- 
tycznego leczenia. Posiada ona olbrzy 
mia klienteię, która odnosiła się do 
niej z ogromnem zanianiem. 
P. Rechmayer była osobą zamożną 
i mieszkała na peryferjach miasta w 
ustronnym domku. Żyła lam zupełnie 
samotnie w towarzystwie tylko starej 
służącej, również Niemki. Z ludźini 


PASTILLES 
VALDA 


na GARDŁO. 


Sprzedaż w apiekach 
i skiadach aptecznych. 


AL 


S E TE a W a: a 
Z dnia. 


WwWiLLKI TGNORANT. 

Lwów, 26. stycznia. 

P. Dawid Lloyd George, znany ze 
słabo ugruntowanych wiadomości geo- 
graficznych, napisał niedawno wielki ar- 
tykuł na temat dyktatury w Jugosławji, 
Pizy tej sposobności zahaczył i o inne 
dyktatury europejskie, wykazując ich 
podobienstwo 1 różnice, M. in. czytamy: 
„Władza Piłsudskiego w Polsce 
Waldemarasa w Litwie należy do 
zupełnie innej kategorji. W obu 
tych krajach dyktatura, choć ma 
może dosć znaczną siłę, jednak nie 
jest tak jawną i mocną, jak we Wo- 
szech i Hiszpanji. Tu bowiem istnie- 

je w związku z pozoruym ustrojem 
parlamentarnym. Żaden z tych obu 
dyktatorów nie ważyłby się znieść 
parlamentu, choć przy różnych spa 
sobnościach obaj dali do poznania. 

Że nie zawahaliby się usunąć gò na 
Jakig czas celem przeprowadzenia 
własnych planów lub przeszkodze- 
Nią parlamentowi w przepiówadze- 
niu jego dążeń.” 
ilsydski i Waldemaras, Polska i Li 


"ial SĄ zd p. Lloyd Georgea tą sama 
ac Brytyjski statysta raczył 
zapomnieć, że sejm litewski zamknięty 


zoslal przed dwoma laty, a jego budy- 
ge SIY na koszary i Że stan ten do: 
tąd nie Zmienił się. 

P. Lloyd George gazet widocznie nie 
czytuje, ale Artykuiy pisze. 


BRUTALNY SAMOSĄD. 


mało się stykała, a opuszczała swój 
uojmek tylko wtedy, gdy chodziło o 
odwiedzenie chorej czy chorego. — 
Wszelkie zakupy załatwiała służąca. 
Ten ekscentryczny tryb życia, oraz 
cudowne kuracje lekarki osnuły nie- 
baweim jej postać 
siecią xozmaitych legend, 


| Zaczęto sobie nawet opowiadać, że 
owa Niemka jest 
czarownicą, 


czerpiącą swoją wiedzę ze sojuszu 
z mocami djabe!skiemi, Oczywista, lu- 
dzie rozsądniejsi, trzeżwiejsi z uśmie- 


chem przyjmowali te pogłoski. Mimo 
to .jednak w duszach mieszkańców 
tkwiło 


ziarno podejrzenia, 


TE RUIZ ET ZBP UR TY ZONE AOI) E EES DODAJ A EIT 


KA. — LEGENDY I OPOWIEŚCI. — 


ŚMIERĆ MŁODEJ DZIEWCZYNY. — 


| czas narzeczony tragicznie 


które miało wydać niebawem fatalne 
dla znachorki owoce. 
Niebawem nadarzyła się do tega 


sposobność. Oto bowiem > 20-letnia 
córka miejscowego kupca,  KBdyta 
Skarth i 


zachorowała poważnie. 
Zawezwano wówczas pomocy lekarki, 
która przyniosła chorej jakiś płyn, 
zaznaczając, iż należy go zażywać 
3 razy dziennie. Kiedy jednak dziew: 
czyna wypila pierwszą dawkę, dosta- 
ła strasznych konwnilsji i niebawem 
zmarła wśród 

okropnych cierpień, 
Widocznie znachorka wskutek omyłki 
dala nieodpowiednie lekarstwo. Wów- 
zmarłej 


„GAZETA PORANNA" w STANISŁAWOWIE ` 


Wycieczka narciarska na Czarnohore. 


WYJAZD DO WOROCHTY 1. LUTEGO. 
| w Schronisku. Zgłoszenia przyjmują: 


Bianisławów, w styczniu. 

Sekcja narciarska Oddziału 
nisławowskiego Pol. Tow. Tatrzań- 
skiego urządza dwudniową wycieczkę 
narciarską w Czarnohorę 


2.13 lutego br. dla członków Tow., 
Kół P. T. T., oraz osób wprowadzo- | 
nych. Udział Pań i młodzieży pożą- 


łany. 


Wyjazd ze Stanisławowa do Wo- 
rochty dnia 4, lutego poc. osob. o go- 
dzinie 14.28 i o godz. 18. W Woroch- 
cie noticg w dworku Gzarnohorskim 
i prywatnie. Wymarsz z Worochty 
(ewent. przejazd kolejką) do schroni- 
ska P. 1. T. na Zaroślaku pod Howerlą 
następnego dnia o g. 6 rano z dwor- 
ca kolejowego. Tamże noclug. Powrót 


| do Stanisław''wa dnia 3. lntego o go- 


dzinic 21.U W schronisku bufet cie- 
ply, skromny na miejscu. Zgłoszenia 
o ulział w wycieczce przyjmuje sie 


majda'ej do dnia 31. bm. Przy później- 
s'yck nie gwarantuje się za wygodę 


KRONIKA. 


Nicbywsła alrukcja karnowała. Dziś 
w sobotę 26. bm. odbędzie się w salach 
P, Z. K. przy uł, 8-go Maja wielki raut. 
urządzony staraniem Ż T., G. S, Ha- 
koach. 

Kino Uranja: . Ostatnia noc skazań- 


"£Mpentut'nr W 2) 1 


Sta- ; 


w dniach ; 


| 
| 
| 
| 


informacyjne Oddziału Stani- 
38. Maja 1 27, 


Biuro 
slawuwek'ego przy ul. 


l 
| 
I 
| 
I 
i 


M5 l! 


dziewczyny ruszył na czele zbunto- 
wanego llumu do domku czarownicy. 
P. Rechmayer zamknęła się i, mimo 
uderzeń pięścią, drzwi nie chciała o- 
tworzyć, Wówczas drzwi wywalono, 
wtłargnięto do wnętrza i wywleczono 
stamtąd czarownicę, 

Wśród okrzyków i obelg powleczo- 
no ją do 

stromego wzgórza, 
znajdującego się w odległości kilkuset 
metrów i stamtąd związaną uprzednie 
nieszczęśliwą kobietę 
strącono w kiikudziesięcio- 
metrową przepraźć, 
Biedna kobieta zginęła na miejscu. 

W tej sprawie, która rozeszła się 
lotem błyskawicy po całej Ameryce, 
wywołując wielkie wrażenie, wdrożyła 
miejscowa policja śledztwo, którego 
postęp just bardzo utrudniony z powo- 
du wie.kiego wzburzenia, panującego 
wśród miejscowej ludności. 


środy 
i piątki od godz. 16 do 18), Koła P, T. 


I} p. (czynne w poniedziałki, 
i 

T. w  Mikuliczynie (WP. Pelczar, 
Szkoła), w Jaremczu (WP. Gludovics, 
leśniczy), w Dolinie (WP. dr. Zabiega, 
Starostwo), w Nadwórnej (WP. dr. 
Schall), w Kałuszu (WP. prof. Sytnik) 
i w Worochcie delegat Oddziału WP. 
naczelnik Klimaszewski. 


E 


Wielkie włamanie. 


Słanistawów, w styczniu. 
W dniu 23 bm. włamali się niezna- 
ni sprawcy do sklepu Qzjasza Gottes- 
mana i skradli rozmaite materje na 
łączną kwotę 2300 zł. Jako podejrza- 


Złakomił się na 


Stanisławów, w styczniu. 
Izrael Schreier, właściciel składu 
drzewa w S.anisławowie, doniósł poli- 
cji o sprzeriewierzeniu 1100 kg. drze- 
wa, dokonanego przez Mikołaja ħïwa- 
mycza z Pacvkowa i Wasyla Czujkę z 


Stamisławów, w styczniu. 
Zmany i niebezpieczny awanturnik 
Tadeusz Rot, został przyaresztowany 
i osadzony w areszlach policyjnych za 


zbrodnię gwallu publicznego i obrazę 


Słeniwawów, w styczniu. 
Zyrmumt Rechen ze Stanislawowa, 
który niedawno 
więzienie karne, 


niebezpieczny oszust, 
apuśrcił tul. 


= 


dopiero 


nych o powyższą kradzież przytrzy” 
mano kilkn osokników, ktorym jedna- 
kowoż winy nie udowodniono. Dalsze 
dochodzenia w toku. 


1100 klg. drzewa. 


t 


Opryszowiec. Obaj pobrali wspomniane 
drzewo z lasu i zamiast zwieźć do 
składu, sprzedali takowe i pieniądze 
sobie przywłaszczyli. Dalsze dochodze- 
nia w loku. 


Rot urieszkodiiwicn”. 


funkcjonarjusza P. P. w służbie. Zu- 
chwały ten „ptaszek“ odstawiony zo- 
stanie do Prokuraiorji z doniesieniem 
karnem. 


Niepoprawny oszust. 


poszukiwany jest znowu przez Wy- 
dział śledczy, za szereg osznstw doko- 
nanych w Stanisławowie i okolicy. 


arypa czy przeziębienie? 


MODNA CHOROBA. — LEKARZ FO IADA SZEREG SPOSOBÓW DLA ODRÓŻNIENIA GRYPY OD INNYCH 


Lwów, 26. stycznia. 
(ip; Grypa stała się teraz tak mo- 
dną chorobą, że zwłaszcza w zimnej 
norze roku nie słyszy się już wcale 
o przeziębieniach, katarach, czy zapa- 
leniach gardła, ale wszyscy dotknięci 

temi cbjawami bywają zaliczani do 

chorych na grypę. 

Natomiast wiedza lekarska umie doe 
kładnia rozgraniczać powyższe choro: 
by. Poznanie tych różnie jest wskaza- 
ne także dla szerokiej publiczności, 
dlatego podajemy pbońiżej, co o symp- 
tomach i djagnozie grypy mówi pro- 


CH RÓB NARZĄDÓW ODDECHOWY JH. 


regor uniwersytetu wiedeńskiego, dr. 
N. Jagitz" 
Dla djagnostycznego odróżnie- 
nia influuncy (grypy) od kataru, za- 
palenia gardła, albo inlekcyjnego bron 
chitu, posiadamy 

szereg obiektywnych symptomów, : 
które pozwalają do stwierdzenia, z ja- 
kim rodzajem choroby mamy do czy- 
nienia. I tak, katar przy grypie wy- 
stępuje w bardziej suchej formie, 
przyczem często idzie krew z nosa. 
Zwykły katar natomiast jest bardziej 
mokry. Jeżeli grypa objawia się bolem 


ę 

gardła, to nie tylko migdałki są spu- 
chnięte, ae także i języczek, zaś przy 
zwykłej anginie proces chorobowy o- 
granicza się tylko na same migda!ki. 
Szczególnie charakterystyczne dla in- 
fckcji grypowej jest występujący nie- 
mal zawsze 

katar oskrzeli, 

przyczem również często wydzieliny 
*ą krwawe, chory odczuwa drażnienie, 
zrmauszające go do ciągłego kassin, WY 
schzięcie i drapanie w garde. Nie 
szadk  puchaą również gruczoły lim- 
fetyczne na szyji. Gorączka przy Gry- 
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pie mn również odmienny charakter, 
amżeli przy zwvkiem przeziębieniu. 
"Najbardziej niezawodne przy dja- 
nožic choroby będzie badanie bakte- 
zjologiczne, gdyż grypa powstaje wsku 
tek specjalnych bakcyłi, które można 
znaleść w plwocinach chorego. Z kom- 
jnikacrvj, zachodzących przy chorobie 
grypy najczęstsze i  najgroźniejsze 
jest 
zapalenie pluc, 
wystepuje tak nagle, jak 
zwykłe zapalenie płuc i przechodzi 
bez silnej gorączki i bez dreszczów. 
Za to tworzą się niebezpieczne, prze- 
rzucające się ogniska z powodu tych 
komplikacji, których zawsze należy się 
obawiać, jest wskazane, nawet czy 
przy lekkim przebiegu choroby za- 
ubhować ostrożność, i nie wychodzić, 
zanin: objawy chorobowe nic ustąpią 
w zupełności. 


kióre mie 


Z żałobnej karty.) 


3P. ALEKSANDER LISOWSKI. 
Lwów, 26. stycznia. 

Ku śsłyksowym ostrowiom odszedł 
duch czysty i jasny. Grot śmierci zrobił 
bolesną szczerbę w szeregu polskich u- 
rzędników skarbowych i najcelniejszych 
obywateli naszego Grodu. Umarł Alek- 
sander Lisowski, naczelnik Il. Urzędu 
skarbowego podatków i opłat skarbo- 
wych we Lwowie, niezłomny strażnik 
jednego z najważniejszych posterunków 
polskiej administracji skarbowej. Do o- 
statniej chwili nie wypuścił — jak ten 
żelazny rycerz spartański — z mulejącej 
dłoni tarczy obowiązku, Na pół-martwe- 
go wyniesiono go z biura — i ani naj- 
czulsza opieka żony, ani najtroskliwsze 
i najumicjętniejsze zabiegi dra Darwiń- 
skiego i dra Domaszewicza nie zdołały 
uralowac życia, złożonego  znojnie, 
wprost bohatersko w otierze zawodowi 
i Ojczyźnie. 


Sp. Zmarły był najściślej związany z 
naszem miastem Tu wzrósł, kształcił się 
i pracował. Kochał Lwów całą głekia 
płomiennej i szlachetnej duszy. Bez wa- 
hania odrzucił śŚciełącą sie przed nim 
karjere w Warszawie, niedopuszezając 
nawet myśli rozstania się z drogim gro- 
dem Kresowvm. Uczeń światowej sławy 
protesora Ocheńkowskiego, zwrócłt na 
siebie uwagę polskiego mistrza ekono- 
mji, który pragnął go pozyskać dla 
lwowskiego Uniwersytetu i zatrzymać 
przy złotem kolisku wiedzy, Los zadecy 
dował inaczej — i przykuł śp. Aleksan- 
dra Lisowskiego do szarego skarbowe 
go kieratu, w którym przedwcześnie star 
gal siły, o tyle szczęśliwy, że w ostał- 
niem dziesięcioleciu już w wolnym kra- 
ju, za który rwał się do walki we Wcho- 
dnim Legjonie. dzieląc koleje jego roz- 
wiązania. dlako znawca prawa skarbo. 
wego wybił się na czało najlepszych u- 
rzędników, dla których zdanie jego by- 
ło wyrocznią w najzawilszych kwestjach. 
‘Cechowała go prawość charakteru, obo” 
wiązkowość, granicząca Z  samozapar 
ciem się. ohywatelskość i najszłachet- 
uiejsza dobroć, którą podbijał serca na 
stanowisku, na którem tak trudno o u- 
czucie przyjazne i uznanie. bPodwładni 
urzędnicy odczuli śmierć Jego boleśnie, 
tracąc Światłego przewodnika i najlepsze 
go opiekuna. 


Odbyty w czwartek pogrzeb był ma 
mifestacją czci i bólu, towarzyszącym 
ostatniej ziemskiej posłudze śp. Zmarłe- 
mu, Zwłoki żegnali kolejno: radca skar- 


bu Józef Pierożyński imieniem ogółu 
kolegów Stefan Czarnecki, znakomity 


literat ukrainski, a serdeczny przyjaciel « 


Polaków i Zmarłego, w imienin najbliz- 
szego przysacielskiego Grona 


Etłingera „RHINOSAN” 
(M. S. W. Ne. rej. 924) 
usuwa pewnis i szybko 


KATAR NOSA 


oraz nadmierną wydzielinę śluzu, sp%- 
wiając ulgę w oddychaniu. 
Wytwórnia: 
anieka Mr. M. Ettingera wa Lwowie. 
Do nabycia wa WszysikiGh aptoaaca. 
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sytuacja w Sowjetach. 


REWOLTY NA RAZIE NIEMA. — SPISKI NA PORZĄDKU DZIENNYM. — TROCKI NADAL STRZEŻONY, POZO- 

STAJĘ W ALMA ATA. — ALARMUJĄCE WIEŚCI PUSZCZONO W OBIEG W ZWIĄZKU Z 5 ROCZNICĄ ŚMIERCI 

LENINA. — SYTUACJA GOSPODARCZA NATOMIAST JEST BARDZO GROŻNA. — WPROWADZENIE SYSTEMU 
KARTKOWEGO NA ODZIEŻ I MANUFAKTURĘ. — CHŁOPI NIE CHCĄ „SOCJALNIE MYŚLĄCYCH 


Pogranicze sow., 25 stycznia. 
Wobec ukazania się alarmujących 
wiadomości w sprawie rzekomego wy- 
buchu wojny domowej w Sowietach, 
ucieczki Trockiego, udaremnienia wiel- 
kiego zamachu stanu i id., zwróciliśmy 
się do naszego stałego informatora z 
pogranicza, który w odpowiedzi poda- 
je nam co następuje: 


Wedle ostatnich informacji z Mo- 
| skwy, wiadomości powyższe są bez- 

względnie przesądzone. Wykrywanie 
| spisków antyrządowych, isłotnych lub 

przeważnie inscenizowanych przez G. 
| P. U. w celach prowokacyjnych, — od 
| dawna jest ma porządku dziennym. O 
i ile w latach ubiegłych spiski te zawsze 


miały charakter konirrewolucji, to w 


Zemsta oszukanej dziewczyny. 


TRAGEDJA 17-LETNIEJ STENOTYPISTKI. — NIEDOSZŁA MOR- 
DERCZYNI UWOLNIONA OD WINY I KARY. 


Berlin, w styczniu. 

(=) Na ławie oskarżonej zasia- 
dła tutaj 17-letnia, Marta Hopfer 
oskarżona o zamach morderczy na 
40-letniego bogatego przemysłowca 
Hansa Wursta. Szczególy interesu- 
jącej afery są następujące: 

Panna Hopfer, córka niezamoż- 
nych rodziców, zajęta była w pew- 
nem biurze jako stenotypistka. Czę 
sly klient tego biura, przemysłowiec 
Wurst zainteresował się młodziutką 
piekną dziewczyna i począł jej bad 
skakiwać, Zaloty poważnego i bo- 
gatego meżczyzny mile poglaskały 
próżność Marty. klóra poczęła się 
z nim widywać poza biurem. W da! 
szym ciągu nastanilo to. co w takich 
wypadkach zwykłe następuje. 


| Wurst pod pozorem przyszłego mał 
żeństwa 

| uwiódł lłekkomyślną i łatwo- 

| wierna dziewczynę. 

Po pewnym czasie biedna Marta 
| uczuła się matką. Gdy jednak uwia 
| domiła o tem uwodziciela, Wurst 
| oznajmił jej, że nie ma do niej 
| zaufania i nie może wiedzieć z 

pewnością, czy Marta tylko z nim 
| otrzymywała bliższe stosunki. Roz- 

żalona dziewczyna tak sobie wzięła 
| do serca tę obeleę, że wykradła swe 
| mu szelowi z biurka rewolwer, i u- 
| dawszy się do pomieszkania Wursta 
!' strzeliła doń, na szczeście rariac 
| go tylko ickka. Niedoszła morder- 
czyni została uwolniona od winy i 
kary. 


Niezwykła tragzdja artysty. 


NABAWIŁ CHOROBY ŻONE I GóREĘ 


I DLATEGO POPADŁ W 


STRASZLIWĄ ROZPACZ. 


Paryż. w styczniu. 
(=) Dzienniki paryskie zamieś - 
ciły tutaj dzisiaj wiadomość o nie- 
zwyklej tragedji artysty drama- 
tycznego Paula Rochesa, kióry za- 
strzelil swoją żonę i 12-letniąa cór- 
kę, poczem sam popełnił samo- 
bójstiwo. 
Roches był} wybitnym aklorem 
i należał do zespołu „Komed'i Fran 
cuskiej”. Kreowot on z wielkim po- 
wadzenien role  charaktervstycz- 
pych amantów. Ale przed 2 laty na 
bawił się 
ciężkici choroby wenervcznej 
i zaraził swoją żone, do której bvi 


| niezntiiernie przywiązany. Ale na 
| tem nie koniec. Mianowicie choro- 
ka drogą przenośna udzieliła się 
| również dziowczynec. 
i Gdy rodzice o tem się dowiedzie 
| l, powstala w ich sercach 
straszliwa rozpacz. 
| Pod jei wplywem postanowili opuś 
i ciś dobrowolnie żvcie. Wobec lego 
| wieczorem zamknielo się w swem 
| mieszkaniu, a Roches  zastrzeli! 
| naipierw żone i córke, a następnie 
| celnym strzałem, skierowanym w 
skroń. pozbawił się życia. 
Tragiczna ta afera rozeszta się 


| w Parvzu szerokiem echem. 


16 runku rozwećowych n uczyc ele. 


GROTESKOWA I NIEZWYKŁA SKARGA ROZWODOWA. 


Berlin, w styczniu. 
(-) Tutejszy nauczyciel ludowy 
Jerzy Krassel wniósł przeciwko żo- 


uie groteskową skargę rozwodową. | 


motywując ją aż szesnastu przyczy 
vami. Pod namerem pierwszym u- 
skarża się nauczyciel, że żona chet- 
niej bawi u rodziców niż u niego. 


Pod numerem drugim stwierdza, że í 


żona nie pozwala mu na znajdowa: 
nie pociechy w muzyce. Pod nunie- 
rem trzecim oznajmia. że nileko co- 
dziennie wykiegate. pod numerem 
czwartym... wychodziło w domu za 


| dużo węsla. Pod numerem piątym... 
w grudniu, w którym jak wiadomo 
— kury składają mało jaj. zużyła 
| żona 49 jai. Pod numerem szóstym.. 
| żona wbrew jego woli poszła na 
ral maskowy. Pod numerem siód- 
mym... żona wvrzucila do śmielni- 
ka doskonale kiełbaski, przysłane 
| mu przez jego ojca rzeźnika. Pod 
numerem ósmym... żona nosi bieliz- 
nę zwł krótką i ricskromraą! 
Nie będzieny wvliczać dalszych 
unltów iei orvsinalnei i zunelnie 
wyjątkowej skargi rozwodowej.. 


B=. 
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ositalnim czasie, z chwila wzmocnienia 
się walki z opozycją prawicowa wzgl 
lewicową, czekiści zwrócili całą swą 
energję w kierunku wykrycia spisków 
opczycyjnych —— trockistów, i tp.. Po. 
nieważ w ostalnich dniach w Sowietach 
odbywały się demonstracje z okazji 
5 rocznicy śmierci Lenina, to w oba- 
wie przed wystąpieniem trockistów — 
którzy uważają siebie za prawdziwych 
wyznawców leninizmu — prze”rowa- 
dzono masowe aresztowania wśród wyż 
szych urzędników, znanych ze swej 
przynależności wzgl. sympatji do opo- 
zycji. Zarazem puszczono w obieg po- 
głoszę e rzekomym zamachu stanu, 
Również mie odpowiada prawdzie po. 
głoska o ucieczce Troakiego. _ Żreszlą 
lego rodzaju pogłoski są ciągle powła- 
rzame. Oczywiście, że Slalinowi bardzo 
zależy na unieszkodliwieniu Trock.ego 
i zatrzymaniu go w Alma Ata, gdzie 
znajduje się pod silną ochroną: bez- 
względnie oddanych “Stalinowi czeki- 
slów, tak, że ucieczka jest niemal wy- 
k!nczona. 

O ile więc alarmy rewoltowe są na- 
razie bezpodstawne, zwłaszcza w for- 
imie wiadomości, podanych we wezu- 
rajszych numerach prasy zagranicznej 
i krajowej, [o natomiast sytuacja gos”o- 
darcza w Sowietach oraz położenie na 
froncie chłorek'm jest o wiele grożniej- 
sze niż je dotąd przedstawiono. Oto Itp. 
równocześnie z wprowadzeniem sysle- 
mu kurtkowego ra chleb, rząd sowjec- 
ki postanowił wprowadzić kartki na o- 
dzież i manufakturę. 

Odtąd towary włókiennicze i papie- 
rowe będą sprzedawąne wyłącznie w 
państwcwych kcoperatywach jedynie 
dla członków tych kooreratyw, tj, urzę- 
dników i komunistów i to na podstawie 
specjalnie wydanych książek. Każdy 
taki „peinoprawnv obywalel* ma pra- 
wo nabycia raz na kwartał najwyżej 
do 12 m. perkalu lub innej cdpow.ed. 
niej materji, płótno zaś członek koope- 
ratywy może nabywać w normie do 
6 m. raz na rok, Zarządzenie to umoty 
wowano koniecznością skierowania nie 
znacznych zapasów tych towarów na 
wieś, by w drodze wymiany ściągną 
od chłopów zboże. Jednak, jak gloszą 
ostatnie wiadomości, chłopi bynajraniej 
nie mają zamiaru wydawać zboże dla 
potrzeb miast. Walka na tem lle zav- 
strza się coraz bardziej. Pisma bolsze- 
wickie codziennie przynoszą miezliczo- 
na ilość wiadomości o wystąpieniach 
chłopskich, 

O znamiennem lakiem wystąpieniu 
donosi prasa z Rostowa, gdzie chlopi 
masowo atakują wszystkich sympały- 
ków komunizmu, lub wedle ich określo- 
niq, — „Socjalnie myślących", W A- 
schabadzie tum mahometańskichi dusz 
nasterzy napadł na członka komisji wy-. 
borczej, w związku z niedopusźczeniem 
ich do udziału w glosow. i zabili go. 
W następstwie sąd skazał 7 uczestni- 
ków tego napadu na rozstrzelanie, boz 
zastosowania amnestji. Wyrok ton wy- 
wola? olbrzymie oburzenie wśród tiu 
ma ieraych mahometan, 

FN 
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iekniejszy teatr Świata. 


ALE MROŹNY GEST. 
RE- 


WOLUCYJNE JEDNOAKIÓWKI — OD SKRAJNEJ PRAWICY DO SKRAJNEJ LEWICY. 
(Korespondencja własna „Gazety Porannej*) 


Paryż, w styczniu. 
Gdy się z wysokości Montmarteu 
patrzy na morze domów Paryża, któ- 
re w mglistem powietrzu dnia zimo- 
wego zdaje się rozciągać aż po naj- 


dalsze kresy horyzontu i z którego 
ułuche głosy więlkomiejskic wznoszą 
się ku niebu, uwagę naszą zwraca 


obok wież i kopuł kościołów i innych 
budynków — paryska Wielka Opera, 
albo — jak brzmi jej tytuł oficjalny — 
„Akademja Narodowa Muzyki“. Jest 
ona co do objętości 

jednym z największych teatrów 

świata, 

a może także najokazalszym. Jej wnę- 
trze ozdobione jest z rozrzutną wspa- 
niałością marmurem, onyksem, zło- 
tem, mozaikami wencckiemi, obraza- 
mi wszelkiego rodzaju i dwierciadlami. 
Opera Paryska jest zbytkownym tca- 
trem wielkiego miasta zbytku. Į na- 
wet służący, który zdejmuje płaszcze 
i bileter, który wskazuje miejsca no- 
szą frak i białą krawatkę. Jest to naj- 
większy salon Francji, a może nawet 
świata. 

Opera Paryska jest przedewszyst- 
kiem 

teatrem „towarzystwa”. 

Towarzystwo paryskie zajmuje loże 
i parter w eleganckich strojach wie- 
czorowych Można tu ujrzeć najpięk- 
niejsze, najelegantsze 1 najbardziej 
arystokratyczne kobiety Paryża. Nic 
się w tym względzie-nie zmieniło od 
czasów Balzaca, tak wspaniale opisa- 
nych w powieści „Stracone złudzenia”, 
Ale nastrój tej opery jest zimny i szty- 


wny. Gorący wiew entuzjazmu rzad- | 


ko tylko rozgrzewa żyły publiczności, 
przypływającej do tego teatru. Zdaje 
się tutaj panować jeszcze duch atmo- 
słery dworskiej Ludwika XIV. 

W rozwoju muzyki nowszych czą- 
sów nie odgrywa Opera Paryska od 


czasów Meyerbeera żadnej roli. Naj- 
większem dziełem  operowem, które 


w ostatnich czasach ujrzano na des- 
kach tego teatru była opera Saint- 
Saensa „Samson i Dalila". Znacznie 
żywszą i ruchliwszą jest paryska 
„Opera Komiczna“, której repertuar 
obejmuje nie tylko opery komiczne, 
w których wyraża się francuski dow- 
cip i francuska lekkość, lecz także 
dzieła poważne, jak „Peeas i Meli- 
zanda“ Debussyego, „Arjanna i Sino- 
brody“ Dncasa, a obecnie dzieła Ra- 
ve'a. Repertuar Wielkiej Opery ogra- 
nicza się do dzieł wielkiego stylu, wy- 
magających kosztownej oprawy i oka- 
zalego aparatu technicznego. A więc 
można tutaj ujrzeć przedewszystkiem 
dzieła Wagnera, Meyerbeera, Verdie- 
go, Pucciniego  „„Turandot”* (zresztą 
Puccini należy do „Opery Komicz- 
nej“), opery Straussa, a wreszcie od- 
wiecznego „Fansta* Gounoda. Atrak- 
cją Wielkiej Opery jest wielki, na- 
prawdę 
imponujący balet, 

operujący wielkim, ale już przestarza- 
łym „mechanizmem. Repertuar jest 
według naszych pojęć i monotonny 
i powtarza się niezmordowanie przez 
cztery dni tygodnia. Przedstawienia 
utrzymane są w bardzo poważnym 
stylu. Wystawa dekoracyjna jest nie- 
zmiernie bogata. Orkiestra odznacza 


się niezrównaną 
chór należy do nafiepszych w świecie. | 
Wszystko to razem jest może imponu- 
jące, ale zimne i martwe. 

Ostatnią nowością Wielkiej Opery 
jest dramat Imyczny p. t. „Latarnia 
morska“ Sylwia Lazzariego, konpo- 
zytora, pochodzącego z południowego 
Tyrolu, który żyje od dwudziestu kil- 
ku lat w Paryżu. Jest to utwór zupeł- 
nie obojętny, utrzymany w stylu 
eklektycznym, ale miły dla ucha, nie- 
rażący go nowoczesnemi dysonanga- 
mi. Oczywista młodzi rewolucyjni 
mużycty paryscy namiętnie potęniają 
Lazzamiego i nazywają go „eunuchem 
muzyki”, Muzyka Lazzariego opiera się 
o bardzo piękne i estetyczne libretto. 
Ponieważ ów dramat liryczny. jest 
dosyć krótki, dodała do niego dyrek- 
cja Opery mały bałet p. t. „Promień 
księżyca“, będący orkiestralną adap- 
tacją kompozycji fortepianowe) Ga- 
brje'a Faurć p. t. „Temat z warjacja- 
mi“. W balecie tym tańczą ‘chmury 
i rozdzielają córki błękitnych gór od 
ich kochanka, promienia księżycowe- 
go. Tę błahostkę tańczą doskonale 
panna Bos, panna Ari i pan Peretti. 

Po „Wielkiej Operze“ paryskiej 
człowiek pragnie zaczerpnąć mieco 
świeżego tchu, nieco życia. Zdąża za- 
tem do małego teatrzyku „Pottinióre”, 


precyzyjnością, a | w którym można się nasycić muzyką 


nowoczesną, Wystawia się tam krót- 
| kie jednoaktówki operowe, w najbar- 
dzisaj modernistycznem ujęciu. Wi- 
działem tam dwie jednoaktówki mlo- 


Że soraw ruski h. 
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dych kompozytorów włoskich: „Secchi 
i Sberlecchi* Wirgilia Mortaliego i 
„Geurino dit le Pauvre“ Renza Mas- 
sariniego. Są to utwory, których auto- 
rowie szczęśliwie umieli pogodzić me- 
lmdyjność kantyleny z zupełnie nowo- 
czesnymi środkami wyrazu muzżycz- 
nego Obydwie miniaturowe opery SĄ 
bardze ciekawe i wywołały w Paryżu 
znaczne zainteresowanie. 

W: Paryżu na wszystko jest miej- 
sce: na „Wielką Operę* paryską i ne 
teatrzyki w rodzaju „,Potłinierć'.. 

St. Moczniski. 
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SPRAWA „NARODNEGO DOMU". — PRZESZŁOŚĆ DR. ŁYSIAKA. 


— 0 


SPRAWIEDLIWE ROZWIĄZANIE SPRAWY. 


Otrzymaliśmy z poważnej stro- 
ny następujące uwagi: 

Lwów, 27 stycznia. 
Niedawno pojawił się av tygodniku 
„Wszystkie Stronnictwa" wywiad z 
drem Łysiakiem, prezesem _ „Russkiej 
Kyrarnej Partji". Część tego wywiadu 
dotyczy głośnej dziś sprawy „Narodne- 
go Domu“, a mianowicie zawiera „ra- 
dy“ co do sposobu awchomienża tej 
instytucji. W interesie prawdy i same- 
go „Narodnego Domu“ należy  dorzu- 

cić do tych „rad“ kilka komentarzy. 
Przedowszysikiem sprostować wy- 
pada twierdzenie, jakoby przy życiu 
pozostawało 303 członków „Narodne- 
go Domu“. Wprawdzie niedokładnie 
przeprowadzony spis z r. 1925 podaje 
tę cyfrę, Jako resztę z ponad 600 


Dz.ecko usmażene żywcem. 


TRAGICZNA OFIARA CIEMNYCH PRZESĄDÓW. 


Bombaj, w styczniu. 

(xx) Jak wiadomo są Indje po 
dziś dzień jednym z głównych o- 
środków okultyzmu i mistycyzmu. 
Jest lo kraj fakirów : Yogów, ale 
równocześnie uwija się po rak du 
żo oszustów, którzy wykorzystuj: 
głupotę i ciemnotę ludu uprawiają 
kezkarnie swe ciemne rzemiosło 
Obecnie donoszą nam o jednym wy 
padku, który wvbitnie wskazuje do 
jak tragicznych skutków prowadzić 
może bezmyślna wiara w różnych 
nadejrzanej konduity  czarowni- 
ków. 

W prowincii Travancore panuie 
wśród ludności przesąd, że ptaki 
które przelatuja nad dziećmi wv- 
wierają na nie zły wnłvw. Temu to 
złemu wpływowi płaków przypisy- 


wano też cierpienia pewnego dziec- 
ka, kióre było chore- na anemię. 
Zawołano więc do dziecka pewnego 
znanego w okolicy czarownika. Cza 
rownik rozniecił wielki ogień po- 
tee — szepcąc różne czarodziejs- 
kie łormułki — dziecko obok ognia 
| wysłał rodziców dziecka z domu. 
Następnie wziął wielkie naczynie 
metalowe rozegrzał je do czerwo- 
ności i przyciskał do różnych miejsc 
na ciele biednego dziecka, które w 
len sposób 
żywcem usmażył. 

Rozumie się, że dziecko tych tortur 
nie wytrzymało i zmarło. Czarow- 
nikaszaś, rodziców i wszystkie oso- 
bv, które wiedzialy o owej ..świętej 
czynności” aresztowały władze an- 
gielskie, 


Dawni em granci z Szwecii 


masowo opuszczają raj sowjecki. 
MAJA DOŚĆ PORZĄDKÓW KOMUNISTYCZNYCH. 


Charków. w styczniu. 

a Ukrainie, w pobliżu Dniepra 
od 150 lat istnieje wieś „Hamels- 
wenk*, zamieszkała przez Szwe- | 
dów, którzy przesiedlili się do Ro- 
sji jeszcze w drugiej połowie XVIII 
stulecia i od tego czasu trudnili sie 
rolnictwem. Mimo 150-łetniego po- 
bytu w Rosji, wysiedleńcy ci dotad 
zachowali szweckie zwyczaje na- 
rodowe. Obecnie, nie będąc w sła- 
nie nadal znieść 2 yokaradka' - 3 bol- 


; 


szewików, Szwedzi postanowili gre 
mjalnie opuścić krai sowiecki i wy 
jechać z powrotem do swej dawnej 
Ojczyzny. Władze bolszewickie 
zgodziły się na to, pod warunkiem, 
że cały nabytek materjalny, nagro- 
madzony przez 150 lat pobytu w 
Rosji, nie może być wywieziony po 
za granicę krain. Bolszewie w ten 
sposób opuszcza około 800 rodzin 
szweckich. 
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członków zad wojną, jednak w mię: 
dzyczasie zmarło dalszych około 40, 
tak, że obecnie liczba członków waha 
się między 260 a 270. Część ich, a mia- 
nowicie 125 podpisało „memorjał* do 
posłów Sejmu i Senatu, wielu jednak, 
a wśród nich ll lwowskich nie uczyni- 
ło tego, zwątpiwszy w  «prawiedlżwe 
załatwienie sprawy. Zauważyć trzeba, 
że wśród członków  ,.Narodnego Do- 
mu” istnieje grupa, zamierzająca w do 
bijaniu się prawa użyć wszelkich dróg, 
nie wyłączając apelu "do Ligi Naro- 
dów. 

Wracając do rzeczy, przypomnie- 
my treść „rad“ dra Łysiaka. Zamyka- 
ją się one w projekcie, by Woje 
wództwo. hwowskie rozszerzyło według 
swego uznania radę przyhoczną przy 
komisarzu „Domu Narodnego* przez 
kooptację, by ta rozszerzona rada zwo- 
lała Walne zgromadzenie (kogo?) i 
wyłoniła z siebie (1) zarząd instytucji, 
zgodnie ze statutem (!?). W ten spo- 
sób — zdaniem dra Łysiaka — powró- 
ci „Narodny Dom* na normalne tory 
Dziwnie przypomina ta rada pomysł 
niektórych sił, by „ uruchomić samo- 


rząd lwowski przez.. pomnożenie 
liczby nominatów. 
Dr. Łysiak pragnie „niewątpliwie 


zaawansować na „doradcę“ rządu w 
sprawach ruskich. Nie wiemy, czy mu 
się to uda; ostatecznie nie jest tajemni- 
cą, że przed wojną wykluczono go ze 
Stauropigji i Narodnego Domu za dzia- 
łalność dla tych instytucyj szkodliwą. 
Na wszelki wypadek stwierdzamy, że 
inicjatywa dra Łysiaka mie jest nowa. 
Dr. Kość Lewicki był również doradcą 
rządu austrjackiego i wiemy, jak rząd 
ten na jego radach wyszedł. Analogja 
sięga tak daleko, że w „memorjale' dra 
Lewickiego, przedstawionym Namiest- 
nictwu w 1915 r., zawarty został ten 
sam pomysł „uruchomienia“ Nar. Do: 
mu przez nominację członków, których 
„ukrainisch nationale Gesinnung und, 
oesterreichischer Patriolismus keinem 
Zweifel unterliegen". A jednak rząd 
austrjacki poznał się na farbowanych 
lisach. 

Przypuszczamy, że í rząd polski 
inną drogą nie pójdzie, tem bardziej, 
że w podobnej sprawie Słauropigji u- 
znał racje prawną, nominałów  zabor- 
czych rozpuścił „na zielona trawkę“ 
i oddał zarząd instytutu "w ręce da- 
wnych członków. Jedynem sprawiedli- 
wem i słusznem rozwiązaniem sprawy 
„Narodnego Domu“ jest przejście do po- 
rzadku dziennego nad wszystkiemi po- 
katnemi doradcami i stanowcze roz- 
strzygnięcie rekursu, wniesionego 
przez dra Kazimierza Czarnika w imie 
niu „Domu Narodnego* od aktu gwal- 
u, dokonanego przez rząd sustrjacki. 
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„GAZETA PORANNA” 


z dnia 27. stycznia 1929. 


Nr. 8754. 


KRONIKA 


Stycz ia 
Soboła 
PulKGIDA 


BLUSLCJA GŁAWAKUDAKUWU DAŁ. 
dKNYPIOW NE Li KACA. 
PERE MA 
TEATR WIELKI: 

Sobota, 26. bm. o godz. 8.30 popor 
„Halka” przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej. 

Sobota, 26, bm, o godz. 7.30 wiecz. 
„Broadway“, 

Niedziela, 27-go stycznia o godz. 3.30 
„Madame butieriiy", pożegualny występ 
Feihko Kiwa (ceny zniżonej. 

Niedziela, 27. slycznia o godz, 7.30 
„Broadway”. 

łoniedziałek, 28. bm. o godz. 7.30 w. 
„Jedna jedyna noc". 


x 

Dla młodzieży szkolnej daje dziś 
Teatr Wielki o godz. 3.50 popołŁ po ce- 
nach najniższych, przepiękną operę na- 
rodową Sb Moniuszki „Halkę” z p. Pla- 
tówuą w pariji tytułowej. 

Dziś i jutro wieczorem ukaże się ©- 
fektowna szluka amerykańska „Bioad- 
way”, w pierwszorzędnem wykonaniu 
aitystycznein, z pp. Korabianką, Łado- 
siówną, Michnowską,  Guttnerem, Mo- 
drzewskim, Okornickim, Ratschką, Za 
bielskim i Żurewskim w głównych ro- 
lach. Reżyserja Edwarda Żyteckiego 

Pożegnalny występ Teiko Kiwa świa- 
towej sławy artystki-śpiewaczki  japoń- 
skiej odbędzie się julro popoudnu w 
operze G. Pucciniego „Madame Butter- 
iły”, Na przedsiawienie to dyrekcja tea- 
tru znacznie obniżyła ceny miejsc w sto- 
suuku do poprzeduich występów lej zna 
konutej artystki. 


TEATR MAPY: 

Sobota, 26. bm. o godz. 7.30 wecz. 
„Niewierna”. Występ Ćwiklińskiej i Bry- 
dzińskiego. 

Niedziela, 27. bm. o godz. 4 popoł. 
„Niewierna*. Występ Ćwikhńskiej i Bry 
dzińskiego. Ceny zniżone, 

Niedziela, 27. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
Po raz ostatni „Niewierna”, Występ Ćwi 
klińskiej i Brydzińskiego. 

Poniedziałek, 28. bm. o g. 7.30 wiecz. 


Premiera „Radość Kochania”, Występ 
Gwiklińskiej i  Brydzińskiego. Zniżki 
ważne. 
Ar 
Dwa ostatnie przedstawienia „Nie. 


wiernej” z występem Ćwik ińskiej i Bry- 
dzińskiego oruz W Ziembińskicgo w Tca 
trze Małym. Dwa filary Teatru Narodo: 
wego urocza M. Ćwiklińska i nieczrówna- 
ny Brydziński swą koronkową, mistrzo- 
wską grą podbili lwowską4 publiczność i 
prasę, która jednogłośnie wypowiada 
swe zachwyty nad tym przepięknym kon 
certem gry aktorskiej Doskonałym part- 
verem tej niedoścignionej pary mistrzów 
okazał się m'ody utalentowany amant 
scen krakowskiej, łódzkiej i warszaw- 
skiej p. W. Ziembiński, Dowcipna ko- 
medja  „Niewierna” w wykonaniu ze- 
społu warszawskiego grana będzie tylko 
dziś i jutro w niedzielę 27, bm., poczem 
bezpowrotnie schodzi z repertuaru. 
Niedzielna popołudniówka w Teatrze 
Małym zapowiada się jako niezwykła 
atrakcja. Po zniżonych cenach publicz- 
ność będzie miała możność podziwiania 
znakomitego zespołu warszawskiego z p 
Ćwiklińską i Brydzińskim na czele, w 
błyskotliwej włoskiej komedji pt. „Nie- 


wierna", Jest tło pierwsze i ostatnie 
przedstawienie tej komedji po cenach 
zniżonych. 


Premiera w Teatrze Małym z wyste- 
pem M, Ćwikiińskiej i W. Brydzińskiego 
odbędzie się w poniedziałek 28 bm. Pu- 
bliczność Iwowska będzie przeżywała no 
wą ucztę artystyczną, znakomita para 
artystów Teatru Narodowego M. Ćwikliń 
ka I W. Brydziński ukażą się w nowych 
pópisowych rolach, które kreowali z ol- 
brzymiem powodzeniem w Warszawie, 
w dowcipnej wesołej komedji Verneilla 
pt. „Radość Kochania*, Będzie to znowu 
mieporównany koncert pary mistrzów 
sztuki scenicznej. 

* 
p"""OHYTAR KINOTEATR Wy 

APOLLO; „Dwie noce arabskie“. 

CASINO: „Najsprytniejszy złodziej 
świata”, 

GYIWERA: „Ô czem się nis mówi. 

GRAŻYNA: „Biaie noco 

FATAMORGANA: „Przeznaczenie 


DLA 
:TPIESZYCH 


DLA 
4 7 wozów 
„|SGiEŻAROW. 


ULICA PRZYSZŁOŚCI. 


Rycina nasza przeastawia oryginalny projekt 


amerykańskiego inżyniera, 


Johna Harrisa. Harris od szeregu lat pracuje nad problemem pacjonalnej roz- 
budowy miast nowoczesnych i doszedł w tym względzie do bardzo ciekawych 
rezultatów. Między innemi proponuje Harris zastosowanie w budow.e ulie 

systemu piętrowego, celem rozdzielenia ruchu wozów ciężarowych, samochodo 


wego i pieszego. 


Broz: (OOBE KO ROR OOOO AWAKEN [TEORIA 


COLOSSEUM: „S. O S“ „Na stokach 
Cytadeli". 

KOPERNIK: „Dr. Śchaffer — Lekarz 
Chorób Kobiecych“, 

LEW: „Arena grozy”. 

LUNA: „Titanie”. 

MARYSIEŃKA: „Dr. Schäffer — Le- 
karz Chorób Kobiecych“. 

OAZA: „Szpiedzy“. 

PALACE: „Ostatni carowie“, 

PAN: „Panienka w jedwabnych poń- 
czoszkach*. 


PASAZ; Il-ga i ostatnia serja „Kró! 
dżungli”, 

PROMIEŃ: „Mogiła nieznanego żoł- 
nierza”. 


UCIĘCHA: „Ken Maynard jak Í prze 
ciw 10", 

* 

UROCZA DOLORES DEL RIO. 

Ukaże się na ekranie kina „PALACE" 
w dniu 3. Intego 1929 o godzinie 12-tej 
w południe we wspaniałym dziesięcio- 
aktowym dramacie pod tytułem „CAR- 
MEN" (nowa kopja), wyświetlonym 
nieodwołalnie po raz ostatni we Lwo- 
wie na wielkim porankn filmowym, 
urządzonym staraniem Klubu Sporto- 
wego Policji Państwowej. 

Ponadto wyświetloną zostanie do- 
borowa komedja i tygodnik aktual- 
ności. 

Bileły po zniżonych cenach w dniu 
poranka przy kasie kina „PALACE". 


Tydzień propagandy trzeżwości, Pro- 
gram tygodnia (od 1.-—8, lutego) obej 
muje: Nabożeństwo w kościołach z ka 
zaniem o pijaństwie w sobotę i niedzie- 
lę, Wiec rodzicielski w sprawie alkoho 
lizmu w sobotę dnia 2. lutego o godz. 12 
w południe, w sali Towarzystwa Peda- 
gogicznego (ul, Zimorowicza 17.), w ecza- 
sie którego kolportaż broszur i u'otek 
przeciwalkoholowych. W ciągu tygodnia 
wykłady dla szkół i zakładanie Kólek 
Ahstynenckich wśród r''odzieży, przy: 
czem Polska Liga Prze * „alkoholowa do 
starcza prelegeniów (zg oszenia w dy- 
rekcji VIN. ginn. Dwernickiego 17). 
Szkoły miejskie otrzymają od P. Ligi 
Przeciwalkoholowej po 16 tablic-grafi- 
konów dó nauki o alkoho'u, o ile zg'o- 
szą się pó odbiór do dyrekcji VIII. gimn. 
Dwernickiego 17. Wiecżornice beza'ko- 
hołowe dla m'olzieży, urządzane stara- 
niem Kół Rodzicielskich. i 

Mistorja fednegó krzesła, W sobote 
26. bm. o godz. 6 wiecz. w sali Miejskie- 
so Muzeum Przemysłu Artystycznego 
(Hetmańska 20.) wygrosi p H, Cieśla na 
powyższy temat wykład ilustrowany o- 
brazami świetlnymi. Wstęp 50 i 20 gr. 

Nledzielne popularne wykłady z hl 
gleny. W niedzielę, dnia 27, bm. o godz. 
11 przedpołudniem w kinotcatrze „Ma: 


rysieńka* (pl. Smoki) wygłosi wyk.ad 
„Czy choroby zębów zagrażają ustrojo- 
wi ludzkiemu i życiu?“ lekarz-dentysta 
Józef Jarzyb — część pierwsza. Wykład 
ilustrują liczne przeźrocza. 

Odczyt w Związku Polskiej Młodzie- 
ży Demokratycznej. Dziś, w sobolę o g. 
7 wiecz, wygłosi p. Mokrzycki odczyt pł 
„Psychologia i socjologja narkotyków” 
w lokalu Z. P. M. D. przy ul, Lindego 
10. Wstęp wolny. 

Prezydjum BBWR. we Lwowie komu- 
iikuje: W niedzielę, 27. bm. o godz, 18. 
w sali Instytutu Technol, przy ul. Bou- 
arda L 5 wygłosi odczyt prezes komisji 
„onstytucyjnej Sejmu Prof. pos, Ma- 
owski p. t. „O zagadnieniach kansłytu- 
yjnych”, 

Nie będzie zmiany odznaki „Orląt“. 
V związku z prosbą b. Kapituły odznaki 
Orlęta* w sprawie zmiany odznaki i dy- 
iomu, Min. Spraw Wojsk. reskryptem 

dnia 12. bm zawiadomiło Urząd Wo- 
'wódzki we Lwowie, że Pan Minister 
ie uznał za możliwe zezwolić na zmianę 

spomnianej odznaki uświęconej 10- 
tnią tradycją. 

Związek Oficerów Rezerwy we Lwo- 
ie, zawiadamia członków, że dnia 27. 
un. (niedziela) odbędzie się w lokalu 
związku pl. Marjacki 4/1. p. Zebranie 
'owarzyskie z tańcami, Początek punk: 
ualnie o godz. 5-tćj popol. Karty wstę- 
ju dla gości wprowadzonych wydaje Ss- 
śretarjat Związku codziennie od 17—19. 
Zarząd Związku. 

Zebranie Towarzystwa Miłośników 
tsłążki we Lwowie odbędzie się w po- 
edziałek 28, bm. o godz. 7 wieczorem 
w sali korniaktowskiej Muzeum Sobie- 
„kiego w Rynku. Porządek zebrania: Dr 
lózef Fritz: „Nieznane dzieło Stanisława 
z Łowicza“ odczyt z przeźroczami. An 
toni Kot, asyst, uniw.: „Prasa wojenna 
Stefana Batorego odczyt z przeźrocza 
mi. Goście mile widziani, 

Z Ogniska Nauczycielskiego. W me- 
dzielę, dnia 27. bm. odbędzie się posis- 
dzenie Sekcji Kształcenia Nauczycieli o 
godz, Il-tej rano w sali Ogniska (Gmach 
Skarbka, brama vis a vis teatru). Na po 
rządku dziennym: ostatnie ruzporządze- 
nie Ministerstwa W. R, i O. P. w spra- 
wie zrównania godzin. Żagai dyr. Ko- 
pacz. Goście mile widziani. 

Waine zebranie Związku kandydń- 
tów adwokatury odbyło się w dniu 23. 
bm. Po udzieleniu absólutorjum ustępu- 
jącemu wydziałowi, obrany został no- 
wy w składzie: prezes dr, Wilder, jego 
zastępca dr. Walisz, jako członkowie wy 
działu: dr. Judenfreund, mgr. Demian 
i mgr. Celler. 

Egzamin kwalifikacyjny dla nnuczy- 
cieli szkół powszechnych przed Komisją 
egzamin, we Lwowie rozpócznie się czę 
ścią piśmienną dnia 4. marca br, Poda- 
na należycie udokumentowane należy 
wnosić drogą służbową do dyrekcji, Ka; 


egzaminacyjnej we Lwowie, ul. 
Skarbkowska 45. w szkole męskiej im 
Staszica do dnia 24. lutego br. 
Członkowie M. $. O. dzielnicy I, IL 
i VI, iawią się w niedzielę 27. bm. o g. 
3.30 przy Kapliczce 1863 r. na Wułlce u 
wylotu ul, Wuleckiej i Issakowicza, ce- 
lem wzięcia udziału w nabożeństwie ku 
uczczeniu 66-lelniej rocznicy powstania 
styczniowego, zaś członkowie dzielnicy 
I1, IV. i V. stawią się również o godz, 
8.30 przy -główuej bramie cmentarza Ły- 
czakowskiego celem oddania czci i ozdo- 
bienia grobów powstańców na Cmenta- 
rzyku 1865 r. Odznaki służbowe będą 
wydane na miejscu. 
(—) Zaczadzenie 
Wczoraj 
lzienło pierwszej 
otn  Bronisławowi 


się 
rand Pogotowie ratunkowe u- 
pomocy por. VI, p. 
T. zam. w Domach 
oficerskich tego pułku przy ul. Janow- 
skiej 65, który doznał zatrucia czadem, 
wskutek przedwczesnego zamknięcia ko- 
nina. Po udzieleniu mu pomocy pozo- 
.sławiono go opiece domowej. 


porucznika: 
| 
(—) Włamania f kradalcże. N. Hei- 
man, żona kupca, zam, Żółkiewska 123, 
doniosła -policjii że za rogatką żó kiew- 
ską nieznany sprawca wyrwał jej z rąk 
torebkę z 12 zł. i zbiegł. — Z mieszkania 


Zolji  Kraszewskiej (Krasickiego 11) 
skradzono po włamaniu się biżuterję 
wartości 10.000 zł, 


(—) Do aresztów policyjnych oddano 
„wczoraj: Karolinę Górską za obrazę po- 

licji, Jakóba ŚSlarcka pod zarzutem o- 
szustwa, Dawida Bauera za współudział 
w kradzieży, Helenę Smolkę pod zarzu- 
lem kradzieży garderoby. 

(—) Ogień kominowy. W realn. przy 
ul. Glinianskiej 9 powstał wczoraj ogień 
kominowy wskułek zapalenia się sadzy. 
Straż pożarna ogień ugasila. 

(—) Sprzeniewierzył materię i uciekł. 
Leib Donner, zam. pl, Strzelecki t2 do- 
niósł wczoraj policji, że Dmytro Ołeksyn 
zabrał od niego czarną mater;ę wartości 
250 zł. i wyjechał w niewiadomym kie- 
runku ze Lwowa. 


RE 
DLA PODJĘCIA SKUTECZNEJ WAŁKI 
Z GRYPĄ, 


zaleca się oryginalne tabletki „Aspimn'. 
Przy najlżejszych objawach tej choroby 
przyjmowanie tabletek „Aspirin* okazu- 
je się koniecznem, przyczem dla przy- 
spieszenią działania nalezy tabletki 
przed pobraniem rozpuścić w wodzie. 
Prawdziwe tabletki Aspirin są do naby- 
cia we wszystkich aptekach tylko w ory- 
ginalnem opakowaniu „Bayer“. 


— ym 


Ż*cie karnawała. 


bai reprezcniucyjny Artystów Scen 
Poiskich. Za kilka dm już. bo w najbliż- 
szy czwartek 31. bm, prześlicznie ude- 
korowane przez inspektora lgn. Stalla 
sale hotelu krakowskiego. zaroją się Lu 
mami wytworaej publiczności, nad kłó- 
remi komendę obejmą mistrzowie nasze- 
go ba.etu: Józef Ciesielski i St. Fali- 
szewski — gospodynie balu, tj, wszyst- 
kie artystki naszych teatrów wraz z ko- 
mitetem balowym dokładają starań, by 
uczestnicy zabawy wynieśli jak najmil- 
sze wrażenia. — Przygotowano mnóstwo 
niespodzianek, jak między innemi bez- 
płatne rozdanie kilkuset upominków, 
zwłaszcza pomiędzy piękne uczestniczki 
balu. Dwie orkiestry — Jazzband pod 
kierunkiem Kazimierza Kordika Zdjęcie 
otograficzne uczestników. Nagroda za 
piękny i najmodniejszy strój ilp. Imien- 
ie zaproszenia wydaje się codziennie W 
sekretarjacie Zaspu — Teatr Wielki. Tc- 
ufon 69—.8, 

Bal prawników. Staraniem tutejszego 
Towarzystwa prawniczego oraz  człon- 
ków tutejszej palestry odbędzie się dnia 
6, bm. w salach „Sokola“ wielki coracz- 
ty reprezentacyjny Bal prawników któ 
y zapewne zgrormadzi 
jowarzystw, 

Wieczór 
Koło 


elitę tutejszych 


karnawałowy 
Mandolinistów 


urządza Ly 
„Serenada 2. lu: 
Początek 


tego br., ul. Piłsudskiego 11, 
ndz, 20 


Skladki. . 


Dia matki Obr. Lwowa: Gruszczyńska, 
zł, SE, 
Dla A. F.: Gruszczyńska zł. 3.-—. 


Dia staruszki kalcki: Gruszczyńska 
zł. 8a, 
Dia Wiktorji: Gruszczyńska zł. 3,—. 


— `>- 


„YE 2754 


„GAZETA PORANNA” 


z dnia 27. stycznia 1929, 


Tragiczny bal. 


PARYSKI „BAL MANEBKINÓW". — PIĘKNA NIEZNAJOMA I CZARNE DOMINO, — KRWAWY INCYDENT. 


Paryż, w styczniu. 

T. zw. „Bał manekinów” jest w Pa- 
ryżu co roku wielką atrakcją. Wybiera 
się na nim bowiem  najpiękniejszego 
manekina Paryża, a zwycięzczyni o0- 
trzymuje w podarku smkmię firmy, któ- 
rą reprezentuje. Należy dodać, iż w 
balu tym mogą wziąć udział nie tylko 
zawodowe modelki, ale także panie z 
towarzystwa, o ile oczywiście się na to 
zgodzą. 

Tegoroczny „Bal manekinów" za- 
powiadał się wprost doskonale, lecz zo- 
stał zmącony 

tragicznym incydentem, 
Była godzina 1 w nocy. Sala balowa 
była przepełniona liczną i doborową 
publicznością. Właśnie miano przy- 
siąpić do wyboru królowej manekinów, 
gdy w lem ujrzano u wejścia przed 
chwilą przybyłą, niezwykle piękną i 
ponętna kobielę we wsraniałym stroju 
balowym. Szczupła i wysmukła bru- 
netka o czarnych, palących oczach, u- 
brana w powiewną stylową suknię i 
płaszcz aksamilny, obramiony grono- 
stajowem luierkiem, rza powoli, a na 
je) prześlicznej twarzy, nie zakrytej 
maską, malowała się dziwna zadrma. 

Nieznajoma wygiądała tak cudo- 
wnie, iż po sali rozległ się 

ogólny szmer podziwu 
Zrozumiano odrazu, że ta właśnie ko- 
bieta zostanie wybrana królową. Ale 
gdy piękna nieznajoma powolnym kro 
kiem zaczęła iść w kierunku środka sa- 
li, sposirzeżono nagie 

mężczyznę, w czarnej masce 

i czarnem domin'e, 
który szybkim krokiem zbliżył się do 
pięknej kobiety i zanim zdołano się 
zorjentować strzelił ku niej dwukrot 
nie, kładąc ją ua miejscu trupem. 

Na sali balowej powstała ogromna 
konsiternacja. Pospieszono z pomocą 
nieszczęśliwej, ale bezskutecznie. Mor- 
dercę, który usiłował uciec, zdołano 
przytrzymać. Okazało się, iż morderca 
i oliara 

byli małżeństwem. 
On skromny urzędnik nie mógł nastar- 
czyć na poirzeby swej pięknej żony, 
kióra zostałą wobec tego manekirem. 
a ponadto — jak się o lem niedawno 


E Y 


T Dae h, 


(Do ryciny na str. 1). 


dowiedział? właśnie mąż — nawiązała 
stosunek miłosny z pewnym bogatym 
młodzieńcem, z którym właśnie miała 
spotkać się na balu. Mąż stanowczo za 
bronił żonie wzięcia udziału w tym 


Nie tylko nie pla 


balu, ale ona go nie usłuchała, co wła- 
śnie stało się powodem katastrofy. 

Ta romantyczna afera wywołała w 
Paryżu głębokie wrażenie. 


lecz jeszcze sobie płacić kazał. 
NIEZWYKŁE OSZUSTWA S PRYTNEGO ZŁODZIEJASZKA 


Berlin, w styczniu. 

(xx) Czasy dzisiejsze są bardzo 
ciężkie, liczba bezrobolnych wzma- 
ga się z dnia na dzień. Często bez- 
robotni, którzy znajdują się w opła 
kanych stosunkach majątkowych 
chwylają sie środków zarobkowa- 
nia, które kolidu'a z kodeksem kar- 
nym. Ostatnio udało się policji stutt 
garskiej przyłapać jednego takiego 
spryciarza, który zarabiał na szo- 
ferach, w ten sposób, że nie tylko 
pozbawiał ich zapłaty za jazdę 
lecz prócz tego wyciągał od nich 
ich pieriądze. 

Do taksówki przystępował zwy- 
kle pewien dobrze i elegancko ubra 
ny mężczyzna | kazał się zawozić 
do jakiegoś wielkiero domu towa- 
rowero, Tam kazał on szoferowi 
czekać i sam wchodził do środka. 
Po pewnvm czasie wracał ów ele- 


gancki mężczyzna z wielkim pa- 
kunkiem, kładł go do automobilu i 
pytał się szofera czy nie móglby mu 
pożyczyć nieco pieniędzy albowiem 
nie wziął ze sobą dość dużo pienię- 
dzy z domu. Szofer, któremu impo- 
nował wielki pakunek dawał swe- 
mu klijentowi zwykle 30—40 ma- 
rek. Elegancki pan wchodził z po- 
wrotem do owego domu towaro- 


wego i już więcej rie wracal. Po 
pewnym czasie szofer stawał się 
podejrzliwy i rozpakowywał ten 


wielki pakunek. Znajdował w nim 
jednak tylko stare gazety, a pasa- 
żer zrikł bez śladu. Z biegiem cza- 
su potrafił sprytny oszust nabrać 
w ten sposób przeszło 300 szoferów. 
Wreszcie jednak powiręła mu się 
przed paru dniami noga i zostal 
przez policję aresztowany, 


luseaueA LWOWSKA. 
Lwów 24. stycznia. 

Na gieldzie skromne obroty w pszenicy, 
życie i owsie, I 

Owies nieco zwyżkuje w cenie, pozalem 
ceny utrzymane. 

'fendencja utrzymana, 
żyw'one. 


usposobienie 0- 


Lwów 25. stycznia- 
W obrotach akcjami ruch bardzo slaby. 
Tendencja utrzymana. 


GIEŁDA ZEOŻOWA. 
Lwów 24. stycznia. 
Gazy wsch. 27, Tesp. 21 75, Dolarówka 
10450. 104, 104 41/8, 104.35. 105, Inwest. 


Lwów 25. stycznia. 

Na gieldzie zbożowej ruch ożywiony. 
Trąnsakcje w życie i owsie. Jęczmień prze- 
m'alowy zwyż uje lekko w cenie. Tenden- 
cja chwiejna, usposobienie ożywione. 

Fszen.ca kras dworską ex 192% 750— 
760 gr. 46.25—47,25, Pszenica kraj. zbio- 
rowa ex 1927 r. 740 gr. 43.00—41,00, 
yh skree rę JUEL) DU) ar 
33.00——34.25, Jęczmień małopolski brow. 
640 gr. 3450—35 50 Jęczmien małopolski 
przemiałowy 0640 gr. 280029.00, Jęcz: 
PLCN nia:oDOŁ, pasiewny "bla, Kd 
1550—3605 Owies małnnolsk: er ta?» 
150 gr, 31.75—32.75, Kukurudza rumuń- 
ska 25,50—356.50, Zwnunak: przemys owe 
1175—5.00, Fasola biała 105 00—130 00, 
Fasola koiorowa 5000-—55.00, Fasola kra: 
sa 60,00—75.00. Groch 4 Victoria 51.00— 
3.50, Groch polny 38 00—40 00, Bobik 


rentetareną w 7°îrr 


nami 


szwank m 


Sir. 15 


Wyka czarna 38,00— 
szara  34.00-—35.00, Sia- 
piasowane 158.U0—20.00. 
800—9.00, Kukuru- 
dzą 31.74—32.75, Hreczka 37.50—-38,50, 
Len  74.00—76.00,  Łubin niebieski 
22.00—2300, Rzepak ozimy ex 75.00— 
72.00, Mąka pszenna 40 proc, 73.00— 
72 00, Mąna pszenna 65 proc. 70.00— 
73.00, Mąka żytnia 65 proc. 50.00, Gry: 
sik kukur, 67,00—70.00, Mąka kukur. 
49.00-—51 00, Otręby żytnie 22.50—23 50, 
pszen. netto bez worka 25.00—25.50, Ka- 


nie UU.UU—UU.UU 
40.00. Wyka 

no słodkie braj. 
Słoma  prasowana 


LIZU TERET ` 'E 
połówek 68.00—70.00, Kasza jag, 80.00-— 
82.00, kasza jęczmienna 48.25—00U.75, Pe- 
cak 48.0U—5UU0, Proso krajowe 43.50— 
44.50, Makuchy lniane 47.00—18.00, Ko- 
niczyna czerw. krajowa naturalną 160,00 
—160.00, Mak nieb. 115.00—12500, Mak 
siwy 30.00—100.00, Worki julowe wyr- 
Strudom, Warta 1.60—1.72,  LeęstocaJ- 
ki uzy wane dobre za sztukę 1.38—41.4% 


GIEŁDA WARSZAWSKĄ, 


Warszawa 25. stycznia. (Tel. G, P.) 
5 proc. pożyczka dolarowa 103, 5 proc. po- 
życzka konwersyjna 67, 5 proc. pożyczka 
kolejowa 1920 59, 10 proc. pożyczka ko- 
lejowa 102 i pól, 8 proc. Listy z. Banku 
Gosp. Kraj. 94, 8 proc. Listy zast. Banku 
Rolnego 94, 8 proc. Oblig. Banku Gosp, 
Kraj 94, to same 7 proc. 83. 

Waluty i dewizy: Dolary 8.86 3/4, Ho- 
tanda 356.70, Londyn 43.13 i pół, Nowy 
Jork 8.88, Paryż 34.77, Praga 26.32, Szwaj- 
carja 171.13 i pól, Włochy 4654 i pół. 

Warszawa 25. stycznia. (Tel. G. P.) 
Bank Polski 102, Bank Zw. Sp. Zarob. 85 
i pół, Sp.ess 250, Sila światło 119, Często- 
cico 44, Warsz. Tow. Cukr. 42, Firley 56. 
Wysoka 240, Węgiel 96, Lilpop 38, Nor- 
blin 206, Ostrow ec 93, Rudzki 44, Stara- 
chowice 37 3/4, Borkowski 15. 


GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków 25. stycznia. (Tel G- P) Bank 
Polsk: 190 i pól, Tohan 14, Trzebinia 15. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych 25 stycznia, (Tel. G. P.) Taryż 
2031 i poł, Londyn 25.20 3/4, Nowy Jork 
5.1980. Belgia 72.25, Włochy 27.20, Hisz- 
panja 84.81, Holandia 20825, Berlin 123.55 
Wiedeń 78.05, Sztokholm 138.95, Oslo 
12860, Kopenhaga 128.65. Sofja 3.75, Pra- 
ga 1528 ìi ćwierć, Warszawa 5820, Buda 
peszt 90.65 i pół, Bialogród 912 3/4, Ats- 
ny 6.70, Konstanivnopol 2.54 i pól, Buka- 
reszt 3.11. Helsingiors 13.09, Buenos Aires 
218 i ćwierć. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedoń 25. stycznia. (Tel. G. P.) Am" 
sterdam 284.78, Belgrad 12.46 3/4, Berlin 
168.76 3/4, Brukseia 98 67 i pól, Budapeszt 
123.83 i pól, Bukareszt 4.26, Kopenhaga 
189.40. Londyn 34.44 38. Madryt 115.95, 
Med;olan 37.17 i ćwierć, Nowy Jork 740.15. 
Osto’ 18085, Paryż 2775 i pól, * Praga 
21 5/8, Sofia 5113, Sztokholm 189.80. War 
szawą 70.88, Zurych 136.59, Amerykanskie 
707-80, Niemieckie 168.50, Wloskie 34-40, 


Tusnslnwiaństje 1949 | mal, Polskie 20 00, 


FEJLETON „GAZ  POKANNKEŚG* z Za. u. a». 


G. U. 1OUDOUZE. 


TAJEMNICA M3JADERGI 


Autoryzowany przcekiad Kaziaierza Rych owskiegn 
—-LU—— 

Dodałem z całą kurtuazją, że zasadniczo go- 
dzę się na podzial calego majątku, jednak poc 
warunkiem, ze ja zatrzymam znacznie większ 
część, Przecież moglem słać się jedynym i praw 
nym właścicielem caiego skarbu, — gdyby mi ni. 
przyszło do głowy wskrzesić pana markiza!... 

Muszę powiedzieć, że pan markiz przyjął k 
moje oświadczenie bardzo nieżyczliwie. Wielk 
grand hiszpański okazał się czlowiekiem niesły 
chane interesownym. I on — mówił — znajduj 
się w kłopolach finansowych. Bo olo wyruszają 
jako kontr admirał na wojnę ze swa donną po 
zostawił rozporządzenie swej ostatniej woli, w 
myśl której w razie jakiegoś nieszczęścia cały je 
go ogromny majątek przypadał na rzecz klasztorr 
ni de la Trembłacla, do którego miał jakieś szcze 
gólne nabożeństwo. W zamian za lo miały się ~v 
klaszlorze odprawiać po wieczne czasv eodzienni” 
msze święle za duszę wspaniałomyślnego funda 
tora. 


ŁWiUtLiCiu wa UWaAZĘ, sè powyzszy argumen.| nielze, policjanci, «to tajni wysłannicy święlej 


nie ma żadnej warlości. Nie ulega wątpliwości 
„e ów klasztor objął w swoim czasie w posiadanic 
zapisany mu przez markiza majątek, — z chwil: 
ednak, gdy ieslalor zjawia się z powrotem we 
vlasnej osobie, — cały zapis musi być anulowa 
vy. Znajdą się jeszcze w Hiszpanii sędziowie, — 
klasztor bedzie musiał w końcu zwrócić marki 
zowi pelną wartość lego majątku, — co z doli 
zzeniem procentów od r. 1560 stanowić będzi 
wcale ladna fortunę i pozwoli markizowi na za 
jęcie na zmedernizoewanym dworze królewskim 
uależrego mu stanowiska. 

Nie wydawał mi się ani zachwyconym, an: 
wrzekonanym mojem rozumowaniem... Coś tam 
nawel mruczał ped nosem o tlibustjerach i pira 
'ach, — ale udawałem, że lego nie słvszę... Po- 
'em pan markiz ułożył się do snu. podczas gdy 
a ukończylem me ostatnie przygolowania... 

Nazajutrz dopłynęliśmy do portu. Widok 
miasta porlowego z jego nawoczesnemi urządze 
ulami, z dokami okrętowemi, z dziwnemi maszy- 
nami, tramwajami, automobiłami i innemi dja 
nelskiemi wynalazkami wywarł na panu mar- 


kizie wprost wsirząsające wrażenie. Bał się po-. 


proslu. 

Skorzystalem z tei ckoliezneści, by wvmusić 
‘d niego zupełne milczenie. Poinformowalem go. 
że ci wszyscy ludzie w mundurach: celnicy, żoł- 


łnkwizycji, tropiący ludzi podejrzanych. Że zaś 
nasza cała hislorja pachnie mocno czarami, za- 
em prosla ostrożność nakazuje, abyśmy siedzieli 
cicho i nie pisnęli o niczem ani słówka, : dopóki 
ie znajdziemy się u stóp króla Hiszpanji, który 
„cdyny jeden może nas wziąć w obronę. 

Pomysł mój był kapitalny: markiz uwierzył 
wiecie w te bujdy. steroryzcwany do res”tv re- 
vizją przeprowadzaną na granicy. Odtąd nie 
tworzył już więcej ust, chyba tylko do jedzenia. 

Zieszią uwinąłem się szybko ze wszystkiem: 
usta kasetkę żelazną wrzuciłem do morza, 
kromne ubrania nasze, podarowane nam przez 
»czciwych marynarzy duńskich, nie zwracały 
siczyjej uwagi. Dostaliśmy się spokojnie na ląd, 
ikt nas nie rewidował. Udałem się wprost do 
konsula francuskiego, który wzruszony mojem 
powiadaniem, pokrył koszta podróży naszej do 
Paryża. 

Jechaliśmy oczywiście koleją, — a ten nie- 
znany mu zupełnie środek lokamocji przeraził tak 
niesłychanie pana markiza, że myślałem już, iż 
'o drodze chyba zwarjuje. co, prawdę mówiąc, 
«caleby mnie nie zmartwiło. 

Ale ci Hiszpanie mają Iwarde głowy! 
mu się nie slalo, — jak zwykle. 

IG. d. m) 


Nic 
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Czeskie 20.87 : pół, Węge.:xe 1280s. 
Szwajcarskie 136.25, Renta majowa Gie 
Renia lutowa 0.731, Bamkveram 25 i iw. 
Fiodenkredi: 103,81. Kreditanstalt- 03 4 
Amglobank 37, kemnas 15 00, Iaaendertank 
?5 i pól, Merkury 22.10, Żiwuszieńska 
Ajat, Austr. Won państw, 4775. Kolej 
poud 11.75, Ceme IIR i ćwierć, Mlp:ny 


DJ 


42 5 ćwierć, Pole. Jrustle 198 3,4, Prager 
E 0 550: Ime 11559 krk AT ETE. 


wasio (16 Karpaty HO, Galilea 40. 
GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn 25. stycznia. (Tel. G. P,) Nowy 
Jo 464.96, flolandja 12.09.56, Francja 
124.08, Belgia 34908, Wlochy 82.67, Niem 
cy 20,41. Szwajcarje 25.205, Hiszpania 
20.065, Danja 18.182, Szwecja 18.142, Nor- 
wegja 18.105, Helsingfors 192.77, Praga 
163.87. Budapeszt 27.82 i pół, Wiedeń 84.50 
Warszawa 43.24, 


GIEŁDA PARYSKA. * 

Paryż 25. stycznia. (Tel. G. P) Londyn 

2408.: Nowy Jork 25.58 i pól, Belgja 255 

i pół, Hiszpania 418, Włochy 183.85, Szwaj 

carja 492, Danja 682 i ćwierć. Holandja 

1025 3/4, Norwagja 691 3/4, Szwecja 634 

Praga 75.80, Rumunja 2540, Niemev 608 
Wiedeń 360. 


OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 25. stycznia. 


Tendencja chwiejna. Kursa utrzy- 
mane, 

Wałaty: Dolary ameryk, 8.87.50-— 
8.88.00, dolary kanad.  8.82.00—8.82,50, 
korony czeskie 0.26.25—0.26.50,  szylingi 
austr 1.25.00— 1.25.00, leje  0.05.00— 


0.05.50, franki francuskie 0.34.50—0.34.80 
franki szwajcarskie 1,71.33—1.71.50, fun- 
ty szteriingi 43.30.00-—43.60.00, czerwień- 
ce sow. za, jeden 17.50—18.50, 

ZŁOTO: 20 koron 16.50.00—36.80.0u, 
20 franków 44.75.00-—34.40.00, 20 marek 
niem. 41.70.00—2,60.00, 10 rubli ros. 
46.50—46.711, 

SREBRO: Kor. austr. 0.68.00—0.69.00. 
5 kor. austr. 3.50.00-—3,66.00, flor. austr, 
1.70--1.80, ruble rosyjskie 2.95—3.05, 
kopiejki za rubel 1,48—1 52, 

Uwaga. Przy dolarach za 1—2 
na % gr. mniej 


płacą 


0—— 


Kocik reajozv". 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 
Sobota 26. stycznia 1329. 
Warszawa (1111) 14.15 15.30 Muzyku 
z płyt gram. 20.30 R. Benatzky „Adc M 
mi“, operetka w 5 aklach. Wykonawcy ur- 
kiestra PAR. 22.30 Transmisia muzyk: ta- 
necznej. © ; 


Kraków (5663 14.55 Audscia dla deie: 


— Moja Marysiu! Jak to można wy- 
cierać talerze chustką do nosa, 

— Nie się jej nie stanie, proszę pani. 
Przecież i tak i tak chustka pójdzie do 
prania 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-szpaliowy milimetrowy 
(szer. 50 mm.) ogloszenia zwykłe za tek 
sliem 15 gr, za wiersz f.szpalt, milime 
rowy (szer. 60 nim.) nadesłane 40 gr. 
za wiersz 1-szpnit milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr. za wlersz 1 
ezpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
lekśrie (kronika, repertuar) 65 gr, e» 


PE OZGA 
O ORA 


| 


„GAZETA PORANNA" 


ci: „O biednej Marysi“ Domańskiej, 21.230 
| oi z Warszawy- 

Poznań (344) 17.55 Program dla dzie- 
ci (Transm. z Krakowa), 20.30 „Adieu Mi- 
mi“, operetka (Transm. z Warszawy). 22.90 
Radjosabaret, 2400 Koncert nocny zirry 
PRILEP 

Katowice (416) 16.00 Koncert z piyi 


gram. 17.00 Nauka czytania nut, 20.30 
Transmisja operetki z Warszawy, 22.30 


Transmisja muzyki lekkiej. 

Wilno (426) 16.35 Koncert orkiestry 
6, pp. leg. pod dyr. kpl. B. Reszki, 17.00 
„Fejleton wesoly“ art. Tealru Polskiego 
Karc! Wyrwicz-Wichrowski. 17.55 Trans 
misia audycji dla dzieci z Krako'va. 

Wrocław (321) 20.15 Pieśni i duety 
Karol Brauner (tenor) Alicja Weirtzen iso- 
pran) W programie Góhler, Brahms, Re 
ger i Dvorak. 

Londyn (358) 20.30 Muzyka taneczna. 
21.00 Koncert Związku Urzędników Kole- 
jowych. 22.35 Radiokabaret. 

Sztutłgart (174) 16.00 Muzyka taneczna. 
20.30 Koncert sziuttgarekiej orkiestry fil: 
harmonicznej. Olga Schwind (pieśni z tow. 
lutni). SĘ starych mistrzów. 

Tuluza (252) 20.30 Walce Straussa. II. 
Tanga argentyńskie. TIT. Muzyka taneczna. 

Brno (432) 19.00 Transmisja z Teatru 
Narodowego „Latarnia“, opera Novaka. 

Sztokholm (438) 19.45 Recital skrzyp- 
cowy Erharda Skoga. 22.30 Muzyka tane- 
CZNA, 

Wiedeń (510) 17.30 Dwie sonaty beetho 
vona odegru Alicja Weiss (fort). 19.10 
FEicherdnrff w pieśni. Koncert śpiewaczki 
Anny Marja Lischke. W programie Mendel- 
somi, Schumann, Franz, Brahms i Wolt. 

Budapezzi (554) 17.40 Trio salonowe j 
śpiew, 19.45 „Kawaler Jan", operetka w 3 
aktach Kacsohna. 


4x 
Niedziela 27. stycznia 1929- 

Wzrszawa (13.85) 1210 Poranek sym- 
foniczny z Fitharmmonji Warszawskiej org 
przez Wydz. Qśw. Magistr. m. Warsza- 
wy. W programie muzyka rosyjska, 15.16 
Koncert symfoniczny z Filharmonii War- 
szawskiej. Orkiestra pod dyr. A. Dołżyc- 
kiego i Maryla Jonasówna  (fort., 18.20 
Koncert pop. Tola Mankiewiczówna (s0- 
pren), Bronisława Prokopowicz (harfa), Ta- 
Lefeżł Gort), 29.00 „Rozrywki umysłowe" 
deusz Goclawski (wiołencz.) i prol Jerzy 
por. Cyprian Jabłonowski. 20380 Kwa- 
drams literacki. Fragment z noweli F. Goe- 
Ha pt. „Komisja”, 42.50 Transmisja muzyk: 
tanecznej z denec „Ouza”. ' 

Krików (566) 19.20 Odczyć p. t „ Mi- 
strze zagraniczni w Zakopanem“ Dr, Hen- 
SE S hta Caa T unaa CARN 
ska oparta na oryzuelavch moływa.h ze 
branych przez p. Dr. Mstreichera, 22.24 
Muzyka taneczna. 

pei (G3) 20.45 Utwory Chopina s 
wykon. Prof, Dr. Łukasiewicza, 22.30 Lek 
cia tańców. 

Katowice (416) 15.00 Koncert popol. : 
udz. orkiestry mandolinistów „Halka“, 
10.50 Transm. z Warszawy. Kwadrans 
lektury literackiej. 

Wilno (426) 19.00 Muzyka z 
20.30 Transm. z Warszawy. 

Fraga (343) 31.15 Koncert wioloncze 
listy Eisenberga. 22.20 Muzyka cygańska. 

Lipsk (365) 1800 „Kara śmierci, za i 
przeciw (odczyt). 19.30 Wesoły, wieczór 
muzyczny, 22.30 Muzyka taneczna. 

Sztuttgart (374) 20.00 Wieczór Mozarta, 
Qstaztra f Iharmrnie”ny ee „ża 


I 
ZL. 


płyl gram 


na] 


l ae 1,26, 


1 


z dnia 27. stycznia 1929. 


Kahna. Jerzy Beerwald (skrzyp.), Teodor 
Brendt (recytacje). 

Bern (406) 20.00 Transmisja z teatru 
w Bazylei :,Don Juan“, opera w 3 aktach 
Mozarta, 

„Rzym (443) 20.45 „Requiem, orato- 
rjum Verdiego ku uczczeniu pamięci kom- 
pozytora z okazji rocznicy jego zgonu. 
Langenberg (462) 20.05 „Księżniczka 
dolarów", operetka w 3 aktach Falla. 
Berlin (475) 21.00 Koncert. Wyk. Itas 
djoorkiestra, 


Wiedeń (519) 10.20 VXonrer Cnò 


chłopców wiedeńskich, 18.45 Koncert ka- 
maeralny, 
„Der 


Kwartet Sedlak Winkler, 20.15 
Weltenbummer", operetka Falla. 


Uboga staruszka. 65 lat licząca kaleka, 
ma amputowaną nogę i uszkodzoną Tę- 
kę, wskutek czego jest zupełnie niezdolną 
do pracy, prosi o łaskawą pomoc. Datki 
skierować należy do Administracji, dla 
staruszki kalcki. 

Z błagalną prośbą udaje się uboga 
staruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi 
io serc litościwych państw o udzielenie 
pomocy doraźnej, żeby się mogła ochro- 
nić od głodowej śmierci. Datki "do Admi- 
nistracji dła Wiktorji“ 


OGLOSZENIA, 


nurisU I dindan. 
12 oroszy za wraz. 


FORTEPIANY pierwszorzędnych fabryk 
prawie nowe na różne ceny — zawsze 
na składzie, sprzeda, kupi, zamieni 
Hanak, Piłsudskiego 21. I p 1076-10 


SCHWEIGHOFERA  FORTEPIANY.PIA- 
NINA światowej sławy, po przystęp 
nych cenach, na dogodne spłaty pole- 


ca „Moniuszko* Zimorowicza 10. 
792-7 
skattade uO „ŁUuUauUtEra, hkupno— 


sprzedaż will, parcel, dzierżawa pen- 


sjonatów. 745-3 
CHLEWNIĘ zarodową wielkiej angiel- 
skiej wysprzedaję tanio: Treter, Gro- 
chowce. Przemyśl. 1210-2 
„ODGE limuzyna luksusowa, stan zna- 
komity, sprzeda Podhalicz, kawiarnia 
Wiedeńska, Lwów. 1241-2 


- 
AUTO marki „Stover“ 6-cio osobowe. o 
kazyjnie do sprzedania. 
Zarząd Fabryki ul. Potockiego 58, mię 
dr godz, 8—10 rano. 1242 


LUZY 
okazyjnie: 
ka © 


dywan perski „Tebris* sprzeda 
Hala Aukcyjna, Akademie 
1249-02 


inlengcuuia, vu- 
letnia, muzykalna, gospodarna, pra- 
gnie poznać mężczyznę tylko starszego 
na dobrem stanowisku w celu matrym 
Listy do Adm. pod „Wiedenka” 1238 


eme e e 


mALRYMONIALNE. 


10 rros”v 74 ipnr. 


sE Aaah tan pi ŻYSLO pekik, 


Lwów, dnia 31. grudnia: 1929. 


Konkurs, 


Komenda Główna Policji Państwowej zawiadamia, że w czasie od grudnia 


1928 r. do końca lutego 1929 r. 


specjalna Komisja zakupywać będzie konie wierz- 


chowe dla Policji w cenie około 1400 zł. za konia. Konie winne odpowiadać wa- 
runkom wyszczególnionym w rozkazie Komendanta Głównego Nr. 384. 


Z treścią rozkazu zapoznać się można w każdej Wojewódzkiej lub Komen- 
dzie Powiatowej P, P. Dokładne oferty na konie należy składać do Komisji Re- 


montowej Nr, 2, Poznań, Cytadela. 


Oferenci zostaną powiadomieni w odpowic- 


dnim czasie o przybyciu Komisji na miejsce, cełem zukupu koni. 


wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer, 60 
mm.) w artykułach 160 gr. za wiersz I 
szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze. 
nia za słowo 10 gr.. kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gr, matrymonialne. korespun 
dencje I prywatne za słowo 12 gr. dla 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr 
tvyłoszenia drobne przyjmujemy tylko zs 


ratówkę. Cala strona ogłoszeniowa 30^ 
zł, cała strona tekstowa 600 zł, ealn 
strona pod nagłówkiem (i-szał 700 zi 
Ogłoszenin zamlejscowe 30 proc. droższe 
Za ogłoszenia w mlefscn zastrzeżłonem 
ogloszenia osobno stojące I bez numeru 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności ze 
terminowy druk nie przyjmujemy. Porta 
przekazów nie honlfikujemv Uwaga 


Z drukaro: Spółka wvdawniczej URUDAI I SPOLA, pod ziuz, J. PŁOLHIŁUU, we Lwowie 


Wiadomość: 


| 


& 
l 


| 


Nr. 8754. 


WULNU r Usta. Ę 


10 groszy za wvwraz. 
roznoszen.a 


HŁOPAK 15— 16-letni do 


gazet potrzebny, Zgłoszenia ze śŚwiu- 
dectwami: „Ruch, Ziolona 6, rano 
9—1. 1259 


SŁUŻĄCA do wszystkiego, czysta, umis- 
jaca dobrze gotować, tylko z bardzo 


dobrem świadectwami lub polecen:a- 
mi potrzebna: Leona Sapiehy 7.1. b ę- 
tro na prawo, Wieser. TEM -2 


EEA EEE 0 

buinoŁmiacyah, Dasi L. Yy 

10 groszy za wyraz. A 

amanea 

PO WYNAJĘCIA apartamene:ik luksu, 

sowy, skłądający się z pokoju z trze 

ma nyżami, przedpokoju, łazienki, 

balkonu, 

wchodem i 


umeblowany, 2 osobnym 

tewentuainem śniadaniem 
Czynsz półroczny -— wiadomość u go- 
spodarza: ut. Piaskowa 11a. 1233-2 


hususu UUNizoiu NIA, 
10 groszy za wyraz, 


UNIEWAŻNIAM  zgubioną książeczkę 
wojskową wydaną przez P, K. U. 
Lwów na nazwisko Semen Sas. 1193-3 


VIVAT karnawał! Ulciech każdy łaknie, 
Pary wirują i muzyka gra, Gdy wody 
„Zdrowie* dla gości zabraknie, Dzwoñ- 


cici 14—72, 1050-89 
BEZINTERESOWNIE! Napisz imię, na- 


zwisko, miesiąc urodzenia, 
darmo broszurę, 
ru, zdolności, 


otrzymasz 
określenie charakte- 
przeznaczenia, Poznasz, 
kim jesteś, kim być możesz. Adresu}: 
- Warszawa, Redakcja „Wiedza Ta- 
jemna”, skrzynka pocztową 571. Załą- 
czyć znaczek pocztowy na przesyłkę. 
785 15 


ZGUBIONO książkę wojskową na na- 
zwisko Salamon Rand, ur. w Ustrzy- 
kach Górnych w r. 1893 wydaną przez 


PKU Sanok. 1241-2 
UNIEWAŻNIAM  zgubioną książeczkę 


wojskową, wydaną przez P. K, U. Gró- 
dek Jagielloński na nazwisko Mikołaj 
Krvhul. Jaworów—Nakoneczno 1915.3 


CHŁODNIE samochodowe wszelkich sy- 
stemów naprawia i wykonuje nowe, 
solidnie, tanio! Firma A, Sławik, Osso- 

1255 


brskich £ 


Uostarczam; 
„ także «jako 
antyseptycz: 
nie preparo- 
want. Udo- 
wodnione od 
dziesiątek 
zat, że „OL- 
LA“ jest 
przodującą pod względem jakości mar. 
ia Światową. Pełna gwarancja za każda 

ertik p 1005 

|tt OO WR T WOW o 

spoimika do przedsiębiorstwa 

handlowego. 

POSIADAM LOKAL FRONTOWY 

w centrum miastą. Gotówka wymagana 

5 tysięcy dolarów, ewentualnie zawrę u- 

newe z poważną firmą o skład komi- 

owy, Informacji udzieli z grzeczności 

ńancelarja Dr. Weissa, Lwów, Chorąż- 

czyzna I8 1250 


+ OSZUBUJĘ 


lip: saii wa 


KA 


ah Cnaxiczna FARMACEUT, onwys 
sA P. KONAL SKIT”: 


"olumny ogłoszeniowe są podzielone na 


R łamów (szpalt, tekstewo ua 4 tamy 
'szpalty). 

PRENYUMFR ATA miesłerznatł 
/ dostawa na miefsce lub prse- 

syłką pocztową i A 1.59 
tez dostawy ' el 3 — 
ra granicę dł |= 
Uup. ic, DIEEAN DO IAA PP SAL. 


